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P O D N O Ś Z A ? 0 L L I 1 T Z 1 £ . 

Szkic kontraktowy. 

^ M Ę C Z O N Y całodzicnnemi kłopotami wcze-
śniej niż za zwyczaj udałem się na spoczy-
nek, a dla zwabienia snu wziąłem do rąk 
tomik poczii Naruszewicza lipskiej edycyi. 
Rozłożyłem na los książkę i jeszcze pierw-
szej nie doczytałem stronicy,- gdy drzwi się 
otwarły i wszedł jakiś nieznajomy. Z szuby 
dobrze wytar te j , z kapuzy naciśuionej na 
uszy, z wielkich bcrlaczy, poznałem, że 
mój gość nie tego miasta był mieszkańcem. 
Pozdrowiwszy mnie uprzejmie usiadł i tak 
zacz;)ł: «Z dalekich stron i rzadkiego masz 
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gościa, jestem ojcem poetów, Apollinem; 
przechodząc tędy, postrzegłem, że kiedy 
wszyscy zajęci Si| kontraktowcmi rachunka-
m i , ly jeden czytasz poczijc, wzięła mnie 
chętka pomówić s tobą i przepędzić razem 
jaką godzinę: ale się uśmiechasz, widzę 
s twych oczu , źe chciałbyś zapytać jak da-
wno opuściłem Bonifratrów, niedowiarku 
spójrz!» opadło zwierzchnie okrycie i uj-
rzałem Apollina w całym bóstwa uroku; pro-
mieniste wiecznej młodości czoło przysła-
niał wieniec laurowy, w j e d n e m r ę k u trzy-
mał bardon o złotych stronach, w drugiem 
kołczan i strzały. Zadziwiony, przelękły za-
wołałem: «ojcze, tyś synem piorunującego 
Jowisza ! tobie płonęły w Delfach ołtarze, 
ciebie chwaliło dziewięć Muz na Parnassie 
wysokim, ciebie opiewał boski Homer, Piu-
dar, Kalimach, Horacy, ciebie ciebie 
plącze mi się język , mąci pamięćn «Nie 
•wysilaj s ię , daj pokój, wiem, żeście ode 
mnie odwykli , żeście o mnie zapomnieli, 
jednakże abyś przypomniał ludziom, że je-
szcze jest na świecie Apollo, o cokolwiek 
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poprosisz, wszystko dla ciebie uczynię.» I o 
cóźbym ciebie ojcze prosił? Prosiłbym cię o 
s ławę , lecz jeśliś nie pobłogosławił poczę-
ciu mej matki, jeśliś nie usposobił mej gło-
wy do wielkich myśli , serca do żywych i 
mocnych uczuć, próżnobyś na mnie wycią-
gał twe ręce, w nicość rozwieją się moje 
prace , niepamięć grób mój otoczy. Prosił-
bym cię o bogactwa, lecz tyle wielkich poe-
tów umarło w niedostatku i nędzy, gdybyś 
ojcze miał złoto, nie żałowałbyś go dla twych 
najmilszych dzieci, a zatem i złota mi nie 
dasz ^ lecz p rawda , inne teraz czasy: sły-
szałem , że we Francyi każdy poeta opływa 
w dostatki; ojcze, czyś nie wziął spadku po 
Pliitusie?»— Dobrze, żeś mi przypomniał o 
Francyi , wiedz , że z niej uciekam.— Co u-
cickasz z Francyi, gdzie tvle poetów, histo-
ryków, łilozofów, gdzie każda nauka, każda 
sztuka piękna ma swe akadcmije, towarzy-
s twa; gdzie taka wolność prasy, taki ruch 
wyobrażeń, gdzie wszystko, co szlachetne, 
piękne, tak się powszechnie podoba} gdzie 
dla wyższych umysłów otwarte wszvstkio 
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godności, dostatl;i, szczęście.— A ja ci mó-
w i ę , źe z Francyi uciekam. Dawniejsi poe-
c i , artyści, nie dla honorów, nie dla pie-
niędzy pracowali , ale dla czystej sławy, dla 
tej pośmiertnej nagrody, która icli za życia 
mi ja ła ; całe ich życie było walką ducha ścią-
ł em, duch zwyciężca nie dbał , źe ciało 
cierpi niedostatek, ubóstwo, kajdany, szpi-
tale.— Dziś duch musi pracować dla ciała, 
najpiękniejsze utwory poetyckie, artystow-
skie , aby się podobały, powinny w sobie 
mieć coś narkotycznego, zdolnego do obu-
dzenia i rozdrażnienia nerwów — duch pra-
cujący dla ciała, będzie gromadzić dla niego 
dostatki, znaczenie $ lecz przy zatyłem ser-
c u , przy opasłej skroni, owoce jego będą 
jak owe potwory, które niegdyś niebo i lu-
bieżna ziemia wydały. — Ta nieczystość my-
śli , ta przewrotność celów wypędziła mnie 
s F rancy i , upodobałem sobie kilku słowiań-
skich poetów i artystów pracujących w ciszy, 
i dla tego postanowiłem sobie jakiś czas mię-
dzy wami zamieszkać.» — Lecz wróćmy do 
rzeczy, czy masz mnie o co prosić, namyśl się. 
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— Po chwili namysłu rzekłem: «Ojcze, 
v tej skrzyni mieści się kilkaset cxcmplarzy 
Izicika przeze mnie w y d a n e g o , chciałbym 
vicdzicć, co też ludzie o niem mówią} w o-
zy każdy przesadza się z pochwałami, lecz 

poza oczy... 
— Doibrze, więc usłyszysz 5 tu wszyscy 

zajęci są kontraktoweini sprawami , lecz 
gdzieindziej swobodniejsi bawią s ię , czy-
tają.— » 

— Utulił mnie szubą, uczułem tylko świ-
śnięcie powietrza pod nocami , i w jedne j 
chwili stanęliśmy w jakimcś mieście pól-dre-
wnianćm, pół-murowanćm, rozrzuconem po 
góraeh i pod górami, pełnem okopów daw-
nych i nowych, dróg brukowanych i po sta-
remu błotnistych, domów włoskiej i azya-
tyckiej architektury, kościołów strzałą wy-
biegłych i grzybem siedzących przy ziemi. 
Pospólstwo w jednem miejscu zbiegało się 
patrzeć na dzwony, które w nowo wybudo-
wanym kościele zaczepiano, w drugiem tło-
czyło się do przystani dla oglądania niesły-
chanego zjawiska statku parowego, który 

1* 
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sobie §jód lodów drzemał po letnich pra-
cach.— Studenci obzicrając się szli do aka-
demii , żołnierze długim szeregiem do for-
tecy, mnisi prowadzili trupa, kadząc i przy-
śpiewując mu niewesoło, damy zjeżdżały 
się do pięknego sklepu modniarki, podżyli 
kawalerowie tylnemi drzwiami wpadali do 
perukarza .—Przed jednym domem slalo kil-
ka kare t , szwajcar u wnijścia drzwi otwie-
r a ł , lokaj na wschody przeprowadzał , ka-
merdyner przyjmował w przedpokoju salo-
py (gdyż przyjcżdżająccmi były sanie ko-
biety). 

— 3Iicszl;a tu Hrabina , rzecze Apollo, 
która pół majątku straciła na wojaże5 zwie-
dziła całą Europę, prócz małej cząstki, która 
się j e j rodzinną ziemią nazywa, umie wszy-
stkie j ęzyk i , prócz jednego, który jest je j 
rodzimym językiem , zna wszystkie literatu-
ry prócz — żyje w stosunkach znajsław-
niejszemi ludźmi; Szatohriand nazywa ją 
najmilszą córką, Hammer w swej historyi 
tureckiej wymowny o niej uczonemu światu 
uczynił przypisek 5 gdyby Bajron nic umarł 
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tak wcześnie, pewnioby druga Janthc na 
czele drugiego Czyld-Harolda weszła do po-
tomności; ale on żyć przestał w chwili, gdy 
hrabina już się do wyjazdu do Grecyi zabie-
rała.— Bez ludzi uczonych, bez rozmów li-
terackich hrabina żyć nie może; na tych 
rozmowach wiadomości jej wzras ta ją , s;jd 
się wykształca.— W dzieciństwie romanse 
pastoralne F lo r j ana , idylle Grcsseta, sie-
lanki Gesnera, łagodnie poruszały j e j złotą 
imaginacyą; lecz ze snami niewinnej mło-
dości , z hliższem poznaniem rzeczywistego 
świata , a nadewszystko od czasu zawarcia 
stosunków z Szatohriandcm i panią Stael, li-
teratura angielska i niemiecka otwarła dla 
niej swe skarby. O wszystkiem co jest naj-
piękniejszego w tych literaturach , przedys-

utowała z uczonymi ludźmi; była świad-
iem domowej we Francyi wojny klassy-
zności z rouiantycznością, zaczęła w tym 
rzcdiniocie pisać uczoną rozprawę, rozpra-

wa ta byłaby ogromny cios klassyczności za-
dała, gdyby te spory nie umilkły tak wcze-
śnie. Kilka nowych pism polskich , które i 
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za granicą głośne zyskały pochwały, zwró-
ciły uwagę Hrabiny na język i literaturę oj-
czystą : dla nauczenia się rodzinnego języ-
k a , postanowiła wrócić do k ra ju , dla do-
wiedzenia się o ojczystej literaturze , posta-
nowiła pomówić z ziomkami.—Osiadła w t u -
tejszem mieście, ogłosiła obiady literackie, 
lecz z pierwszych dwóch obiadów poznała, 
źe tu nie ma Sizmondich, Wi lmenów, Ni-
zardów, cóż dopiero Hugonów, Źanenów, 
Balzaków, Diumasów i t . d.— Szanowni nasi 
literaci w ięcej się zabawiali ostrygową zupą, 
Kuropatwami a la povre i t . d. i t. d. reń-
skiem i szampańskiem winem niż uczonćmi 
dyskussiami.—Po obiedzie każdy nic omie-
szkał stosować się do etykiety, i nic żegna-
jąc wymknąć się do domu.— Zmieniła Hra-
bina obiady na wieczory, chcąc gwałtem pa-
nów literatów wciągnąć do rozpraw, lecz, 
że u nas wieczorami wszyscy bawią się 
w karty, więc wezwania Hrabiny były gło-
sem wołającego na puszczy. Kilka kobiet do-
trzymało placu Hrabin ie , choć od nich po-
stanowiła czegokolwiek się dowiedzieć. — 
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Z ostatniej karety wyskoczyła p iękna, słu-
sznego wzros tu , udatnej kibici , ciemnych 
włosów, śnieżnej płci, osiemnastoletnia pa-
nienka Karolina.— «Bież za n i ą , rzecze A-
pollo.))—'Co, za nićj, nieznajomy. Bież, 
jesteś honończykiem.— T u , ami, t u , za-
wołała Karolina, i uczułem na sobie jak puch 
miękkie kudcłki, nóżki moje tak były dro-
bne jak strączki soczewicy, oczy jak ziarnka 
pieprzu :— nie mogłem wskoczyć na pierw-
sze wschody, Karolina uchwyciła mnie na 
r ęce , i przykrywszy szalem wniosła do po-
koju Hrabiny.— Co to za roskosz bydź na 
ręku Karol iny! chciałem, aby tych wscho-
dów było choć ze dwa tysiące, pokojów jak 
w labiryncie Kreteńskim.— Hrabina wybie-
gła na przeciw i wpół-śmiejącyin się głosem 
rzekła: — Karolcia, oczekujemy ciebie od 
godziny.— Karolina prześliznąwszy się po 
błyszczących jak zwierciadło posadzkach, 
ślicznie dygnąwszy zgromadzonym, usiadła 
w fotelu, w jednej ręce trzymając mnie 
malusieńkiego bonończyka, w drugiej prze-
Bóg! nie śmiem m ó w i ć , nic mogę mówić, 
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choć powiem, nic będziecie wierzyć , nie 
możecie wierzyć w drugiem ręku trzy-
mała Ru-sał-kę.— Zdało mi s ię , że to było 
we Anie, przetarłem oczy łapką, zbliżyłem 
się do czerwonej książeczki, czytam wyra-
źnie wydrukowano Rusałka.— O nicoszaco-
wana Karolino ! 

— Karolcio, rzecze Hrabina , na ciebie 
dziś kolćj , cóżcś nam przyniosła. 

— Brat mi przysłał nowe dziełko do czy-
tania , tytuł Rusałka. 

— J a k , j ak? szczególniejszy ty tu ł : pan 
Nizard nigdyby go nie wymówił5 któż to 
dziełko napisał , Mickiewicz? 

— N i e , Pan i , są to pierwsze prace kilku 
naszych sąsiadów, a nawet dobrze znajo-
mych, przyjaciół , krewnych:—dziełko tem 
milsze, że się wśród nas urodziło.— Brat 
mi powiedział: znajdziesz tu kilka myśli 
pięknych i nowych, kilka poetyckich miej-
scowych obrazów. 

— Moi kochani! co to u was się dzieje: 
v\c Francyi o takich broszurkach nikt ani 
wspomni , są one dla prowincyonalnych li-
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tcratów, co najtańsze a tein samem najgor-
sze książki czytają.— Lecz aby dzieło było 
ęodne salonu, aby się stało ozdobą pięknego 
buduaru, nie kilku myśli, nic kilku barw 
potrzeba; dobre to dla szesnastoletniego chło-
pca , ale nie dla tych co clicą za poetów, za 
literatów uchodzić.— Jak uważam , możeby 
z naszych pisarzy co by ło , ale ieh niewczc-
snćm pobłażaniem psujemy.—Niech i eh mość 
nasłuchają się zdań ludz i , którzy coś wi-
dzieli i słyszeli, niech w wyższych towa-
rzystwach wyuczą się delikatności stylu , u-
ezuć i myśli , niech przejmą się tym dowci-
pem , który tak mile salony ożywia , niech 
wyrzekną się tego gminnego przesądu : «eo 
swoje , to najlepsze,» niech obejdą zagra-
niczne k r a j e , przypatrzą się życiu, postę-
powaniu zagranicznych pisarzy, niech się 
przejmą ich u tworami , jako utworami rze-
czywistych geniuszów, a lak •wzbogaceni 
dopiero wezmą się do pióra , wówczas bę-
dziemy mogli czytać te kompozycye, bo 
w wyrażeniu s ię , w opisach, będą nam 
przypominały dzieła, które tak słodko wstrzą-
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n 
sają naszćm sercem, tak zapalają , podno-
szą iinaginacyą.»— «A u nas Hrab ino , rze-
kła płoniąc się Karolina, zupełnie przeciwne 
ternu krążą wyobrażenia. Ze literatura na-
sza nie stanęła dotąd na wysokim doskona-
łości stopniu, to dla tego, że długo słuchano 
wyroku ludzi salonowych.— Na tradycyach 
gminnych, na podstawie historycznej zaczęli 
nasi teraźniejsi pisarze osnowywać swoje u-
kłady, a nie gardząc obcemi literaturami, 
powiada ją , że z ich naśladownictwa nie 
masz dla nas korzyści , że koniecznie po-
trzeba z siebie snuć myśl i , nadać im barwę 
czasu i mie jsca , starać s ię , aby ogół nie 
szczegół zajęły, a wtedy tem będziemy dla 
Francuzów, Niemców, Anglików, ezeni oni 
dziś są dla nas.—Nasze salony będąc odbiciem 
salonów francuzkich, żadnego nam nie przy-
noszą pożytku.—Bo cożby w nich skorzystał 
poeta? mówimy obcemi językami , czytamy 
dzieła obce, wprowadzamy obce obyczaje i 
zwyczaje 5 gdybyśmy używali rodzinnej mo-
wy , przechowywali święcie przodków zwy-
czaje, szacowali ojczystą literaturę, z naszych 
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rozmów, naszego życia, mógłby poeta, arty-
sta cóś skorzystać 5 a dziś , więcej dła niego 
pożytku przyniesie chwila spędzona ze starym 
wieśniakiem w jego ubogiej zagrodzie 5 tam 
jeśli nie wszystko tak jak dawniej było, przy-
najmniej wiele jeszcze przeszłość przypo-
mina.— Przejażdżek do obcych kra jów aż 
nadto by ło , z nich same tylko wyniknęły 
straty.—Gdybyśmy setną część kosztów roz-
sypanych za granicą na fraszki, wyłożyli na 
odgrzebywanie pamiątek, na przedruki dzieł 
rzadkich, na wydanie historycznych ręko-
pismów, nasi poeci , ar tyści , mając pod rę-
ką wszystko, nie mieliby potrzeby sami zno-
sie cegiełki i budować świątynię. 

— Wpadłaś w zapał , moja kochana, mó-
wisz jak s trójnoga : — w jakimżcś to autorze 
wyczytała? 

— O nie w jednym, te myśli całą słowiań-
szczyznę zajmują . 

— Dzięki ci Karolciu, że z zapałem swo-
j ę dyskussyą prowadzisz j w i d z ę , że dzi-
siejszy wieczór przyjemnie spędzimy, lecz 
nic myś l , żeś innie przekonała , mam bar-

2 
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dzo wicie przeciw twym argumentom, a na-
przód pozwólcie, abym wam opisała co to 
jest artysta , poeta, i jakie ich życie hyc po-
winno.—Nie będziemy przytaczali rozmowy 
Hrabiny, aby nas nie posądzono o prctensyą 
do uczoności, lecz ktoby ją chciał odczytać, 
może znaleźć w Peterzburskiem Revue E-
trangere. Kamerdyner oświadczył , iż dano 
herbatę i konfitury, ruszyli się wszyscy, a 
j a wybiegłem do Apol ł ina , aby mi ludzką 
postać przywrócił . 

— A cóż , zawoła Apol lo , jak ci się po-
doba panna Karolina? 

— Nieoszaeowana, rzekłem5 ojcze , czyś 
j ć j nie podpowiadał? 

— Nie , ale stałem za krzesłem. 
— W tym doinie, mówił dalej Apollo, ze-

brało się kilkunastu mężczyzn na wista i 
d jabełka, przy kartach wytoczy się rzecz o 
Rusa łce , może posłuchasz: o t , przemienię 
ciebie w starego porucznika, co tu codzień 
b y w a , a teraz śpi w piwnicy Baumana, 
wejdź tylko śmiało.— «Natychmiast nos mi 
zbrzękł i otoczył się czerwonemi brodawka-
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m i , tabaka przyschła do wąsów, brzuch o 
półtora raza się zwiększył , w piętach za-
strzykało, bo porucznik był stary podagrzy-
sta. — Z kusego inego fraka poły się aź do 
pięt przeciągnęły, czarny kolor zmienił się 
na ciemnozielony, ponsowy kołnierz otarł 
się o uszy, jcdnem s łowem, byłem poru-
cznikiem duszą , ciałem i odzieniem:—coś 
zamgliło koło serca , dla umorzenia robaka 
byłbym z ochotą wypił szklankę poiiczu.— 
W c h o d z ę , aż ze dwadzieścia głosów razem 
zawoła : « A ! poczciwego porucznika , są-
dziliśmy, że u Baumana powitasz wscho-
dzące s łońce, chodźżc, chodź do stolika, 
wszak to twój dzień piątek, ograsz nas wszy-
s tkich, a jak ograsz , dasz nam śniadanie 
z szampanem.— Dajcie mi pokó j , rzekłem, 
ot cóś mi n iedobrze , czy nie ma gdzie fili-
żanki h e r b a t y ? — K l i n klinem porucznisiu, 
cha cha cha, a jaki skrypułat, filiżankę, po-
stawcie przed panem porucznikiem wazę 
pończu, tyłko zaraz.—Co, całą wazę?—Nic 
lękaj się porucznis iu , wszak onegdaj dwóm 
dałeś radę , a w reszcie proś do pomocy pana 
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podsędka.— D o b r z e , dobrze, rzecze pod-
sędck , jakoś my ją uchodzimy. 

Rom był dobry, cukru nie żałowano, po 
jedne j szklance poszła druga , po drugiej 
trzecia i czwarta : popijając poiicz przypa-
trywałem się zgromadzeniu: byli tu i mło-
dz i , którzy gwałtem chcieli udawać sensa-
tów, i starce przcdrzyźniający młodzików, 
w ogóle każdy okazywał najlepszy humor i 
z zimną obojętnością spoglądał na grosz na 
kartę stawiany.— W ś r ó d śmiechu, żartów, 
drwinck , toczyło się złoto, może zapraco-
wane we łzach i pocie, a może okupione 
droższą nad łzy i pot monetą — sumieniem. 
W miarę jak gra się zwiększała, wesołe 
żarty, wyskoki dowcipu, zamieniły się w o-
stre przycinki , podejrzliwe sądy, swa ry :— 
w końcu i to ustało.—Kilkanaście osób jakby 
utraciło mowę : — oczy się tylko iskrzyły, li-
ca to bladły, to czerwieniały, usta d rża ły ; 
wówczas nie byli to już ludzie , lecz uoso-
bione namiętności , furye Greckie, Makbc-
towe czarownice.— Przypatrywałem się ró-
żnym poruszeniom; jeden za każdą prze-
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graną chwytał się za czoło, drugi klaskał 
palcami, trzeci wołał a j ! czwarty pokręcał 
wąsa i ciskał tak okropnym wzrokiem, że 
lękałbym się noża przed nim położyć w tej 
chwil i , piątemu wiecznie coś było na zawa-
dzie, to krzesło , to stolik, to belek , kręcił 
się na wszystkie s t rony; szósty klął to po 
francuzku , to po polsku ; możebym jeszcze 
dalsze robił obserwacye, lecz gospodarz wi-
dząc, że nam pończu znacznie ubyło, rze-
rze :—Panowie zapewne zechcecie szczęścia 
sprobować: — bardzo prosimy, zawołali in-
ni .— Nie mam grosza , odpowiedziałem, ot 
przejrzycie moje kieszenie. — A po cóż było 
tutaj przychodzić , krzyknęli wszyscy, mu-
siała żona kluczyki od kantorka schować, 
niedowierza c i , dajesz się poruczniku zanoś 
wodz ić , w spódnicy chodzisz , przepadłeś 
bracie, j u ż sroka u twych wrót pobielała!— 
T o może pan podsędek? — wybaczcie , od-
rzekł , wszystkom wydał na sp rawunki , o-
prócz dwóch dukatów, za które dla mej Zosi 
niarn książek nakupić.— O ! wie le , za dwa 
dukaty nakupisz ! lepiej postaw na ka r t ę , a 

2* 
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jak wygrasz wówczas za kilkanaście duka-
tów kupisz.— HE! a jak p r zeg ram?—Czy 
to każdy przegrywa; o t , komornik prze-
szłego piątku wszystkich nas og ra ł .—W pią-
tek was ogra ł , a w sobotę zgraliście go do 
koszuli.— Co piątek to nie sobota , Pan BÓG 
skarał go za łakomstwo, chciał nas wyzuć 
do grosza , czy tak panie brac ie , nie dali-
śmy się i nieborak trochę łakomstwo przy-
płacił; ale gdyby był w piątek zabastował. . . . . 
b a l i a , ba — Po chwilowein wahaniu 
się podsędek zaczął stawić rubel po rub lu ; 
nie upłynęło kwadransu pięć rubli prze-
grał.— Czemu tego szóstego nie stawisz, ten 
ei tamte odegra.— N i e , nie postawię g o , to 
nie m ó j , to Zos i , wu j go dał j e j na imie-
n i n y ; prosiła mn ie , aby koniecznie kupić, 
jak się do licha n a z y w a , on tu gdzieś spod 
L ipowca , co książki pisze.— Czy nie kazała 
ci kupić Rusałkę? — A tak, tak.— Podsęd-
k u , podsędku , i tyż grosza twej córki nic 
ża łu jesz , a wieśzżc jaka to książka? jacy 
to ludzie ją p i s z ą ? — J a m jeszcze nigdy nie 
widział poety, czćmźe on do licha od nas 
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się różni? no co to za ludz ie?—Piszący 
książki powinien być professorem, mieszkać 
w wielkićm mieście, przy bibliotekach, przy 
wszystkich naukowych pomocach, inaczej 
dzieło jego będzie pustką trąciło. — Cóż może 
dobrego napisać pan w y d a w c a , który żyje 
na w s i , trudni się gospodars twem, prze-
daje hreczkę po jarmarkach.— Czy tak? ja 
myśłi łem, że 011 w książkach po uszy, a to 
i każdy chłop taki rozumny. — A taki , taki; 
ot opętała ludzi w naszych czasach manija 
autors twa: t en , coby miał pilnować klawi-
szów, bo już to co g r a , to g r a , n i e , on 
s iedzi , i wiersze pisze; ten wziął po rodzi-
cach i po żonie piękny mają tek , coby miał 
pracować nad podniesieniem intraty, urzą-
dzeniem gospodarstwa, strzedz grobli, którą 
mu jego poprzednik s takim kosztem usypał, 
n ie , on siedzi i wiersze p isze; t en , powia-
da ją , że ma r o z u m , ale gdzież 11 kata ten 
rozum? pisze to o kozaczyznie, to o rzezi 
huinańskiej , czy on chce chłopstwo zbun-
tować; czwarty professorem, nie wziąć mu 
się do czegoś ważnie j szego , wszak to tyle 
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dzieł ważnych w ohcych językach , mógłby 
co wyt łómaczye, nie, on pisze swoje traje-
dyc , piąty akt, iv jednym akcie, cha , cha, 
cha. 

— A to jak widzę z rozmowy aSana do-
brodzieja , że to głupstwo, że nie warto ku-
pować.— A nie warto, nie warto.-—No więc 
stawiam i tego rubla.» Postawił na asa, nie 
m a , nie m a , plie — oj cóś źle , ej czy nie 
przegram 3 as ! i podsędek stracił rubla. — 
Podsędku, wrzasło dwadzieścia głosów, nie 
żałuj żeś przegrał rubla , g łupstwo, błazeń-
stwo Rusałka 5 jak mieć głupią książkę, le-
piej żadnej nie mieć. — Nie mogąc dłużej 
ścierpieć tych urągań.—Mości-Panowie, rze-
kłem , pewny j e s t em, że żaden z was tej 
Rusałki i w oczy nie widział.— Cha , cha, 
clia, patrzajcie, patrzajcie, porucznik o Ru-
sałce $ poruczniku dla B o g a , czy ci się 
w głowie przewróciło, Rusałka to nie chart, 
ani k oń , to książka, to wilk żelazny dla 
ciebie5 ot lepiej się p rześp i j , albo idź , od-
kradnij kluczyki.— Ależ moi Panowie , po-
zwólcie kilka słów o Rusałce.— Ani pół sio-
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w a , ani ćwierć s ł owa , idź , i dź , od kradnij 
kluczyki , i dź , i d ź , idź.— Niechże was li-
cho p o r w i e ! sluknąłem drzwiami i wysze-
dłem. 

— A cóż , zapyta Apol lo? — T o warja ty , 
odpowiedziałem, spoili mnie, a potem chcie-
li , ahym z nimi grał w karty, a potem za-
hałasowali , zakrzyczeli , ledwie nie wy-
pchnęli za drzwi .— W i d z ę , żeś się zmar-
t w i ł , wstąpmy na ten zaułek. Na trzeeiem 
piętrze pod strychem była niewielka izdeb-
ka , w niej stało dwa łóżka flanelowemi koł-
drami zakryte , na jednem leżała gitara , na 
drngićm pudel , pod oknem niewielki na 
trzech nogach wpół-okrągly, dobrze atra-
mentem zlany stolik, nad nim pólka z książ-
kami, na nich trupia głowa i itapis, dwa 
taborety drewniane , prawidło od botów, 
dwie butelki, jedna z mlekiem, druga z wo-
d ą , kilka nadszczerbionycli talerzy, parę ły-
żek , nożów i widelców, stanowiły wszy-
stek sprzęt mieszkających. Na stoliku w li-
chtarzu mosiężnym dopalała się łojowa świe-
ca , przy stoliku siedziało dwóch młodzień-
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ców i na przemian czytali Rusałkę: byli to 
studenci akademicy. Drzwi były wpół o-
twarte , wszedłem niewidziany i wpatrywa-
łem się w te młode , szlachetne, zaognione 
czuciem oblicza. Świeca się dopalała, dru-
giej na gospodarstwie nie było; zdawało się, 
że chcą koniecznie toinika doczytać, niepo-
dobna 5 świeca gas ła , trzeba było książkę 
porzucić 5 płomyk niekiedy tylko błyskał, u-
klękli przy swycli łóżkach do pacierzy, po 
krótkiej modlitwie rozbierając się mówi l i :— 
Karol. Leonie , tak mi się bije serce, jakby 
chciało z piersi wyskoczyć. Leon. A mnie 
ciągle łzy w oczach. Karol. Jakże ci się Ru-
sałka podoba? Leon. Bardzo ; a tobie? Ka-
rol. I mnie bardzo; ach Leonie! LeonieI 
nieraz j a sobie myślę, gdyby mi BÓG wszech-
mocny pozwolił choć jeden niewielki , ale 
piękny poemat napisać, a potem umrzeć , o 
jakże byłbym szczęśliwym ! Leon. Słuchaj, 
Karo lu ; kupiłem sobie wybór poezyj Bajro-
n a , matka widząc , że się niemi nacieszyć 
nie mogę , rzekła: mój synu, cóż ci po tych 
poczyach, weź się lepiej do prawnictwa, 
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twój w u j z prawnictwa zrobił mają tek , a 
z poezyi nie mieć nie będziesz. Odpowie-
działem matce , wołałbym umrzeć w naj-
większej nędzy, znieść największe nieszczę-
ście, wycierpieć co tylko natura ludzka wy-
cierpieć może , abym choć czwartą część 
mógł mieć tego co Bajrou geniuszu , abym 
choć dziesiątą część- nabył tej co on sławy. 
Mojej matce łzy się z oczu rzuciły, rzekła, 
synu , ty szczęśliwym nie będziesz! jakie-
goź moja matka chce szczęścia? czyż może 
być kto szczęśliwszy nad autora , którego 
pracy BÓG błogosławi, którego imię czci cały 
naród jak imię świętego, który za życia 11-
czuł co nieśmiertelność. Leonie , czy też 
z naszych usiłowań co będzie 5 umiemy tro-
clię po grecku, nieźle po łacinie, po fran-
cuzku , douczymy się niemczyzny, a umie-
jąc po francuzku i po niemiecku, powiadają, 
że ła two po angielsku się nauczyć , będzie-
my czytać , rozbierać najcelniejszych pisa-
rzy, a potem Leon. Musimy czemś 
b y ć , powinniśmy; ja albo z w a r j u j ę , albo 
zostanę sławnym człowiekiem : postanawiam 
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sobie jak Pitagoras nie jeść mięsa, żyć w czy-
stości, ciągle się uczyć, rozmyślać i pisać. 
Karol. I j a także; wiesz co, jutro, na mszy 
świętej zaprzysięgnijmy sobie do śmierci nie 
odstępywać od tych zasad, ani się s sobą 
rozłączać. Leon. D o b r z e , mój drogi. Ka-
rol. Dobrze.— Uścisnęli się , a j a rzekłem : 
błogosław B O Ż E waszym zamiarom, kochani 
młodzieńcy, oby sława na zawsze dla was 
ten urok miała , abyście w dojrzalszym wie-
ku nie przypomnieli sobie z goryczą słów 
matk i , niech wasze życie upływa w pokoju 
i zdrowiu , a sława choć po śmierci waszę 
pamięć uwieńczy. Odwróciłem się rozczu-
lony od nich i wyszedłem przeze drzwi wpół 
otwarte, których młodzi zapaleńcy przymknąć 
zapomnieli. 

— T e r a z , rzecze Apol lo , zajrzymy do li-
te ra ta , kry tyka , poety, choć on niekiedy 
widzi świat w karykaturze, jednakże twoja 
Rusałka objawiła mu się w rzeczywistej po-
staci; kończy j e j recenzyą.—Ten krytyk, li-
t e r a t , poeta , tę recenzyą nie na to pisze, 
aby w tece butwiała.— O nic! on co napi-
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sze, to zaraz drnkujc . Jeśli tak, więc wolę 
ją odczytać w Tygodniku Petersburskim.— 
A teraz wracajmy do domu. 

Świsnęło powietrze pod nogami i stanęli-
śmy w mojem mieszkaniu. Apollo zaczął coś 
mówić do mnie , lecz jakiś ducli czarny po-
rwał mnie za ramie ; obracam się , patrzę, 
widzę mego służącego trzymającego mnie 
za ramie i mówiącego :—Niech Pan wsta je , 
herbata go towa , wszyscy powstawali , zwo-
szczyk o zapłatę p r o s i . — W i ę c to wszystko 
było we śn ie , rzekłem do siebie , spojrza-
łem na tomik poezyi, na ka r t ę , którąrn czy-
ta ł ; był to przekład Ody Horacego doApol-
lina. 

A . G R O Z A . 
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OTO dolina, a w tej dolinie 
Rośnie kalinowy szczep, 
Pod nim krynica, z krynicy płynie 
Wesoła rzeczka na step. 

Tu kiedyś kozak na płowym koniu 
Raniony z ziemi spadł, 
A jak spadł z konia, tak na tein liłoniu 
Surową ziemię jadł. 

(') W Kaniowie w rzeczy samej jest krynica tego/, 
imienia i tyclize wspomnień. 

/ 
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Niedługo potem, przyszła dziewczyna 
Na smutny kozaka grób, 
Płynie krynica, ros'nie kalina, 
Co chcesz dziewczyno rób. 

Stanę ja tutaj będę wołała 
l czarnem okiem zapłaczę, 
liędę wołała i narzekała 
Az się przebudzisz kozaczc. 

Nie powstał kozak, choć go budziła, 
Choć go wołała na s'lul>, 
Tyllio powstała druga mogiła, 
Gdzie był kozaka grób. 

Mruczący strumień modlitwę czyta 
Nad s'piąećj dziewczyny głową, 
Co tu kitiijką trawy nakryta 
Pod cienią pod kalinową. 

We sto lat potem, gdy do Kaniowa 
Z dalekich ruskich pól 
Zjechała wielka Ruska Carowa 
I młody Lacki Król. 
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Ow Król znużony, na grobie dziewicy 
W cieniu kalinowym spał, 
Gasił pragnienie w hożej Łrynicy 
I jej swe imię dał. 

Dziś przyszedł pielgrzym do tej doliny 
Znużony i bez sił, 
Nie zastał Króla, chłopca, dziewczyny, 
Łzy miasto wody pił. 

A zastał tyllso strumień z doliny, 
Co biegnie i w ofierze 
Za duszę Króla, Łozal.a, dziewczyny 
Ciche odmawia pacierze. 

S. W. 
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D O L I M Y . , , . 

Limo, czyś Ty widziała wierzch Etny chropawy, 
On cichy, on spokojny tak jak moje lice, 

Lecz na nim kwiat nie kwitnie, ni wieńce murawy 
Rozraduje us'miechem przychodnia zrzenicę. 

O! ho jego pierś' krwawe pożerają lawy, 
Niszczące, jak mojego serca tajemnice. 

Zadumany, milczący, zimny i ponury, 
Sam jeden, hcz współczucia, ws'ród zimnej natury. 
Czasem westchnie kuNiehu, tem westchnieniem głu-

chem 

Chce sercu przynies'ć ulgę — ale to westchnienie 
Jest tylko lawy wybuchem: 

Ulgi nie da, a wkoło rozleje zniszczenie. 
3* 
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I pierś znowu wre w sobie.— 
A tam u podnóża.,,,,,, 
Kwitnie wdziękiem jutrzenki młodocianna róża, 

Czarująca, dziewicza, śnieżne jej zawoje, 
Jaśnieją krasą życia jak oblicze Twoje.— 

Szczęśliwa, nie pojmuje co ten wybuch znaczy, 
T zjadliwsze od niego milczenie rospaczy.— 
Limo! i Ty szczęśliwa — Ty na moich licach 

Widzisz uśmiech jak kwiatek co kwitnie na grobie, 
A męki co się żarzą w serca tajemnicach, 

Niepojęte Tobie— 
Mnie powinność przykuła jak więźnia zza kraty, 

Do niemoich przeznaczeń piękna róża polna, 
Mój udział, niema rospacz, gorzka łza utraty, 

I życie bez powabu, tak jak śmierć powolna. 
Widzieć przyszłość bezbarwną jako szkielet nagi, 
Żal kończyć, a przedłużać nie staje odwagi 

I uśmiech gra na licach — uśmiech salonowy, 
Świąteczny, nakazany, umyślnie dla świata. 

A w sercu ból głęboki, dziki i stepowy, 
Wkorzeniony i wieczny jak moja utrata. 

Cierpienia już w tej piersi tak były dziedziczne, 
Jak w stepie Ukraińskim zboża padaliczne, 

Co niesianc w jesieni, z każdą nową wiosną, 
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Na niwie nieoranej samorodnie rosną.— 

A dziś Limo ! juz wszystkie wyśmiane uśmiechy, 
Juz wszystkie moje wypłakane łzy. 

Dziś juz zimny szyderca nie mam nic prócz pychy, 

I zmieniam się w kroplę rdzy. 
Jad gangreny, albo czumy, 
Będzie treścią mojej dumy, 

Którą Twćm imieniem zdobię, 
I śmiem Tobie w darze nieść, 

Przyjin ją Limo — wszak dawno obojętne Tobie, 
Autor, i Duma, i pieśń. 

Przyjm ją — może w Twćm oku obraz znikłych dni, 
Zalśni światłem uśmiechu, albo zadrzy łzą, 
Mozę przyszłość słoneczna, co przed Tobą lśni 

Przypomni Ci przeszłość Twą.— 
Jaśniejszą, słoneczniejszą niz dziś Twe nadzieje; 

Zresztą Limo! przyjm lub nie, 
Rdza niszcząc sama niszczeje, 

Lecz nie przestaje bydź rdzą. 
Ma. G O S Ł A W . 
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IGNACY KRASICKI. 

L I T E R A T U R A X V I I I wieku , bogata całym 
wdziękiem swego odmłodnienia, całą dzia-
łalnością młodocianego wieku, zostawiła nam 
liczne płody, świadczące o chwalebnych dą-
żeniach i szlachetnych usiłowaniach pisarzy 
ówczesnych. Ktoby chciał przejśdź j ą uwa-
żnie , śledzić cierpliwie przyczyny meteo-
rycznego j e j wzros tu , i równie śpiesznego 
upadku, musiałby rzucić okiem na literaturę 
f raneuzką , matkę naszej , ale matkę już nie-
dołężną, której płód jakkolwiek pozorny, 
uroczy, pełen dziecinnej gracyi i ujęcia, 
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przyniósł s sobą nasiona choroby, które 
wspólnego ich upadku były przyczyną. 

Po sławnym wieku wielkiego króla, lite-
ratura francuzka X V I I I wieku była juź po-
chyłością, wiodącą do niezmierzonej prze-
paści j e j śmierci. Była to epoka pełna życia, 
ale życia juź gorączkowego, chód j e j uko-
śny i często błędny, działalność wszechstron-
na i szybka , ale podobna płomykom konają-
cej lampy, której światło jak błyskawica za-
świeci i ginie. Poszliśmy za tein słabem, 
chociaż błyszczącein źarzewicm, i mało kto 
zdołał się ustrzcdz zgubnego wpływu. < 

Chcąc tu opisać osobiste wrażenia , które 
uczułem czytając każdego s pisarzy minio-
nego wieku , wiem, że zawadzę nie o j edno 
zdanie , nie o jeden systemat już utworzo-
ny, uświęcony czasem, a co większa pe-
wniejszy, oparty na trwalszych zasadach, 
niż te lekkie szkice, niedokończone rysy ? 

zaledwie pociągnięte l i n i j e , które mojego 
czytania były owocem. W i e m równie , źc 
szczerość może być tych wrażeń jedyną za-
letą. Da ję j e więc w dziewiczym ich kształ-
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cie, tylko, jak mówi Montaignc: «Jeneles 
donnę (mes avis) pour bons mais pour 
miens.n 

Krasicki więc jest jednym s tych , na któ-
r y c h , zdaniem naszem, ówczesna literatura 
francuzka niemały wpływ wywarła. W p ł y w 
ten jednakże był więcej zewnętrzny, więcej 
naśladował formy powierzchnie , niżeli isto-
tę rzeczy. Wol t e r zdawał się nic s swojej 
doktryny, nic s filozoficznych aberracyj, ale 
s wszechstronnych pretensyj do geniuszu, 
do umysłowego wszechwładztwa, być ty-
pem, na wzór którego prace swoje Krasicki 
ukształcał. Kto w i e , czy wojna Chocimska 
nie miału pretensyi być siostrą Henry jady? 
Kto wic , czy Monochomachia, pisana w a-
partamcncic, w którym gościł dawniej W o l -
ter podczas pobytu u swego kolegi filozofa 
w Ber l in ie , nie jest umyślnie wyszukanym 
przedmiotem, natchnionym przez geniusz 
miejsca , godnym wspomnienia patryarchy 
Fernejskiego, i wesołego uśmiechu filozofa-
króla? Kto wie, czy Dykcionarz potrzebnych 
wiadomości, rodzaj encyklopedii, przed-
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miot olbrzymi, zaledwo określony chęcią, 
nie jest pokuszeniem się wystarczenia umy-
słowemu możnowładztwu encyklopedysty? 
A tenże fragment historyi znalezionej w sie-
ni karczemnej na popasie , nie jestże wyda-
ny na wzór tych licznych powieści , broszur 
Wołtera , które zawsze jakimś szczególnym 
sposobem, jakąś dziwną sztuką na świat 
wychodzi ły? Objawiając te może czcze do-
mysły, powtarzam zawsze , iż to naślado-
wanie było zupełnie powierzchowne, okład-
kowe, że się tak wyrażę. Zresztą Krasicki 
lak wiele ma zasług w literaturze ojczystej , 
tak się silnie przyłożył do rozwinięcia władz 
umysłowych współziomków swoich, tak je-
go prace , osobliwie p r o z ą , są polskie, o-
bywatelskie, szlaclictnemi pobudkami na-
tchnione , iż oznaczając t u , że on także na-
leżał do tych, co poszli za literaturą fran-
cuzką , chciałem tylko pokazać , jak ślizko 
było się utrzymać wyższym umysłom, na 
literackiej n iwie , wyłącznie ojczystej, i jak 
silny, jak wciągający był wir wieku , które-
mu się tak trudno oprzeć było można. 
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Krasicki u nas jest w ręku wszystkich, 
nie wiem, czy znajdzie się ktokolwiek, któ-
ryby go nie czytał. Od dzieciństwa do doj-
rzałego w ieku , jest tam przyjemne czytanie 
dla każdego , jest tam ta lekka zwrótność, 
ta szybkość dykcyi, zaprawnej wesołym żar-
t e m , dowcipnym ustępem, jest razem wyż-
szy rozum i znajomość serca moralisty, jes t 
g run towność , rozwaga i umiejętność zasto-
sowania historyka. Nie wiem, czy był u 
nas pisarz więcej popularny nad autora Pana 
Podstolego i Monochomachii. Nie pod je-
dnym względem winniśmy mu dużo. 

Krasicki podobno pierwszy wprowadził u 
nas te listy pół wierszem, pół p rozą , lekkie 
zabawki umysłu, wesołe odpoczynki po tru-
dnych i użytecznych pracach, w których 
sam tylko celował dowcipem, stylem umyśl-
nie do tego nagiętym, łatwością niewyszu-
k a n ą , nicwymęczoną j której obfitość nada-
wała im wdzięk szczególny, lekkości, żartu 
1 dobrego smaku. Rodzaj ten wyczerpany 
t e r az , z niesytą przyjemnością daje się czy-
tać u niego. Łatwość ta naturalna zdawała 

http://rcin.org.pl



37 

się łacno nabytą , rzucono się z zapałem na 
ten wesoły sposób zabawy, w którym mie-
ściły się także prawa i przywileje wierszo-
p is twa , ale jakże smutnie ciężyła ta preten-
sya do ża r tu , który s całą ciężkością fałszy-
wej prostoty upadał , wyjawiając mozolne 
prace i długie bole rodzenia , które mu na 
świat towarzyszyły. Ostatni cios zadany te-
mu rodzajowi poezy i , jest list Podróż do 
Gdańska Michała Wyszkowskiego. Jaka to 
praca w każdym niby żarcie, al luzyi , jakby 
wykutej , na której znać ciężkość młota, 
częste uderzenie r ęk i , zupełnie strudzonej , 
nim się utworzył dowcipny frazes, ale jakże 
smutnie dowcipny! 

W ogólności każdy przedmiot , w którym 
się dowcip Krasickiego mógł łatwo rozwi-
nąć , zdawał się umyślnie wyszukany dla 
n iego. tak go umiał ostrożnie wyczerpnąć, 
nagiąć do form mu właściwych, dać mu 
ton lekki, ochoczy, zawsze w mierze wstrzy-
many, tam na pewnej granicy, za którą dal-
szy bieg jego byłby już ciężki , nietrafny. 
Ten takt , ta znajomość miary, ta pewność 

4 
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sp rężyn , których używa ł , postawiły go na 
najwyższym stopniu w swoim rodzaju. Wi -
dać, że się takim przedmiotem lubował , że 
przystawał do jego umysłu , biedy go lak 
właściwie i tak po mistrzowsku wyrabiał. 
Gdzie tylko chciał wejśdź w krainę uczucia, 
w idać , że zbłądził s swej drogi. Ani wojna 
Cbociinska, ani pieśni Ossiana nawe t , w któ-
rych łatwo pójśdź można było za wzniosłem 
sercem i męzką dzielnością północnego bar-
d a , nie mają żadnego miejsca uczutego mo-
cno , łub oddanego z równą energią i ży-
ciem. Przeciwnie śmiałej trafności weso-
łych swoich u tworów, waha s ię , szuka, 
wybiera, brak mu pewnego chodu, wewnętrz-
ne j zachęty, własnej jakiejś dusznej pochwa-
ły, nigdy b łędne j , która pobudza , wzma-
ga dzielność myśli , ożywia obrazy, całą 
świeżością imaginacyi i całą rzeczywistością 
natury. 

Tak trudno mu zbić się z właściwej sobie 
d rog i , tak mu ciężko przychodzą te nowe 
dla niego i obce położenia , iż wiersz jego 
zachowuje swą formę lekką i płynność stru-
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myczą , tain , gdzieby powinien toczyć się 
liorytem pełnćm i poważnem rzek i , albo 
spadać z wartkością i pędem potoku. Chas-
sez le naturel il revient an galop, powie-
dział La fon ten , którego s tylu względów, 
s tylu wspólnych zalet , obok Krasickiego, 
albo raczej Krasickiego obok Lafontena u-
mieścić trzeba. Kto nie umie na pamięć ba-
jek? Kto w dzieciństwie swojein nie pamięta 
tej strasznej chwi l i , kiedy surowy pedagog, 
wzbudzając zaprzątnioną czćmś inszem u-
w a g ę , pręcikiem b rzozowym, wiszącym na 
kołku, nie chciał spalić ten ostatni argument 
przekonania, gdyby sobie nie przypomniał 
smutnego losu , którego Jaś stał się ofiarą, 

Ojciec rózgi nie znalazł, i lujem go olłił. 

Kilku poetów naszych pisało bajki , żaden 
nie zrównał Krasickiemu. Mniej więcej , ka-
żdy z nich ma zalety s w o j e , on jeden po-
siada je w pełni. Nie masz nic nudnicjszego 
jak długa ba jka , rozwlekłość w tym rodza-
j u , jest największą i najpospolitszą wadą. 
W bajce moralność powinna być krótka, za-
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stosowanie szybkie , aby w długiej rozmo-
wie nie straeić wątku akeyi, celu piszące-
go. Zresztą charaktery zwierząt i innych 
przedmiotów użytych są znane , niepotrzc-
bują długich rospiawiai i , szczegółowych o-
p i sań , które wyobrażenie o ich przymiotach 
i wadach , zamiast wyjaśn ić , nadwątlają i 
szkodzą całości. 

Rzekł szczygieł da słowika, który cicho siedział, 
Szkoda, ze krótko s'piewasz.— Słowik odpowiedział: 
Co mi dała natura, wypełniam to wiernie, 
Lepiej krótko a dobrze, niż długo a miernie. 

Satyry równie jak bajki zawsze będą 
s przyjemnością czytanej jes t to także jeden 
s tych przedmiotów, w których Krasicki ce-
lował. Ileż tu zręcznie schwytanych śmie-
szności , wad już dawno w nas goszczą-
cych , przesądów uznanych za p r a w d ę , lek-
kich i pełnych gracyj występków, które u 
nas zyskały obywatelskie prawo! Zaiste żni-
w o to było oblite, trudność tylko była w wy-
borze tych nagromadzonych materjałów bu-
rzą wieku , na zawsze sławnego wielkim u-
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myślowym ruchem, i wielhą moralną rozpu-
stą. Nie przeto jednakże , ażebyśmy bar-
dzo byli lepszymi. Jeżeli formy ówczesne 
były za nadto szczere , otwarte bez wstydu, 
jeżeli zle się pokazywało nago , publicznie, 
żyje ono i teraz w błogim acz ukrytym sta-
n ie , opięte obszerną niby skromną szatą o-
błudy, ałe wydoskonalonej , nastrzępionej 
szumncmi wyrazami cnoty, poświęcenia się, 
głośnej pogaędy wszystkiego, co tylko jest 
n izkiem, poziomem. JNieeśmy na tein nie 
zyskal i , jak odmianę k r o j u , jak głośną re-
wolucyą— w powierzchownej szacie. Jeżeli 
dawniej można było widzieć złe w długiej 
peruce , w trzewikach s srebrnemi sprzącz-
kami , świetnie urodzone , ęsprit forł, do-
brych manicrów, pełne miodnych wyrazów 
i wykwintnej galanteryi ; widzimy go teraz 
w najmodniejszym f r aku , ale bez koszuli, 
w botach pierwszego mis t rza , ale bez poń-
czoch, z brodą , w ąsami i wysoką, nastrzę-
piouą czupryną. Na wyskoki kwieciste roz-
mowy tamtego, na jego miłość zupełnie zmy-
s łową , ałe powierzchownie heroiczną, u-

4* 
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par tą , błyszczącą pół-ugasłem już światłem 
tradycyi dawnego kawaleryzmu , na idylli-
czne , spokojne , zbliżone do natury obrazy 
życia , które wówczas wystawiano, odpo-
wiadamy jakąś dziką, przesadzoną energiją, 
uczuciami sztucznie nienaturalnemi, obra-
zami życia , równie mającemi pretensyą do 
naśladowania natury, ale wyłęgłemi w kou-
wułsyjnycb marzeniach chorej imaginaeyi, 
wyszukiwanych starannie w wyjątkach po-
wszechnego złego. 

Wszys tk ie satyry Krasickiego, na nie-
szczęście na j t rafn ie j mogą być zastosowane 
do teraźniejszego narodowego życia. Ża-
dnej z nich nie ma, któraby się stała niezda-
tnćm lekarstwem na upadłą chorobę. Jak mó-
wię , zmieniły się tylko formy, i kiedy w jego 
wieku 

Dumny Jan pokrewieństwem i Litwy i Polski, 
Ze go uczcił Paprocki, Niesiecki, Okolski, 
Rozumie, iz za zmową ugodną i wspólną, 
Wszystkim cierpieć należy, jemu szaleć wolno. 
U nas 
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Mikołaj bogaty, 
Choć go Jaśnie Wielmożne nie czczą antcnaty, 
Śmieje się z oświeconych, co złotem nie świecą, 
To u niego zacności, i szczęścia skarbnicą, 
To rozum, to nauka, w tćm się wszystko mieści, 
Szostak groszy dwanaście, u złoty trzydzieści. 

Trudno jest znaleść gdziekolwiek więcej 
trafności , delikatniejszego ocenienia, rze-
czywistszych obrazów, pełniejszych prawdy 
i zastosowania , jak w tych satyrach praw-
dziwie obywatelskim duchem natchnionych. 
Ile tu talentu w tych dialogach pełnycli dra-
matyczności , jaki tu dowcip ostry i przyjc-
mny, jak dobrze prowadzone r o z m o w y ! 
Zona modna, Pijaństwo , tak znane wszy-
stkim, tak ogólnie czytane, zawierają w so-
bie cały dowód , tej tak t rudnej doskonało-
ści prowadzenia dialogu. Jak tu naturalnie 
oddane jest to dumne nicukontentowanie żo-
ny, ta wyższość mieszczki , ten ton cierpki 
panowania nad poczciwym mężem, którego 
tak szczerze wierny szafarz ża łu je , ta pół-
pijana ledwo zaczynająca się wytrzeźwiać 
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rozmowa p i janego , te naprzemian wesołe, 
to smutne uczucia , te wrzawy, sprzeczki, 
cały ten chaos, całe to wrzaskliwe zamiesza-
nie pijackiej hulanki , ta ciężkość głowy, 
p rzesy t , a nareszcie ta filozoficzna rezygna-
cya : napiję się ivódki, która tak dramaty-
cznie , tak po mistrzowsku kończy tę prze-
śliczną satyrę. Co tu tej zimnej i ronii , tej 
udanej powagi dobrego opowiadacza , co się 
sam nie śmieje z rzeczy, która tak ogólnie 
wszystkich do śmiechu pobudza! 

Wątp ię , czy w tych satyrach jakakolwiek 
przywara uszła zazdrośnej baczności auto-
ra . Wszys tko bez żółci , bez osobistych, ła-
twych do odgadnienia rysów, bez szumnych 
a niepotrzebnych apostrof , może się spra-
wiedliwie zamknąć w tein sumiennem godle: 

Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, 
Wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka. 

My zaś pewni doskonałości naszej , ufni 
żeśmy daleko zostawili za nami , w postę-
pach wszelkiego rodza ju , wiek ubiegły, a 
tyle przysporzyli przykładów potomnym, 
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możemy w pokorze ducha pochwalić siebie 
wierszem jeszcze wyjętym s satyry Pochwa-
ła ivieka: 

Lepiej teraz niz przedtem.— Dla czego? Bo lepiej. 

Myszeis, Monochomachia i Anti-Mono-
chomachia, s wspoinnionemi wyżej poezija-
m i , kończą rymotworski zawód Krasickie-
go. Pomiędzy poetami przeszłego wieku, 
pomimo wyroku Dmochowskiego, pierw-
szeństwa Krasickiemu przyznać nie można. 
Uważając nawet poezyą nie podług- idei , ja-
ką teraz o niej mamy, ale nawet podług 
prawideł ówczesnych, śpiewak Zofijóivki, 
a nawet Karpiński , większe mają prawo do 
n i ego , niż autor łJ opiy Chocimskiej. Jak 
mówiłem wyżej , Krasicki nie miał mocnych 
uczuć , umysł lekki , wesoły, pełen dowci-
pu i ż a r t u , gdzie tylko od tych naturalnych 
własności swoich nie odbiegał, był niepo-
równany, wolny od widocznego przymusu, 
od natrętnej chęci powrotu do własnych 
swoich natchnień, którą powaga przedmio-
t u , albo niewłaściwość położenia, uporczy-
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wic wzbraniały. Szczególniejsza działalność 
j e g o , niezmordowana p raca , może były 
pierwszą przyczyną tej wszechstronnej żą-
dzy probowania s ię , która urozmaicając 
przedmioty kompozycyi , nadając im cechę 
różnobarwnych wrażeń , stawała się więcej 
rozrywką piszącego, niż mozolnem utru-
dzeniem autora. Jakkolwiek bądź , próby 
wyższe j poezyi Krasickiego, zupe łną , zda-
niem naszem, odznaczają miernością. Oce-
niając j e podług prawideł ówczesnych, mało 
mają ruchu imaginacyi, niezręcznie zastoso-
wanej czasem do wysokości położenia, mało 
energicznej dykcyi, podniesionej do wiel-
kości obrazu; zgoła wiersz nawet miękki, 
słaby, ułożenie przedmiotu nieodpowiadają-
cc wysokim zdolnościom pisarza. Zdanie to, 
jakkolwiek zda się dziwnem i za nadto śmia-
łem dla w i e l u , moźnaby wesprzeć licznemi 
przykłady. Chociaż rozbiór tak szczegóło-
w y , jest za obrębem niniejszego artykułu, 
nie mogę się oprzeć chęci oznaczenia nie-
których mie jsc , które zdają się powyższe 
zdanie nasze stanowczo wspierać. 
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Chodkiewicz śpieszy do Chocima, nieda-
wno zaślubiwszy Księżniczkę A n n ę Ostrow-
ską , to przybycie , które oswobodzić miało 
od tylu nieszczęść, panicznym strachem prze-
raża wszystkich. 

Skoro się zblizył hetman pożądany, 
Natychmiast działa ogromne zagrzmiały, 
Drżą okolice, stokroć powtarzany 
Odgłos, nadbrzeżne podawają skały, 
Zwierz się po puszczach trwoży obłąkany, 
W ciemne pieczary łanie uciekały, 
Pasterze trwozni opuściwszy trzody 
Biegną przelękli po górach, iv zawody. 

Posłuchajmy teraz miłosne treny Księżni-
czki A n n y : 

Gdzie nizki padół, lub zarosłe ciemne 
Najskrytsze w puszczach sprawują zacisze, 

Gdzie strumyk, czyni mruczenia •przyjemne, 
A wiatr gałęźmi pomału kołysze, 
Tam przyrzeczenia wspomina wzajemne 
Na miękkiej korze, tam ich pamięć pisze. 
Wiatr się ucisza, strumyk słabiej brzęczy 
Podawcze echo ydy smutnie zajęczy. 
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Jeśli wzniesie głos, milczą ptaszęta 
I smutnych pieśni zdaje się słuchają, 
Jeśli w milczeniu płyną jej momenta, 
Kwilą żałośnie, i holu dodają. 
Przeszła , ach przeszła ! słodyczy ponęta, 
Okropnym jękiem, echa powtarzają, 
Wtem dzika cichość i smutek ponury 
Osiada puszcze, padoły i góry! 

Nie zważając na to jęczenie, kwilenie, ko-
łysanie, jestżc to obraz mocno uczuty? Księ-
żniczka Anna Ostrowska rozstając się z mę-
żem s Chodkiewiczem, po pierwszych chwi-
lach wspólnego szczęścia, po pierwszych 
silnych uniesieniach miłości, żegnając bo-
hatyra, który biegi zemścić się na tłuszczach 
wrogów krzywd i tylu nieszczęść ojczyzny 
swojej , przed drzewami 

Przyrzeczenia wsponiita wzajemne 

i 
na miękkiej korze tam ich pamięć pisze. 

Zapomniał zapewne Krasicki, że takie ro-
mansowe ckstazije nie były wówczas ani 
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w obyczajach, ani w narodzie. Zresztą cały 
ten wyjątek jest tak slaby, iź zdaje nam się 
dostatecznym dowodem, i silnie wspiera po-
wyższą naszę opiniją. 

W lekkich poezyach Biskupa Warmiń-
skiego, które stanowią j e d y n e , ale nieza-
przeczone prawo jego do potomności, jako 
poety, niewątpliwe położył on zasługi w na-
daniu językowi polskiemu tej nowej i dzi-
w n e j dla niego formy lekkości, którą do je-
go czasów w żadnych dziełach do tak wy-
sokiego stopnia posunionej widzieć się ni-
komu nic zdarzyło. 

Mości Księże Kanoniku! 
Głupstwa w s;wiecie jest bez liku, 
Nieźle jednak rzecz oznaczyć 
I w czem głupstwo wytłumaczyć. 
Ci , co zwierzchnos'ć posiadają 
Głupstwa żadnego nie mają 
Z natury, sposobu, czynu, 
To jest tylko podział gminu. 
Ci ubodzy, ci bogaci, 
Kto jest głupi? ten co płaci, 

5 
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Rzecz trzymając w równej mierze, 
Kto jest mądry? ten co bierze. 

Robiąc tc Krótkie uwagi o zaletach i wa-
dach Krasickiego, jako wierszopisa, trudno 
jes t oprzeć się tej myś l i , jak niedawno je-
szcze kilka tych skromnych post rzeżeń, by-
łyby zapewne uwaźanemi , jak fanatyczne 
pokuszenie się na prawdziwe zasługi i chwa-
łę poety. Zapewne w czasie, w którym wy-
chodziły poezye Krasickiego, musiały zro-
bić ogólne wielkie wrażenie. Wrażen ie to 
pełne szczerego podziwu , było sprawiedli-
wem , zasłużonem. Były to pierwsze chwile 
przebudzenia s i ę , pierwsza miła illuzya, 
pierwszy blask dziennego światła po przy-
krym śnie i długiej nocy letargieznego ów-
czesnego życia. Rozmaitość tych poezyj , o-
żywcza ich wesołość, ceł autora chcącego 
w obcych śmiesznośeiach i wadach dać nam 
przejrzeć się w swoich : niezwykłość form i 
przedmiotów, których używał , wszystko to 
razem zaostrzało ciekawość, pobudzało zmar-
twiałe lenistwem i niedbałością umysłowe 
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władze współziomków jego świeżo tylko 
wytrzeźwionych po gęstych lihacyach bło-
giego panowania Sasów. Można się było 
prawdziwie radować na widok tego odmło-
dniałego życia, na widok tych szczerych u-
siłowaii , wspólnych prac i szlachetnych dą-
ż e ń , które wydżwignęły ojców naszych, ża-
łujących może za szumną biesiadą i starym 
Tokajem. Pod tym ważnym względem prace 
Krasickiego i jego współczesnych, zasługują 
na wdzięczność potomnych. Ale teraz Kra-
sicki już wszedł w grono tych mężów uczo-
nych , s ławnych, geniuszów n a w e t , którzy 
za życia ogłuszeni hucznemi oklaski, spra-
wiedliwie lub n i e , zaczynają n o w e , że tak 
powiem, pośmiertne is tnienie, stają się 
przedmiotem nauki , powodem do ściślej-
szych badań , do surowszego ocenienia ich 
wartości i rzeczywistego wpływu , który na 
swój wiek wywarl i . Nieobecni i zimni, po-
wołani na ten s ąd , często błędny, często 
zbaczający s prawdziwej i prostej drogi, nie 
tracą nic na tern bezsilnem kuszeniu się na 
ich zasługi i prace. Po tym pierwszym fał-
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szywyin wyroku , wychodzi na j a w prawda, 
nigdy nieukryta, nigdy nieprzygnęhiona za-
zdrością lub żółcią. Kto teraz potępia Frero-
na ze słów i drwinek Woltera? Gdzie się po-
działa wszechwładna potęga tego ostatniego 
w e wszystkich kwestyach naukowych i lite-
rackich? A przecież podobnej władzy, czy-
sto umysłowej , podobnego wpływu na u-
kształcenie moralne swojego w ieku , nikt 
zdaje się więcej nic posiadały jak ów Napo-
leon , piśmiennictwa. Oto potomność za-
częła się dla jednego i drugiego, z imna, o-
bojętna na burzliwe zapasy namiętności, są-
dząca z istoty rzeczy, odkładająca na bok 
wszelkie b łahe , poziome przyczyny, wszel-
kie postronne i nędzne wpływy, które dzia-
łają na człowieka, uważająca tylko poetę i 
pisarza. 

INiczem ten sąd bezwarunkowy zastraszyć 
nie może pamięci Krasickiego. Czy w pry-
wa tnem, czy w publicznem życiu, wszę-
dzie znajdziemy obywatelskie cnoty, su-
mienną pracę , poświęcenie się ogólnemu 
dobru. P o e t a , lub prozaik , zawsze ma cel 
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j e d e n , jeden tryb postępowania , j ednę dą-
żność szlachetną i wytrwałą. Pisma jego, 
szczególnie prozą , zdają się stanowczo od-
powiadać postrzeżenióm naszym. Ja l ;a to 
znajomość wieku swego , jakie zbawienne 
rady w Panu Podstołim, jak prawdziwe o-
brazy, smutne acz wierne, w Doświadczyń-
skim. Dwa te dzieła zostaną na zawsze, ja-
ko dowody usprawiedliwiające cale nasze u-
wielbienic dla Biskupa Warmińskiego. Ka-
żde z nieb ma swój cel , swą dążność, swo-
j ę niezawodną przyszłość, każde z nich od-
powiada w petni potrzebom wieku , jest 
może pierwszem, prawdziwie ogólnem le-
karstwem na choroby, które tak oddawna 
nas trapią. Co to za piękna i szlachetna po-
stać tego Pana Podstolego, jaki to typ nie-
przesadzony, ale rzeczywisty, naturalny, 
uczciwego i zamożnego ziemianina, jak dużo 
dobrego może być źródłem każdy idący za 
jego przykładem, każdy mający swoję za-
grodę , otaczającą wiejskie i poziome strze-
chy swych włościan! Jak równie prawdzi-
wym i świętym jest ten Ksiądz P l eban , łą-

5 * 
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czący naukę , s przykładem świątobliwego 
życia , pokorny w chrześcijańskim duchu , 
łagodny przestrzcgacz dobrych obycza jów, 
pociągający do nich urokiem spokojnego ży-
cia , pracą i wiarą ! A tenże dóm Pana Pod-
stolego, ta czysta skrzętnośe, ten gościnny 
dostatek bez przysady, bez ubijającego cię 
przepychu, to ukontentowanie s ług , ta świe-
żość l ic , ta spokojność wejrzenia , oznałii 
dobrego bytu i szczęścia w mierności, cała 
ta poczija patryarchalnego familijnego życia, 
n i e j e s t że obrazem rzeczywistym i prawdzi-
w y m , choć tak na nieszczęście rzadkim! 

Najważniejszą zaletą Pana Podstolego o-
bok innych , które tak przyjemnem to czyta-
nie robią , j e s t , iż każda rzecz, którą w tej 
książce widzimy, jest czysto p rawdziwą , ła-
two zastosować się mogącą, nic tu nie wy-
chodzi za obręb prawdy, nic się nie przetwa-
rza w illuzije romansu. Wszystkie ulepsze-
n ia , porządki , wszystko to być może w naj-
skromniejszym domu, wszystko da się po-
godzić s szczupłemi dochodami, s skromnem 
powołaniem ziemianina. Pan Podstoli za-
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czyna od ważnych ale pierwszych r e fo rm, 
nie sięga w granice pocz i j , nie daje paster-
kom wieńca mirtowego, a flecika pasterzom, 
nie pije herbaty s swojej cieplarni , nie sta» 
wia chińskich dachów na romantycznej po-
chyłości góry, swoim włościanom, jak fanfa-
ron syn jego Pan Podstol ic , ale dba o ich 
byt dobry, porządne sypie groble , wygodne 
stawia zajezdne domy. Pan Podstoli szczę-
śl iwy we wszystkiem za swojego życia, nic 
byłby zapewne kontent s syna , fundamen-
talne jego prace , dbałość o istotę rzeczy, da-
łyby mu powód do ostrych i sprawiedliwych 
nagan , widząc Pana Podstolica , zakrawają-
cego na jakąś osobę mogącą grać pierwszą rolę 
w idyllach Flor jana. Pan Podstolic ma zape-
w n e dużo równie prawdziwych obrazów, du-
żo rad zbawiennych, któreby zyskały pochwa-
łę o jca , ale te kioski, altany, te kuzynki jak 
huryski po ogrodzie , te Pomony z jabłkami , 
Flory s koszykiem róż ; wszystko to wycho-
dząc za obręb rzeczywistości , grzeszy śmie-
sznością, staje się niewłaściwem, nieodpo-
wiadająećm naszym po t rzebom, a teinbar-

http://rcin.org.pl



70 

dziej szkodl iwem, ho u nas i tal; nadto jest 
te j chęci briliowania to t emlub owern. Szko-
da , źc Pan Podstoli nie ży j e , gniewałby się 
zapewne, jak źle był przez syna zrozumia-
n y m , jak inne zostawił mu przykłady. 

Jakkolwiek bądź , przyjąłby Pan Podstoli 
za s w o j e , i błogosławił synowi za te sceny 
w y b o r o w e , zaayendarzy żydów, ich fortele, 
wybiegi , które są plagą okolic ich pobytem 
zarażonych, chwaliłby jego sumienną uczci-
w o ś ć , wprowadzanie potrzebnych fabryk i 
rękodzieł , może nawet darowałby za chwa-
lebne usi łowania , romansowe tło obrazów, 
pełnych utopii i czczego blasku. 

Pan Podstoli jest jednćm z dzie ł , które 
zdaniem naszćm najwięcej chwały Krasi-
ckiemu przynoszą. Jakie tu mnóstwo szcze-
gółów oddanych w ie rn ie , ile tu myśli głębo-
ko pojętych , uwag i rad mądrych i zbawien-
nych! Trudno jest wierzyć , jak Krasicki od-
dany innym zatrudnieniom , przeciwne spo-
kojnemu stanowi ziemianina piastując urzę-
dy i godności , mógł tak obszernie o powin-
nościach jego t rak tować , zdołał objąć cały 
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ogół jego obowiązków, cały szlachetny za-
wód tego skromnego życia, życia w cichości 
i cieniu, ale które taki wpływ wywiera , tak 
dobroczynnćm i użytccznem stać się może. 
P a n Podstoli jestto najlepszy P a n , czuły i 
troskliwy ojciec, przykładny i wierny m ą ż , 
wszystkie cnoty osiadły skromną jego strze-
c h ę , wszystkie szczęśliwości ludzkie goszczą 
u niego, słodząc przykrości niezbędne życia, 
czystością sumienia, ufnością w B o g u , i bło-
gą nadzieją świętem godłem wia ry ! 

Chcąc tu przytoczyć niektóre maksymy i 
prawidła życia, obrazy wieku lub osób, tru-
dno jest wybrać s pomiędzy mnóstwa przed-
miotów , które się same nastręczają. Cóż 
może być naiwniej i lepiej oddane, jak ta 
uczta z włościanami, pod cieniem staroży-
tnych lip? rówienników wieku Pana Pod-
stolego? gdzie są moralnicjsze rady, łago-
dne przes t rogi , jak w tem piśmie oddanem 
córce w dzień j e j zainężcia? Kończyc te uwa-
g i , które 11111 nastręczył tak ważny obrzęd 
ś lubu , uwagi w których tak gruntownie i 
rozsądnie przechodzi cały zawód , całą przy-
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sz łość , żony, maiki i córki. Pan Podstol i 
m ó w i : , ,Niech cię opatrzność Bożka w ka-
, , żdym kroku życia twego s t r zeże , niech 
, ,miłość cnoty słodzi p rzykrośc i , bez któ-
5 , rych w życiu obejść się nie m o ż n a , niech 
, , s łodycz sumienia czystego będzie pociechą 
„s tarośc i t w o j e j , abyś tak w czasie błogo-
s ł a w i ł a dziatkom t w o i m , j ak j a teraz w roz-
r z e w n i e n i u serca mego błogosławię tobie". 
A ten ksiądz P l e b a n , który tak sprawiedl i -
w i e wmieszany jes t wszędz ie , między wło-
ściany i P a n a , sumienny sędzia ich sp raw 
i ros te rek , kapłan który z nadzieją Boga wi -
tał każdego z nich wchodzącego na ten świa t , 
na k tórym go czekają prace i przykrośc i , 
smutne puścizny pierwszego ich o j ca , który 
ich odprowadza równie s tąż samą nadzie ją , 
do ostatniego ich mieszkania , do tych kilku 
piędzi ziemi równie pokrywające j bogacza 
p o błyskotuych przepychach życia , jak i u-
bogiego kmiotka, po dniach spędzonych w na-
dziei i p r a c y ! 

Chcąc tu przytoczyć nauki niektóre księ-
dza P l e b a n a , obrzęd pogrzebu starego wio-
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ścianina, rozmowy księdza Teodora , i tyle 
innnych obrazów pełnych życia i prawdy, 
trzebaby wyjść z obrębów niniejszego arty-
ku łu , trzebaby pisać więcej o rzeczy, o któ-
re j może już zanadto się pisało. 

Pan Podstoli tyle mający zalet wewnę-
t r znych , grzeszy przez swoję formę. Ro-
zmowy, które są istotą tej książki, po wię-
kszej części prowadzone nie jak rozmowy, 
ale jak kursą , nie mają naturalnych wyrażeń 
kogoś mówiącego, podzielone na paragrafy 
j akby lekcye szkolne, często wyjaśnia się 
niedbalośe i niewypracowanie autora , kiedy 
nie wiedzieć s czego zaczyna obcą mater ią , 
nie przygotowawszy do niej czytelnika. 
W niektórych miejscach , iak naprzyklad , 
kiedy Pan Władys ław po kilkolelnem nie-
widzeniu s ię , p rzyjmuje u siebie w domu 
Pana Podstolcgo , zamiast krótkich o sobie 
wzmiank , któreby ich przyjaźń tak uspra-
wiedliwiły, a któreby naturalniejszym to wi-
dzenie się robiły, zaraz Pan Podstoli zabiera 
g łos , i dalej morałizuje ex abrupto , jakby 
kilka lat niewidzenia s ię , na to poświęci ł , 
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aby się namyśleć jaką nową lekcyą dać przy-
jacielowi. Całe to dzieło na tem cierpi, brak 
mu pewnego związku , stałego węz ła , któ-
ryby te rozmowy pełne rozsądku i prawdy 
połączał , któreby spadanie icb jak z nieba 
trochę naturalniejszem uczynił. Są także nie-
które zdania noszące na sobie cechę wieku , 
w którym były pisane, są tam przywileje do-
brego urodzenia , są nauki o podległości ko-
b ie t , które grzeczny wiek teraźniejszy za 
nieważne uzna ł , a któreby za bcrezie poczy-
tała owa la femme forte Saint-Simonistów 
w prośbie swojej do parlamentu francuzkie-
g o , aby damy mogły być na deputowanych 
wybierane. 

Zresztą wszystkie śmieszności tego wieku, 
naśladowanie wewnętrzne i zewnętrzne fran-
cuszczyzny, owe dżokeje , wiski , owo mar-
nowanie majątków za granicą, jedyne korzy-
ści odniesione w zamian za zwątlone zdro-
wie i utratę mienia , są w prawdziwem świe-
tle oddane. Pan Podstoli będzie jak najrze-
czywitszy pamiętnik owego wieku , s które-
go kiedyś czerpać będzie można autentyczne 
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dowody śmieszności i wad naszych obok 
cnót skromnych i cichych indywiduów. P a n 
Podstoli musi to być ko pij a , zdjęta z jakie-
goś szczęśliwego, choć rzadkiego orygina-
łu, niepodobna j e s t , aby te wszystkie szcze-
góły były tylko wymyślone, mogą być w nich 
spojenia, przypadki dodane , ale gdzieś mu-
siał w istocie być Pan Podstol i , zacny czło-
wiek , dobry obywatel , przykładny ziemia-
n i n , s którego Krasicki zdjął ten obraz pe-
łen prawdy i rozsądku, tak łatwo mogący 
być , a tak na nieszczęście rzadko naślado-
wany. 

Nie zawdzięczyliśmy się bynajmniej au-
torowi Pana Podstolcgo, mamy te same wa-
dy, naśladujemy te same obce formy, wło-
ścianie nasi mieszkają w nędznych i walą-
cych się chatach, karczmy mamy te same 
jak t e , w których popasał Pan Podstoli tak 
niewygodnie i przykro, i zanadto inoźe czę-
sto uciekają się u nas do tej ultima ratio, 
którą Podstarości tak poważnie u pasa nosił 
zatkniętą. 

Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego, 
6 
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zawierają w sobie równic mnóztwo wier-
nych i prawdziwych obrazów. Księga pierw-
sza ślicznie napisana. 

Skoro się dawny systcmat edukacj i zaczął 
obalać, poznano wówczas całą niewłaści-
w o ś ć , całą niestosowność jego. Surowa , i 
że tak powiem, dzika karność, na której on 
jak na naj twardszej podstawie polegał , była 
jedynym bodźcem , jedyną zachętą do nauk. 
Bano się więc ich , i sprawiedliwie. Kiedy 
zaś francuzczyzna zaczęła wchodzić w mo-
d ę , wypędzono owych surowych , zawsze 
z batogiem i Ałwarem >v ręku dyrektorów, 
a na ich miejsce weszli naperfumowani Da-
monowie, których nauczyciel Doświadczyń-
skiego jest wiernym i nicprzesadzonym o-
brazem. Cała księga pierwsza tchnie szcze-
gólniejszym dowcipem i prawdą. 

Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego są 
zapewne naśladowaniem romansów Łesaźa, 
bardziej przyswojeniem i zastosowaniem do 
swego kraju pierwszych planów tego autora. 
Ale też bogate to było źródło u nas do za-
bawnych i prawdziwych szkiców, ta prze-
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świetna i liczna palestra! Ona to rządziła 
zapasami sądowniczeini , które tern l>yły u 
n a s , czem igrzyska wojenne Kawalerów 
średnich wieków ; były to umysłowe turnie-
j e , ciekawe widowiska, ściągające do sie-
bie natłok i ciżbę słuchaczy. Nie zawsze ten 
wygrywa ł , kto miał sprawiedliwość za so-
b ą , umiano tam sztucznym sposobem prze-
ważyć szalę Temidy, a kto z osiwiałych 
w tej szlachetnej pracy mecenasów potrafił 
zręczniej tak cudnych sposobów używać, 
wzrastał w pieniądze i chwałę. 

Jednym z najdowcipniejszych ustępów księ-
gi pierwszej , jest dziennik podróży młode-
go Doświadczyiiskiego, te uwagi jego o pi-
wie , w i n i e , o tych wysoko skaczących ba-
lelnikacli,tc poszukiwania w Strazburgu bia-
łych niedźwiadków, wszystkie te cechy gru-
bo dziwującego się prostaczka, wszystkie 
te podziwiania p łonne , cała ta dobroduszna 
ła twowierność , s której tak wszędzie ko-
rzystać umieją. Wszys tko jest dobrze do 
rozbicia się okrętu i do szczęśliwej wyspy 
Nipuanów. Trudno wiedzieć, czy Krasicki 
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chciał przez przeciwieństwo dać tło jeszcze 
ciemniejsze [smutnemu obrazowi swego wie-
ku , czyli też zabrnął do tej nieszczęśliwej 
INipu z umysłu. W o b u d w u tych razach pró-
ba mu się wcale nie udała. Cały epizod o tej 
szczęśliwej wyspie , rządzonej błogo przez 
tych starszych osady, cała ta rzeczpospolita 
szczególniejszego rodzaju, jest tylko czczym 
obrazem, bez koloru, bez prawdy. Mędrzec 
ÓAV Xaoo, często wbrew przeciw sobie mora-
l izuje , jakie szczególne wywody , j ak dziwne 
wniosk i ! 

Księga trzecia jest tylko skutkiem dopeł-
nienia drugie j , trzeba było tego nieszczę-
śliwego Mikołaja, raz go oswobodziwszy od 
nadludzkich rządów wyspy N i p u , narazić 
na inne jeszcze wypadk i , na ludzkie przy-
gody, nimby mógł spokojnie skończyć życie 
tułacko-filozoficzne, i osieść w oswobodzo-
nym Szuminie. Inaczej od mędrca Xaoo, do 
uroczej wdówki Jul i janny, spadek byłby za 
nadto prędki. 

Ostatek tej powieści , równie jak j e j po-
czątek, zasługują na całą uwagę i ciekawość 
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czytelnika. Wprowadzen ie Kwakra jest bar-
dzo ładnem, więcej szlachetne jego uczu-
c ia , miłość bliźniego, prawdziwe cnoty, 
dają do myślenia wśród krzywd i niespra-
wiedliwości ogółu, jak ta zimna mądrość 
owego mędrca X a o o , wśród towarzystwa 
ogólnie szczęśliwego* Kwakr jest to typ 
uczciwości i cnoty, Xaoo jest to tylko sek-
tarz i dość nudny filozof. 

Dla tego też powieść ta, zdaniem naszem, 
daleko jest niższą od Pana Podstolego. Jak-
kolwiek Pan Podstoli niedokończony, po-
dług ilości obrazów, jakie mu autor chciał 
n a d a ć , jest tam ta całość ogólnej , jednej 
myś l i , jest ten wdzięk szczegółów nie wy-
chodzących z granic prawdy, ubranych całą 
świeżością skromnego opowiadania, łatwo-
ścią zas tosowań, jest tam wysoki cel mo-
ralny, szlachetny przykład cnoty. Co więk-
sza , wszystko tam naturalne, proste , bez 
tych dalekich przykładów, bez zamorskich 
p ie lgrzymek, bez tych dziwnych przygód, 
pożyczonych jak nam się zdaje u Dziekana 
Kollegiaty Sgo Patrycijusza. Cała księga dru-

6 * 
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ga nic dodaje bynajmniej wdzięku tej po-
wieśc i , tak dowcipnie i rozumnie zaczętej. 

Czytając dalsze pisma prozą Krasickiego, 
nie można się nie dziwie szczególniejszej 
jego działalności i pracy. Każde s tych pism 
wymagało poprzedniego czytania , warto-
wania mnóztwa ksiąg, porównywali , kom-
pilacyi. Zacząwszy od Historyi aż do J)yk-
cionarza potrzebnych %viadoviości i biblio-
graficznej wzmianki o Rymotivorstivie i Iiy-
motxvorcach, każde z nich potrzebowałoby 
zupełnego, bezwarunkowego im oddania się. 
Prędkość t a , z jaką były napisane, nadaje 
każdemu cechę tylko powierzchowną; są to 
rysy ledwo zaczęte, olbrzymie zagadnienia 
ledwo dotkione. Przedmioty te tak wielkiej 
w a g i , niedostępne zazwyczaj i niedającesię 
łatwo pokonać , tylko żelaznej woli i ślepej 
wytrwałości połączonej z głęboką crudycyą. 
Są tu traktowane dość lekką, z głębokością 
udaną , znać na nich tę łatwość pojęcia, któ-
rą posiadał Krasicki , ale nie mają tej cechy 
filozoficznego wypracowania cecliy, której 
ważność przedmiotu koniecznie wymagała. 
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Nic wiem, czy się na co zda komu ten re-
gestr nazwisk pisarzy i poetów każdego wie-
ku i narodu, nie masz tain wcale nic albo 
bardzo mało biograficznych wzmianek, oce-
nienie dziel s łabe , najczęściej niesprawie-
dl iwe, pożyczone u kogoś na ś lepo, wzięte 
po prostu na kredyt. Dziwna rzecz, jak Kra-
sicki sam nie uczuł, jak praca ta, której tru-
dności do zwyciężenia były mu zapewne nie-
ta jne, jest nad siłę i możność człowieka, za-
przątnionego trudami życia publicznego i 
pozycyą zupełnie reprezentacyjną. Wiedzia ł 
zapewne także , iż określiwszy się tylko 
chwalebnćm żądaniem (jak się rzeczywiście 
stało) , mało dla siebie samego chwały, a 
współziomkom korzyści przyniesie. 

Zdaje nam s ię , iż ostatnie pisma Krasi-
ckiego były już tylko rozrywką autora , słu-
żyły prawdziwie do zabicia czasu i smutnych 
pamiątek przeszłości. Trawionemu przykre-
mi wspomnieniami wszystko było dobrem, 
co tylko jak opium mogło uśpić, umorzyć 
ubiegłe wczora j . Szukając w tych ciągłych 
zatrudnieniach jedynie swoje j rozrywki , na-
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dał im też cechę s łabą , niedokończoną, bez 
koloru. Ostatnie nawet listy o Ogrodach, 
mieszczące w sobie błahe opisy, wesołość 
skrzywioną , dowcip już upadły, są nieza-
wodnym dowodem naszego domysłu. Weź-
my kilka wierszy z jednego s tych listów, 
jakże poznać można ogromną różnicę od 
pierwszych jego utworów. 
Złe się czasem poznaje, wówczas gdy się ziszcza, 
Toz się i mnie nadaje, pisząc o ogrodzie, 
Zapomniałem o Florze, a tego bozyszcza, 
Dzielność pielęgnująca, w upale i chłodzie 
Krzepi kwiaty, uwrdzięcza. żywi i oczyszcza. 
W tak więc srodze dotkliwej zostając przygodzie, 
Gdy nie śmiem jej pochwały po niewczasie głosić, 
To mi tylko zostaje, aby ją przeprosić. 
Ta, która się s kwiatami ustawicznie pieści, 
Zbyt jest czułą, ażeby być nieprzebłaganą. 
Nie zakrada się w bóstwo ten podział niewieści. 
A jeżeli go dumnej Junonic nadano, 
Szło o piękność, a według niejakich powieści, 
Podstarzałe jej wdzięki, niejako wyśmiano. 
Cózkolwielt bądź przedmowę (może nudną) skracam, 
I od czego zacząłem, do tego powracam. 
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Co tu słów, długich wykrę tów, nim się 

te kilka wierszy złożyć udało ! 
Spomiędzy wszystkich ogółem dzieł Kra-

sickiego , tak wierszem jak p rozą , nie t ru-
dno odgadnąć s tych kilku u w a g , które, zda-
niem naszem, przynoszą mu najwięcej chwa-
ły. Satyry i Ba jk i , Pan Podstoli i Doświad-
czyński , będą zawsze czytane s przyjemno-
ścią i korzyścią. Weso łe poemata Myszcis i 
Monochomachija, Listy przeplatane wierszem 
i p rozą , będą żyły póki osoby, cel ich kom-
pozycyi , niedawne wspomnienie , które je 
z nami łączy, będą się utrzymywały na 
burzl iwej a ciągle zmiennej powierzchni te-
raźniejszego świata. Zycie ich jest wzglę-
dne , chociaż jak teraz pełne uroczych pa-
miątek , pełne tęsknych i wesołych wspo-
mnień. W szystkie te pisma są już przejściem 
do literatury ślepo naśladowniczej ,która tak 
długo nas t rapi ła , oprócz prozy, w której 
także język dużo traci, na wyrazach obcych, 
często wtrącanych, a któreby się tak łacno 
swojemi zastąpić mogły. 

Kończąc ten krótki rozbiór, trudno się nie 
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zastanowić, jaką ogromną odmianę przy-
niosły w literaturze i poezyi te trzydzieści 
sześć lat zaledwo upłynionych od śmierci 
Biskupa Warmińskiego. Ileź obalonych sy-
slematów, przeciwnych zdań, wstecznych 
dążności! Jakież mnóstwo przedmiotów jak 
w fantasmagoryi snujących się przed naszc-
mi oczyma ledwo dojrzane, zaledwo umy-
słem ob ję te , już znikły, zmarniały W wiro-
wym obiegu pałającego życia naszego! 

Teraz kiedy zaczęło się nowe życie , no-
wa epoka poezyi , zmieniły się j e j formy 
tylko powierzchnie , ale piękność jest za-
wsze jedna . Umiejmy więc korzystać s pło-
dów, które nam przeszłość poda je , umiej-
my szanować prawdziwe zasługi i szlachetne 
prace. Krasicki ma niezaprzeczone prawo 
do naszej wdzięczności , poeta , czy pro-
za ik , ma zawsze cel jeden — oświatę. 

Oceniając te niektóre dzieła j ego , daleko 
od nas jest ta myśl niewczesna, abyśmy sta-
nowczo i bezwarunkowie stanowili o jego 
zaletach i wadach , chcieliśmy się uczyć tyl-
k o , albowiem czas teraźniejszy, jako prze-
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stępny między wiekiem a wiekiem, zdaje się 
nam najwłaściwszy do studiów tego rodzaju . 
Mieliśmy równie na uwadze tę zbawienną 
przest rogę: 

Trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty! 

30 Listopada 1837 r. Szadra. 
Konstanty P O D W Y S O C K I . 
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K I L K A W Y J Ą T K Ó W Z POEMATU 

DYMITR W I Ś N I O W I E C KI. 

N A D BRZEGIEM Dniestru stań na jakiej skale, 
A stań wysoko — kędy twej źrenicy 
Chatki rozsiane wydadzą się zbliska, 
Jak płaty s;niezne, ludzie jak mrowiska. 
Pus;ć ją po jasnym dniestrowym krysztale, 
A pus'ć daleko.— Na kształt błyskawicy, 
W chmurach zielonych i lasów i pola, 
Błękitna wstęga ciągnie s ię , migoce, 
Niby przepaska na dziewiczej skroni 
Rozczarowanych okolic Podola. 
Czasami s'wiczo poorana rola, 
Zaczerni boki, żałobą osłoni 
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Sterczące skały; czasami się łamie— 
Łuk zarysuje — i w skalistej bramie 
Albo ws'ród lasów zgasła, zaginęła, 
Jak wzrok w ciemnicy. Znowu wypłynęła, 
Znowu w rozległej jawi się zieleni; 
Ale zmieniona. W błękitnej pomroce, 
Niby rumieniec goryczą zatruty, 
Jeszcze wąziutka smuga się, migoce— 
A jeszcze w dalszej , u głębszej przestrzeni 
Ciemny, sinawy z mgły widnokrąg snuty. 
Wstydem płonące nakrywa jej lice.— 
0 Carogrodzie! jak me okolice, 
Jak te rodzinne mej ojczyzny wody; 
Taka się wstęga dziejów twych przewleka.—-
Twoje roskoszne hesperyjskie wzgórza 
Młodzieńczą krasą nęciły z daleka 
Wędrownych Greków — przemysł i swoboda 

1 twoje nawy, niby pszczółka miody— 
Niosły dostatek. Każda wschodu burza, 
Każde wstrząsnicnie, jak echo o slialę, 
O twe się piersi spokojne odbiły. 

Ale dni (woje nigdy się nie s;cmiły 
Wracało szczęście, wracała pogoda. 

5 
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I I . 

Liczne Bityńskie i Trackie narody, 
Chciwe zdobyczy, wojenne, zdziczałe, 
"W twoich kuźnicach swe oręża śmiałe 
Kuły na rydle; tutaj się uczyły 
Jak bez rozbojów mogą być szczęśliwe. 
Rzymskie nad światem gdy się orły wzbiły 
I—zagłębiły w ludach szpony mściwe, 
Świat niewolnikiem.— Słabe jak owady 
Głowy koronne tarzały się w pyle, 
Lub gniły w więzach. A sława Hellady 
I twoja sława, w narodów konaniu 
Niby ostatnia gwiazda na zaraniu 
Bladła i gasła.— Dla innych te chwile 
Były początkiem nędzy i tułactwa, 
A częściej końcem bytu i znaczenia. 
Dla ciebie tylko wieki ujarzmienia 
Stały się wielką kopalnią bogactwa. 

III. 

Rzym cię pokochał. Jak z rodzonym bratem 
Łupem się swoim i sławą podzielił. 
Było dwa berła żelazne nad światem, 
Twoje i Rzymu. I przez mnogie lata 
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Nim piorun z ludów północnych wystrzelił 
Niwa dni twoich wzrastała bogata 
Kunsztem, nauką.— A lądy zachodu 
Niby obszerne jezioro od chłodu 
Marzły brzegami. Rzym juz poniżony, 
Przed Longobardzkim jego legiony 
Uklękły mieczem. Ty jeszcze waleczną, 
Jeszcze przcwazną, Persy i Awary 
Gromiłaś ręką. Ale orzeł stary, 
Co niegdyś wolą silną i skuteczną, 
Jak grom z łoskotem ziemię przelatywał, 
Na kościotrupie siedział napuszony, 
Zapomniał lotu. Arab zaczajony, 
Co osiem wieków i drżał i bojował, 
Juz się w pustyniach Jemanu nie chował, 
I nad Eufratem kraje twe zdobywał. 

IV. 

Zewnątrz straszliwy kandzar (*) Ottomanów, 
A wewnątrz zbrodnie. Na twym Hippodramie 

(*) Wielki nóz , którego Turcy na wojnie zamiast 
oręża uzywnją. 
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Inne igrzyska: skinienie tyranów 
Krew przelewało. I nie jedno ramie 
Tylko morderstwem lub trucizną silne 
Tron twój owładło. Wciąż kłótnie domowe, 
Narodowego posłańca niemylne 
Krzyża, pogrzebu. Ciało twe niezdrowe, 
Głodne, zmęczone, jak starzec zgrzybiały, 
Karmu łaknęło. Lackie tylko dłonie 
Ze stołu swego cbleba ci podały (*). 
A Genueńczyk ku twojej obronie 
Za krawędź ziemi co się był sprzymierzył, 
Jak wróg zdradziecki w twe bramy uderzył; 
Chciał cię pochłonąć Lecz twoja mogiła 
Choć w okrąg boki cyprysem okryła, 
Jeszcze grób na niej nie był wykopany. 
W Syryi sztandar Chrystusa rozwiany, 
Łamał się z dziczą. Syny Alkoranu 
Drżały przed krzyżem. I tyś drżał zdradzony 
Przed wodzem Krzyza. I nowemu Panu 
Zgrzybiałem czołem musiałeś uderzyć. 

(') Roku 1415 Władysław Jagiełło zasilił Carogrod 
żywnością. 
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Żebrzą Cesarze twoi. Tron skruszony 
Małym odłamkiem migał w Trcbizondzie. 
Ałe powstała mgła ciemna na lądzie, 
Morza zaległa. Sił nie ma się mierzyć, 
Wszystko zwalczone. Juz xięzyc Muratu 
Ls'nił na kościołach w grodzie Adryana, 
Mył się w Dunaju — a koniec bułata 
Sięgał na Serbskie i Węgierskie góry. 
Drzą Chrześcijanie. Tyś padł na kolana, 
Wołał ratunku ! Piorun Watykan a 
Zagrzmiał i ucichł. Tylko własne mury 
Twym sprzymierzeńcem i twoją nadzieją. 
Patrzaj na północ od Karpackich szczytów 
Lackiego ptaka skrzydła się bieleją, 
W stalistych zbrojach błysną wojownicy: 
To tak pośpiesza młody Król Lechitów ("), 
Bałkany pieśnią grzmią — Boga-Rodzicy. 

VIII. 

Wielkaz to kara — litości! litości! 
A serca głuche. W tym skupionym tłumie 

(") Władysław III. (Warneńczyk.) 
7* 
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Ludzie kamienni, żaden czuć nie umie— 
Podobni sępom gdy chrapiące kości 
W paszczy szakala zapienionej zoczą, 
Wnet go zarłoczną gromadą otoczą, 
Milcząc siadają — i o darń zieloną 
Albo o piasek zaostrzają dzioby. 
I ludzie milczą — duszę odsłonioną, 
Widać i serce: w niem nie ma żałoby, 
Nie ma łzy jednej, jednego westchnienia 
A tłum się zwiększa — ten klin ziemi cały 
Co od Tofany do morza się wcisnął 
Jak zagon maku — farbami zabłysnął, 
I coraz szerzej brzegi się ruszały. 
Niestarczy brzegu—drapią się na drzewa, 
Włażą na dachy.— Małpią ciekawos'cią 
Karmią swe oczy.— Jaki jęk powiewa 
Jaka się boles'ć na ich twarzach łamie, 
Chwytają sercem, chwytają z radością. 
O ludzie! takież to wysokie znamię 
Waszego czucia, i Avaszej dobroci, 
Patrzcie! krew jeszcze bełkoce zpod zebra, 
Leci strumieniem—po hakach rozbita, 
Pada na wodę , ryba jej nie chwyta, 
Fala zaciera, i słońce nie złoci. 
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A wy patrzycie: drżą biedni jak febra, 
Hak się zaciska, coraz głębsza rana— 
A wy patrzycie jak na szlubowiny 
Pięknej Sułtanki siostry Solimana (*). 
Z brzegów Skutary plusnęły głębiny, 
Złamana fala brylantem migoce— 
Tysiąc kaików (**) prześlizga w zatoce, 
Nowi to goście, godna was biesiada! 
Karmcie się męką! jeśli krew niewinna, 
Jeśli nieszczęście nic do was nie gada, 
Karmcie się męką! Ludzie, o straszydła! 
Silniejszą u was ciekawość dziecinna, 
Jak bliźnia miłość.— Możeście słyszeli 
Kiedy na śmieciu kość ze krwią zabieli, 
Ryk przeraźliwy skupionego bydła? 
Bliźnia to pamięć, to głos niemej duszy, 
Niemej boleści, to liymn pożegnania, 
A wy stoicie, nadstawiacie uszy, 

(") Wesele Wezyra Ibrabhna (na lat dwa przed tą 
sceną) odprawiło się z niesłychaną pompą. Pier-
wszy raz widział lud turnieje i zapasy i inne wi-
dowiska odprawiane publicznie. 

(") Rodzaj łodzi długi, wązki, używany w Kon-
stantynopolu. 
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Chcecie im przewlec minutę konania, 
Chcecie usłyszeć serdecznego śmiechu, 
Póki na ustach w ostatnim oddechu, 
Ostatnie słowo szum morza zagłuszy. 

IX. 

Ach klątwa myśli, która Izy wyciska! 
Klątwa tej głowie! co tę myśl wydała. 
Klątwa tej wol i ! co ją wykonała; 
Klątwa ludowi! co tc widowiska 
Tak namiętnie ukochał, przyswoił, 
Ol>ojęlnos'cią samą się uzbroił. 
Nie ma współczucia, nie bada sumienia, 
Pochwala katóm, a z męczeństwa szydzi. 
Klątwa ludowi, klątwa! co bez drżenia 
Dla innej mowy, albo innej wiary, 
Płaczu nie słyszy, a zbrodni nie widzi. 
Klątwa ludowi, klątwa! co okowy 
Na swoje serca włożył i sumienie, 
Którego wiecznie palące pragnienie 
Bucha i paszczą nie swoją pozera, 
Nic swojćm okiem na ziemię spoziera 
Z dumną pogardą jak na niewolnika. 
Klątwa ludowi, klątwa! co ksi»;iyce 
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Po cudzych wieżach zdradziecko zawiesza, 
Wolą nie swoję na kształt rozbojnika 
Głodny, na nowe rozboje pośpiesza 
Deptać narody i burzyć s'wiątnice (*). 

X, 

Męką jest zyeie, które na cierpienia 
Dotkliwem okiem jak w piekło poziera, 
Które nieszczęs'ciu całkiem się otwiera, 
Czeka w rospaczy tego przesilenia. 
Ach tego końca męczeńskiej katuszy, 
Co się zapełzał robakiem do duszy, 
I ssie spod serca najczerstwiejsze zdrowie; 
A czeka w zems'cie, a cierpliwie czeka, 
Turtura męki dalej się przewleka. . , . 
Zadrżał męczennik — umilkli widzowie— 
Bije godzina, i w tłumie zawrzało 
Bluźniercze echo odbite od fali 

(*) Panowanie Solimana pierwszego, wktóremWi 
s'niowiccki został umęczony, było w ciągłych 
krwawych wojnach. Węgry, Pcrsya, wyspy Gre-
ckie (należące do Wcnecjan), Rhod, Malta, Tu-
nis i brzegi Toskanii, były ofiarą jego napaści. 
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Biegło w powietrzu, słabło i nicmiało. 
Znowu tłum zawył.— Oni to witali, 
Oni witali w rados'nym okrzyku 
Straszną godzinę.— Na tym męczenniku, 
Co swe ramiona ku wodzie nachylił, 
Śmierć się jawiła. I długo i długo 
Duch z piersi młodej wydobyć się silił, 
Krew się cisnęła. Granatową smugą 
Po ciele jego żyły się plątały, 
Lice ciemniało, wargi ciągle drgały, 
Drgały bełkocąc : bo krew uwięziona 
Zlana do głowy ustami lunęła, 
Źrenica pękła i łzami trysnęła, 
Łzami krwi czarnej.— Piers; ogniem paląca 
Nie ma zetchnienia, nie pociągnie chłodu, 
Krew nozdrzem dymi jak głownia kurząca: 
Gdybyż kawałek, okruszyna lodu, 
Kilka dżdżu kropel z chmurek oderwane 
Padły na serce, wielka tam śpiekota, 
Srogie pragnienie: lecz chmurki rozwiane 
Nad jego głową migając od złota, 
Leciały szybko jakby od przestrachu, 
Tylko cień wieży nachylał się z dachu 
Długi, szeroki całun rozpościerał, 

http://rcin.org.pl



83 
I nakrył trupa.— Tłum jeszcze spozierał, 
Słońce zgasało, a okrzyk zbójecki 
Jeszcze wył piekłem.— To ziomek umierał, 
Brat Podolanin, rycerz Jan Piasecki (*). 

XI. 

Chwała ci ziomku, chwała, tys' za młodu 
W s'wietne oblicze twojego narodu, 
.Jakby w kochankę, ciągles' się wpatrywał. 
W szerokim stepie jak orzeł w przegony 
Do Oczakowa i do Białogrodu 
Z Jazłowieckimi stokroć zalatywał, 
Nigdzie się Mogół chytrze zaczajony, 
Czy na kuczinańskim, czy wołoskim szlaku, 
Przed twą szablicą dzielną nie wychował. 
Długoz on długo w tych ziemiach buszował, 
Pił krew słowiańską: a mocarz Kapczaku 
Krociową dziczą jak płaszczem odziany, 
Rozsyłał dary dla ludów — kajdany. 

(") Z Dymitrem Wis'niowieckim dostał się do nie-
woli jego towarzysz i przyjaciel Jan Piasecki, o-
badwaj skazani na zawieszenie na haku. Po strą-
ceniu z wieży Dymitr zaczepił się za zebro i trzy 
dni się męczył, Piasecki za udo i wkrótce skonał. 
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Tam od Bałtyku dymią się ltagniska, 
Przcpękły bory: waleczny i mnogi 
Z tych borów, bagnisk, jakoby z mrowiska 
Lud się wysypał; wojenne ogniska 
I szczęk wojenny i wojenne rogi 
Brzegiem Prypeci i Bohu zagrzmiały. 
U sinej wody jak żmijowe wały (*) 
Trzy wielkie hordy w jednę zgromadzone 
Czekały nowych gos'ci i wawrzynów: 
Ale jak lody w górę wyniesione, 
Gdy na głaz spadną, tak o pierś' Litwinów 
Dzika Mogołów potęga runęła. 

XII. 

Od krwi i wieków brudną poczerniałą 
Szabla Olgierda zasłonę podjęła. 
Trup się okazał: na przegniłem czole, 
Na piersiach jego robactwo pełzało. 
Pogoń Chazarsltie okrążyła tonie, 
Wody rycerskie zaczerpnęły dłonie 

(') Na Ukrainie w kilku miejscach znajdują się od-
wieczne wały, częstokroć kilka mil długie, które 
żmijowych noszą nazwisko. 
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I Ukrainę i piękne Podole 
Z trupiej gnilizny jak brata obmyły: 
I łzy przeszłości, i władzę Baszkaków 
Snem przykołyszą, piastunki — mogiły. 

Rozpierzchłych ludzi po lasach jak ptaków, 
Jak zwierząt w stepach, odgłosy pokoju 
Jak przed sąd Pański zewsząd wywołają: 
Podolskie góry pieśniami s'picwają, 
Podolska ziemia wr nowym świeci stroju, 
Wioski i grody jako białe płaty 
W zielonych smugach.— I twoi przodkowie 
Ziomku, gdy Litwin zbratał się z Sarmaty, 
Za twoich ojców i kości i B O G U 

Najpierwsi nieśli i mienie i zdrowie. 
I tyś czy lądem, czy z morskiej wyprawy, 
Leciał jak zemsta i spadał na wroga. 
Gdziez twój wódz dzisiaj—mistrz oręża sława? 
I dzis' on z tobą, lecz ten wzrok ognisty 
I głos potężny jak tuman nad wodą, 
Kiedy go wiatry po stepach rozwiodą, 
Chmur nie podsyci; juz i deszcz kroplisty, 
Ni błyskawica z niego nie wypadnie. 
Tak wzrok i usta gdy boleść owładnie, 

8 
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Nie są swojemi: a jednak on żyje, 
A jednak serce po dawnemu bije, 
I po dawnemu patrzy się na ciebie ; 
A tyś juz skonał; twe ciało zakrzepło, 
Jako w zamierzchu róz blady na niebie, 
Jeszcze jedyne pozostało ciepło 
Na męskiem sercu.— Ach w młodości maju 
Ono najpierwsze dla kochanki, kraju 
Wrzało, kipiało, i ostatnie stygnie. 
Duch Cherubinów w niebiosach doścignie, 
A ciało pójdzie sępom na pastwisko, 
Bezboznym ludziom.— Mrok ziemię nakrywał, 
Gwiazdy świeciły, i tłum nasycony, 
Jak barbarzyńskiej hordy koczowisko, 
Ruszał się, mruczał, i na wszystkie strony 
Cząstka po cząstce zwolna się odrywał. 

XIII. 

Czyś błąkał kiedy po północnej dobie? 
Jak potępieniec, z głową odsłonioną, 
Z sercem kipiącem, i piersią zranioną, 
Na cmentarzysku przy kochanym grobie 
Czyś klęczał kiedy? straszna to godzina 
I noc to straszna. Nikt się nie spodziewa, 
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Jaką samotność ulgę snuć zaczyna: 
Rospacz na scrcu — ale noc milcząca 
I ta godzina, jady przyniesione 
Cichą modlitwą przez usta wylewa: 
Jakaś mgła wtedy na grobach wisząca 
Obwiewa piersi i usta spieczone. 
Zwolna ostyga serce utęsknione 
I myśli stygną.— Takie to uśpienie, 
Taka mgła cicha przy wieży dysząca 
Żyjące ciało, i jego cierpienia 
I duch obwiewa, —jeszcze nie zniszczony. 
Hak we wnętrznościach ogniem rozpieczony 
Stygnął od chłodu, rana mniej bolała, 
Patrzył na trupa, ale łez nie ronił: 
Tylko gdy księżyc z chmury się odsłonił, 
Widać, ze warga poszeptem się chwiała. 
Czy on złorzeczy godzinie męczeństwa? 
0 nie! nie to głos czysty chrześcijański 
1 pożegnania i błogosławieństwa, 
Niebo dla duszy: szeptał Anioł Pański. 

XIV. 

0 wschodnie nocy! wiccznieście strojone! 
1 wiecznie piękne! niby sztuczne kwiecie 
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Ręką mistrzowską związane w bukiecie, 

Pod szkłem chowane, zawsze wyświezone 

I zawsze piękne! Na cóz tak Avabicie, 

Na cóz tak sprzeczną wabicie ponętą? 

Nie widać chmurek—gwiazdy na błękicie 

Rzęsno się palą, niby jakie święto 

Wolne , zwycięzkie obchodzono w niebie. 

A tu na ziemi jakby na pogrzebie 

Łzy we źrenicach, a w piersiach wulkany, 

Wrą , wrą tłumione : jeden wyplątany 

Rozlał się śpiewem i zastygł w powiewie, 

Był to śpiew majtka, w uchwyconym śpiewie 

Nóta miłości—.szczęścia w niej nie było; 

Była nadzieja.— Słychać i westchnienie, 

O ! w tem westchnieniu nie było nadziei. 

Los wszystko wydarł , wydarł po kolei 

Kraj, zonę , dzieci , a zostawił ducha. 

Dopóki serce będzie czuć cierpienie, 

A BÓG gorących modłów nie wysłucha, 

Zostawił c iało , aby się męczyło : 

Na haku westchnął. Morze się świeciło, 

Jakby dno jego kto ogniem podpalił, 

Wietrzyk jak dziecię iskrami je falił, 

Lekko rozdymał, to znowu wygładzał. 
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Ciągle się bawił i pluskał o brzegi, 
Janczar przy wiczy zwolna się przechadzał, 
Slawał czasami, za węgieł się chował, 
Znowu powracał i trzymał jak szpiegi 
Oczy na hakach — on więźniów pilnował. 

XV. 

Zajęczał puszczyk — śpiewak to domowy, 
Z jakąż roskoszą męczennik go witał, 
Jakby w objęcia dziateczki swe chwytał, 
Jakby z rodziną podzielał rozmowy. 
Krótka rozmowa — on od wieży stronił, 
Tylko w przelocie kilka słów uronił, 
Lękał się jęków i szponów drapieżnych — 
Bo tu po hakach sępy się czaiły, 
Trupy się chwiały i ciała ich gniły. 

Okropna wieża! znać, ze ją z podziemu 
Czarci wyparli, wstydząc się jej w piekle, 
A przy niej Janczar wyrzekł coś rozwlekle 
I broń pochwycił—a księżyc z lubieżnych 
Senny, drzemiący wychylił się chmurek, 
Trząsł jasnym włosem. Janczar ciągle czuwa, 
Broń w pogotowiu — widać jak ku niemu 
Cień się krawędziem zatoki przesuwa, 

8 * 
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Słyszy stąpanie, wytęża swe oko— 

Stąpanie bl iżej—bliżej nad zatoką, 

Zpod drzew morwowych wychylił się Turek. 

Wskoczył do lodzi , wnet łódź od popchnienia 

Długi dwoisty rozkręcała sznurek: 

Płynął ku wieży.— Znać, że był znaczenia, 

lio janczar w mgnieniu jak przed Alkoranem 

Głowę nachyli ł .— 

Józef KOTOM. 
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TRZY ROZDZIAŁY Z PO-
WIEŚCI NARODOWEY. 

^ C D S I I T / - S A M O T H A . 

W OKOLICY Dubna jest mała wioska Soho-
lin-bród, tak n a z w a n a , że przy drogach le-
sistych i nierównych wiodących do niej , sto-
ją w kilku miejscach jeziora wody niewy-
syehające w najgorętsze la ta , a na te jezio-
ra czy brody przylatuje zawsze pełno dzi-
kiego ptactwa.— Wioska ta leży w śród kil-
kunastu pagórków w większej części lasem 
okrytych ; z na jwyższego z nich , gdzie wła-
śnie postawiono wiatrak , otwiera się widok 
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obszerny na okolice, na Dubno z wieżami 
zamku i kościołów widne iak na dłoni i na 
sine pasmo wzgórzów idących w stronę W a r -
kowicz i Krzemieńca. 

Sokolin bród należał zawsze do Dubień-
skiego Klucza , lubo od niedawnego czasu 
był wypuszczony od Jerzego Lubomirskie-
g o , Hrabi na W i ś n i c z u , Dubn ie , i t . d. 
Marszałka Wielkiego Koronnego, niejakie-
mu Antoniemu Łukaszowi Chrobremu, Stol-
nikowi Lubaczewskicmu, w nagrodę jego 
wiernych i długich usług dla domu Lubo-
mirskich oddanych. Uszczęśliwiony tym da-
rem stary dworzanin poszedł z roskoszą 
na zagon , który do końca życia wolno mu 
było swoim nazywać , i błogosławił Boga i 
swego dobroczyńcę, że choć przy końcu ży-
cia miał kawałek g run tu , który uprawiony 
zrodzi mu na pewno hreczki na kaszę, zwła-
szcza , źe choć niemłody weszedł w stan, 
który go zrobił troskliwszym o przyszłość. 

Zona pana Stolnika Lubaczewskiego była 
wychowanką samej Marszałkowej Wielkiej 
Koronnej , która ją od-umarłą od ubogich szła-
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chockich rodziców na swą opiekę wzięła; w la-
tach 20 skromna, pracowi ta , rozsądna, nie 
miała wstrętu pomimo nierówności wieku 
połączyć swój los z losem pana Stolnika, i 
państwo przychylni byli temu związkowi; 
dożywocie na Sokolin-bród było szlubnym 
darem dla państwa młodych; i wkrótce w fol-
warku Sokolińskim, dokąd się z Dubna 
przenieśl i , zamieszkała wraz z nowem sta-
dłem zgoda wzajemne przywiązanie i pra-
wdziwe choć ciche szczęście. 

Zycie wiejskie i rolnicze tak było stoso-
wnem dla obojga Stolnikostwa, że wkrótce 
zaledwie mogli w ie rzyć , że nie zawsze tak 
żyli jak teraz. Ktoby zobaczył poczciwego 
Stolnika, w kapeluszu słomianym w domu 
plecionym i w białym płóciennym żupanie, 
j uż od świtu krzątajjjcego się na gumnie al-
bo we wrotach karbującego zwożone z pola 
snopy, nie łatwoby pozna ł , że to jest ten 
sam sługa i przyjaciel przeważnego Senato-
r a , pomagajj\cy mu nie na jednym sejmie i 
nie w jedne j przygodzie , aniby się domy-
śl i ł , że ta skrzętna gospodyni sypiąca z wła-
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snćj ręki ziarno dla domowego ptactwa i nie 
stroniąca pomódz zatrudnionej dójarce, by-
ła taż sama dworka celująca skromnym, 
ale nie bez wytwornej zalotności strojem, 
wesołością i biegłem s pod spuszczonych 
zrzenic spojrzeniem, we fraucymerze naj-
większej pani w Koronie i Litwie. 

W pierwszych la tach, wdzięczność i mi-
ły obowiązek przywłekaly ich jeszcze od czasu 
do czasu, na zamek Dubieński, chociaż zawsze 
z żywą radością powracali do cichego Soko-
l ina ; ale kiedy później pani umarła, a owdo-
wiały pan zniechęcił się do Dubna i założył 
swoję rczydeneiją w innej , dalekiej od W o -
łynia , Prowiuci i Rzeczypospoli tej , wtedy 
przy święcie chyba wielkiem zdarzało się im 
bydź w mieście, a nie tęschniąc za opusto-
szałem teraz Dubncm, zdawali się mieć dla 
siebie dosyć świata w leśnych i górzystych 
granicach swojego dożywocia. Ciągle coś 
w doinowem i roluiczern gospodarstwie, po-
trzebowało ich przytomności, a te zatrudnie-
nia stały się dla nich niczem niezainieniouą 
zabawą. Każdy dzień wstawał ze swoją pra-
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c ą , która miała czeni zapełnić wszystkie 
chwile od bladego brzasku, aź do płomieni-
stego zachodu 5 każda pora roku przywodzi-
ła z sobą nową robotę w polu lub w domu, 
a te idąc nieustannie jedne po drugich, dzielą 
i urozmaicają samotne życie wieśniaka od-
danego ro l i , z pełnością i barwą w żadnym 
innym stanie nie znaną. Skrzętna żona pa-
na Stolnika, wyglądała wiosny jako pory 
bielenia płócien; jasny dzień letni stawał 
w j e j myśli , jako pora bicia płoskoni, od 
której lecące źdźbła pazdzierzy tańczyć będą 
po s łońcu; a wiedziała , że zima nadchodzi, 
kiedy kobiety ze wsi przychodziły do niej 
po len, który prząść mają przy skałce, w dłu-
gie wieczory, pod czas kiedy wyjąca zamieć 
progi każdej chatki oblęże. 

Pan BÓG pomnożył szczęśliwość Pańs twa 
Chrobrych pożądanym darem potomstwa. 
W pierwszych dwóch latach po zainężciu po-
wiła pani Stołnikowa dwie córki , Joannę i 
Zolią. Pan Stolnik pragnął jeszcze gorąco 
mieć chłopca, jakoż w pięć lat później dał 
mu BÓG syna. Dobry ojciec spłakał się łza-
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mi radości w pokoju położnicy, a potem zda-
wał się wyprzedzać matkę w przywiązaniu 
do dziecięcia. Kiedy dwuletni Władyśmóg ł 
z rąk mamki , raz pierwszy o swoich siłach 
przebiegnąć po murawie dziedzińca, w całym 
domu było jak gdyby święto. Obiecywał też 
rość zdrowo ładny cliłopczyna, serce rodzi-
ców rozweselała wesołość niemowlęcia , a 
wrodzonem przywiązaniem zdawał się od-
płacać przywiązanie którego był celem. Je-
dna myśl trapiła pana Stolnika, w tak podży-
łym wieku zaledwie mógł się spodziewać, że 
dożyje chwi l i , w której mógłby ujrzeć usta-
lonym los tego dziecięcia.— «Nim on doro-
śnie j a będę w mogile , dziewczęta starsze i 
prędzej też to dojrzewa, pójdą za jakich eliu-
dopachołków, ale to niebożc w cóż się obró-
c i ? " W takich myślach często siadywał o 
zachodzie słońca na przyzbie przed wnij-
ściem swojego domu i biorąc z rąk niańki lub 
matki syna, przyciskał go czule do ojcowskie-
go serca , aż widząc twarz dziecięcia oblaną 
od zorzy, przenikającej pomimo cieniste li-
py , przypuszczał także ufność w swą zamro-
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czoną duszę, że ten, którego spojrzenie czu-
wa w ciemności, eliociaź słońce zagaśnie, 
będzie równie czuwał nad dziecięciem, kie-
dy ojciec jego już będzie w grobie. 

Kończyła starsza dziewczynka rok dzie-
wiąty, a chłopiec czwarty zaczynał, gdy no-
wym niespodziewanym przybyszem, powię-
kszona została spokojna rodzina Sokolińskic-
go folwarku. Był nim brat samego Stolni-
ka, Piotr Chrobry, który dowiedziawszy się, 
że jego starszy dostał dożywocie od Lubo-
mirskich i osiadł na ro l i , zawitał do jego do-
mu, oświadczając chęć zamieszkania przy nim 
na zawsze. Pomimo przywiązanie rodzin-
ne nie można powiedzieć, żeby się pan Stol-
nik bardzo przybyciem swojego gościa ucie-
szył. Lubo Piotr Chrobry długo był nie-
przytomny na W o ł y n i u , została tu jednak 
z młodszych ł a t , sława nie bardzo jego po-
stępkom i skłonnościom przychiłna. Gdzie 
od śmierci rodziców większą część życia 
strawił? nikt z pewnością nie wiedział. J e -
dni mówil i , że na Ukrainie i na niżu3 dru-
dzy że na Pobereżu i Pokuciu 5 on sam naj-

9 
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mniej o tern powiadał i to zawsze niechętnie, 
pan Stolnik już od lat kilkunastu był go z o-
czu straci ł , i przy tein niespodziewanein po-
jawieniu się zaledwie wiedział , czy się ma 
radować czy smucić ze znalez ionej zguby. 
Dobra żona pana Stolnika czuła może wię-
kszy jeszcze wstręt do nowego swego domo-
w n i k a , lubo przez wzgląd na męża starała 
się gO zawsze pokrywać. "W układnej uni-
Żoności, jaką okazywał dla starszej bratowej, 
wyglądało zawsze coś fałszywego i jak gdy-
by trudno było uwierzyć , żeby tej wysokiej 
olbrzymiej postaci pana P io t ra , nie było 11-
ciążliwe to ustawne a pokorne schylanie kar-
k u , i że to naturalnie z jego straszliwej twa-
rzy nicschodzi nigdy życzliwy i dobroduszny 
uśmiech. Zyze oczy utrzymywały także w tein 
niekorzystnem o jego szczerości zdaniu, je-
dnakże od dwóch lat, które przepędził w do-
mu braterstwa, postępowanie Piotra było tak 
nienaganne i ciche, że pani Chrobrzyna za-
częła tajemnie obwiniać siebie o niesprawie-
dliwe uprzedzenie, a poczciwy Stolnik szcze-
rze dziękował B O G U że życie, przygody, a 
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zapewne b ieda , poprawiły nakoniec serce 
brata. 

Jednakże cień podejrzenia padł na pana 
Piotra uczciwość. Jednego lata pan Stolnik 
zapadający już często na zdrowiu , nie mógł 
sam pójść z wicinaini do Gdańska; myślał, 
źe najlepiej się wyręczy b ra tem, który mu 
się sam z swoją usługą oświadczył; popro-
wadził więc pan Piotr naładowane żytem i 
pszenicą Galary, ałe nie z bardzo ważnym 
trzosem powrócił . Ceny były z ł e , przygo-
dy w c i ą g u flisówki us tawiczne , kupiec o-
szukał , Magistrat Gdański sprawiedliwości 
odmówił. Sąsiedzi nie klęsk podobnych nie 
doświadczyli i doradzali z daleka panu Stol-
nikowi prowadzić handel przez posły. Ode-
pchnął jednak Stolnik podejrzenia od brater-
skiego serca, zbył surową twarzą jąkliwe na-
pomykania swojego doświadczonego szypra, 
nie okazał bratu, nic wyjawił żonie najmniej-
szej wątpl iwości , na rok tylko następny sam 
już poszedł z wiciną. BÓG mu trudy nagro-
dził i zdrowszy, niż wyjechał z domu, po-
wrócił. Było to jedno z tych l a t , w któ-
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rych chleb Polski wyżywia ł głodnych zamor-
c ó w , spieniężył więc dobrze bogaty W o ł y ń 
swoje zapasy, szczególniej okolice blizkie 
Bugu i H o r y n i a , a doźywotnik Sokoliński 
przedał swoję złotą pszenicę na wagę pra-
wdz iwego złota. Był to dzień radosny dla 
całej osady ten powró t . Cala wieś zbiegła 
się wi tać pana i gospodarzy, którzy z nim 
w drogę chodzil i . W i e ś ć szczęśl iwej przc-
daźy, nie ta jona jako wspólna pomyślność, 
rozeszła się pomiędzy ludem 3 ciśniono się 
pat rzyć jak wy ładowywano z wozów Gdań-
skie s p r a w u n k i , złociste wódk i , bakalie za-
morskie wymieniane za domowe kłosy, a go-
ściniec rozdzielony pomiędzy dzieci i s ługi , 
powiększył t łumną i gwar l iwą radość. Sce-
na tego powro tu dziejąca się o jasnym zacho-
dzie j e s i e n n y m , te paki wynoszone z bryk 
ładownych do do inu , ten poważny gospo-
darz opasany t rzosem, pewnie nie p różnym, 
te flisy z mokremi wiosłami na plecach, po-
wraca jący do wioski i w około nich scisk wie-
śniaczej ludności na podwórzu cienistym two-
rzyły żywy obraz tego dostatku Ayiejskicgo 
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na północy, kiedy po pracach letnich, szczę-
śliwie zakończona jesień ostatni raz się tru-
dzi, żeby nagromadzić zapasy na długie mie-
siące z imowe, które tylko co nie widać z za 
gór zahuczą i zasklepią każdego za domowc-
mi progi śród niw stąd aż do bieguna iedno-
s taj nie śniegiem zawianych. 

Kiedy słońce spuściło się za leśne wzgór-
k i , dzieci nasycone pieszczot ojca wybiegły 
chwalić się pozłocistym piernikiem Toruń-
skim, a chłopki, z którymi chodził pan Stol-
nik, a których był zatrzymał we dworze, aby 
nakarmić i napoić, odeszli śród żon i dzieci 
do własnych chatek, ujrzał się i pan Stolnik 
sam na sam z żoną pod ścianą kilimem obi-
tą domowej komnaty. 

«Moja P a n n o ! " rzekł kłoniąc z uniżenia 
głowę na ramiona poczciwej żony. «BOGU i 
Świętemu Antoniemu, patronowi memu niech 
będą dzięki , przywożę tą razą z Gdańska 
cały posag dla naszej starszej dziewuchy, nie 
można się co roku spodziewać takiej prze-
daży, lecz gdyby i do polowy ceny spadły, 
byle BÓG pozwolił mi życia i sił pójść je-

9 * 
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szcze z parę razy z wiciną, nazbierałoby 
się i dla młodsze j , a wtedy jużbym spokoj-
niej umierał. Chłopca i W P a n i przy dłu-
giem swojem życiu z dożywocia opatrzysz; 
główniejsza dla niego bojaźń Boska i miłość 
ludzka , nad samo mienie, ale dla dziewcząt 
trzeba koniecznie wiana , żeby nic osiadły na 
koszu!— Ale cóż to się znaczy moja droga" 
dodał po chwil i , «że chociaż zdaje mi się 
widziałem już każdą twarz znajomą w Soko-
l in ie , nic przywi ta ł , mnie dotąd brat mój 
pan P io t r? czy. nie cliory niedopuść B o ż e ? " 

«Nic, rzekła żona." Widziałam go wtedy, 
kiedy już rozniosła się wiadomość po wsi i 
po dworze , że podobno wracacie. Wycho-
dził od siebie ze strzelbą na plecach ; myśla-
ł a m , że idzie na spotkanie Waszmości . 

«Ach ! a c h ! " powiedział Stolnik po kró-
tkim namyśle , «możc się wstydzi, żebyśmy 
nicporównywali jego niefortunnej podróży 
z naszą szczęśliwą. BÓG łaskaw wynagro-
dził nam w t ró jnasób!" 

Wieczorem powrócił i pan Piotr, mówił, 
że nie słyszał o powrocie braterskim i dotąd 
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siedział w rudzie upatrując przełatających 
słomek. Wi ta ł się teraz uniżenie, a kiedy 
pan Stolnik zaczął mu opowiadać swoje suk-
ccssa gdańskie, słuchał go z uśmiechem 
na ustach trochę kwaśnym i z czołem, które 
darmo chciało być pogodnem. Dano do wie-
czerzy. Zasiadł radośnie poczciwy ojciec 
w kole dziatek i do nowej czeładki. Mało 
jadł , ale mówił, że zwykle na nim wielka ra-
dość robiła ten skutek. «Dzieci moje, rzekł, 
trzeba być w drodze i daleko od swoich, źe-
by pojąć co to za roskosz wrócić do domu 
i zastać zdrowych i szczęśliwych tych, o 
których się niepokoiło dniem i nocą: jut ro 
wesoło mi będzie obudzić się z m y ś l ą , że 
jestem pomiędzy w a m i . — Teraz wziąwszy 
posiłek, czas brać się do spoczynku, bo u-
nuźony czuję się srodze i potrzebuję wy-
wezasu.— Włodarzu niezapowiadaj na ju t ro 
żadnej roboty, niech się i ludzie razem z swo-
im panem wyleżą. Dobranoc panic Piętrzę! 
nic chodź zrana na polowanie 5 poszłemy po 
Pa rocha , będziemy wódek gdańskich probo-
wać i gawędzić o tćm i owćm.— No, wsta-
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wajeie od stołu dziewczęta ; weź niańko za-
spanego chłopca, a teraz podziękujmy wszy-
scy razem dawcy tćj wieczerzy, którąśmy 
szczęśliwie pożyl i , jako i wszelkiego dobra, 
które nam z sy ł a ! " W s t a ł i mówił głośno 
tę krótką, ale piękną modlitwę z podzięką 
za chleb powszedni , którą niegdyś słyszano 
przy staropolskich stołach, a wszyscy poci-
chu za nim j ą powtarzal i : po modlitwie śród 
ponowionych pożegnań udał się każdy do 
swego kąta na spoczynek. 

Nie przewidywała biedna rodzina, że osta-
tni to dzień cichego szczęścia zakończyła 
w tak pełnćm jego uczuciu. W nocy zacho-
rował pan Stolnik, jęki jego pobudziły dobrą 
żonę i czujne sługi, przy świecach zapalo-
nych i w gorączce doczekał się tego świta-
nia , które spodziewał się mieć tak radośnćin 
po powrocie między węgły domowe. Po-
słano za cyrulikiem d o D u b n a ; przyjechał, 
puścił k r e w , ale powszechne to lekarstwo 
nic nie pomogło. Gorączka nieopuszczała 
chorego; słaba przytomność powracała le-
dwie na chwilę. Sprowadzony doktor cu-
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dzoziemiec, teraz miejski , dawniej na zam-
ku Dubieńskim lekarz nadworny, potrząsł 
głową wpatrując się w twarz chorego i tę-
tna jego słuchając i s tą obojętnością na spra-
wianą boleść, która jest właściwą starym 
praktykantom, oświadczył bez ogródki , źe 
niema nadziei wyzdrowienia: bo choć gorą-
czka opuści, będzie to przejściem w s t a n ^ i o -
nii, który się musi śmiercią zakończyć. 

Któż wypowie, z jaką boleścią słuchała tych 
słów nieludzkich nieszczęśliwa żona pana 
Stolnika? Nagle , pośród radości zaehwyty-
wało ją niespodziewanie najokropniejsze 
nieszczęście, zamraczało się j ć j życie, jak 
gdyby nocą o południu przez zaćmienie słoń-
ca spuszczoną, postrzegała się w obec gro-
b u , t r u p a , wiecznego rozłączenia z jedy-
nym przyjacielem, wspólnikiem życia , oj-
cem niedorosłych dziatek. Tymczasem wró-
żby doktora sprawdzały się straszliwie. Pią-
tego dnia gorączka opuściła chorego, ale tak 
wytrawionego z sił i zasobów życia, że nie-
zdolał podnieść się z łoża. Bez władzy 
cz łonków, bez możności wzięcia posiłku, 
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odzyskiwał tyle tylko przytomności, żcl»y 
mógł widzieć sam i drugim dal dotykalniej 
uczuć, źe powoli zagasa. 

Dziękował jednak B O G U dobry Chrześcija-
nin za ten dar przytomności, źe mógł spra-
wami doczesncmi rozporządzić i duszę do 
przystojnego końca przygotować. Po nie-
pocieszliwycli więc odwiedzinach lekarzy, 
nastąpiły drugich smutnych gości Dubień-
skicli. T ą razą stawił się urzędnik kanceł-
laryi sądowej , wezwany od pana Stolnika 
do spisania w edług słów jego ostatniego roz-
porządzenia. Nieodstępna od łoża chore-
go męża musiała pani Chrobrzyna znajdować 
się przytomną i pod czas, kiedy zgasłym gło-
sem dyktował swój testament pierwszy raz 
w ż y c i u , słyszała te posępne s łowa, któ-
rych pogrobowego brzmienia same kąty do-
mowe zdały się słuchać z przerażeniem. Po-
wolne jak wychodziły z bladych ust chore-
go , brzmiały długo w uszach domowników 
i w echu głuchej komnaty: «w linie Ojca i 
Syna i Ducha Świętego, Amen. Ja Antoni 
Łukasz na Chroberzu Chrobry Stolnik Luba-
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czewski , stworzenie Boskie z dzieła rąk 
Stworzyciela wyborne , z uczynków moich 
najinizerniejszc, czując się hiizkim śmierci, 
to ostatnie czynię postanowienie. Naprzód, 
jakem się w wierze Świętej , 11. Katolickiej 
urodzi ł , wychował i w niej ź y ł , lak w tej 
świętej wierze życia mego dokończyć i osta-
tni moment dni moich zamknąć pragnę, ufa-
jąc we wstawienie się Najświętszej M A R Y I , 

Świętych Patronów moich, Cudownego Świę-
tego Antoniego Padewskiego i S . Łukasza 
Ewangieł is ty, że BÓG miłosierny nad moją 
mizerną duszą zmiłować się raczy, a jako 
ten pan Wszechmocny i Miłosierny na tym 
świecie, twarzy swojej świętej ode mnie grze-
sznika nieodwracał , ałe w każdym proce-
derze moim mną miłosiernie rządził i spra-
wował, zniewoli Tureckiej i Tatarskiej wy-
zwolił, po różnych niebezpiecznych morzach 
przeprowadzał , wszystkie nieszczęśliwości 
w fortuny, ubóstwa w obfitości obracał; tak 
leź po tej ziemskiej peregrynaeii duszę ino-
ję nazad wracającą, dosiebic łaskawie przyj-
mie ! " Tak się gotował umierający Chrzc-
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ścianin do przejścia od świata doczesnego 
do wiecznego i przygody życia oddalające się 
od niego, jak sen nierzeczywisty, przypominał 
raz jeszcze, jako dowody cudownej nad sobą 
Boskiej opieki. Stanowił dalej około ciała 
iwego obrządek Katolicki i mówi ł , iż chce 
kye pochowanym na cmentarzu kościelnym 
Sokolin-brodzkim, obok kmiotków, których 
jo praca żywiła j rozporządzał potem swoją 
krtvatvo zapracowaną substanciją; wszel-
kie uzbierane summy, remanenta , inwenta-
r z e , odkazywał żonie swoi ej, zdrowia swe-
go opiekunce, i dobrodziejce, sprawiedliwe 
wydzielenie dziatek za dojściem do lat zu-
pełnych j e j macierzyńskiemu sercu powie-
rzając. Prosi ł żony , żeby mu ze wspólnie 
zapracowanego funduszu , pewną suinmę na 
korzyść brata jego rozporządzić dozwoliła, 
lecz później już zainilczając o nim zupełnie, 
brata tylko ciotecznego pani Chrobrzynej Ja-
na Kosteckiego Rejenta Łuckiego ekzekuto-
rern testamentu naznaczył i tego obligował 
i na straszny Sąd Boski zaklinał, ażeby żo-
nę jego i dzieci przy te j dyspozyeii utrzy-
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mai i krzywdy im czynić niedopuścil. Koń-
czył żegnając zonę , dzieci, b ra ta , przyja-
ciół , k rewnych, sług i poddanych, duszę 
swoję pamięci icli oddając , a najufniejszy, 
źe t a , która około zdrowia jego chodziła, 
krwawe trudy dzieliła, wszelakiej życzliwo-
ści za żywota dawała dowody, o duszy jego 
i po za grobem pamiętać będzie. 

Wzbierały się niewymownym żalem słu-
chając tego, piersi pani Cbrobrzynej , który 
szła w dalszych kątach wypłakać. Przyszedł 
potem trzeci z kolei po dniu pełnym rozża-
lenia tes tamentu, dzień pełen zbudowania, 
lecz razem strachu , ostatnich Sakramentów. 
Odgłos dzwonka obwieścił, źe Król Niebios 
wszedł pod strzechę śmiertelnego człowieka. 
W ciemnej izbie oświeconej żółtem świa-
tłem gromnicy klęczeli dzieci, żona i domo-
wnicy, pod czas , kiedy chory otwierał su-
mienie przed schylonym nad usta jego ka-
płanem , a potem opatrywał się chlebem ży-
cia na tę wielką podróż , która go ma od ro-
dziny oddzielić na zawsze. Kiedy się wznio-
sły obrzęd zakończył, uczuli przytomni , że 
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ten co niedawano do nich i do ziemi nale-
ża ł , teraz na chwilę tylko sprzymierzeniec 
innego świa ta , między niemi zostawał. 

Przenosiła to długie następstwo scen roz-
dzielających serce , pani Chrohrzyna tylko 
wiarą i poddaniem się. Silna w znaczeniu 
biblijnćm niewiasta krzepiła się jeszcze wą-
tłą nadzieją i myślą , źe zdania lekarzy za-
wodne , źe dobrze w każdej chwili ostatnie 
rozporządzenie przygotować, że Sakramen-
tu bywają równie lekarstwem ciała jak du-
szy. Jednakże nie nadługo i laka pozosta-
wać mogła otucha. Przytomność opuściła 
chorego, patrzył a zdawał się niewidzieć 
tych , których kocha, ostatnie iskry życia ga-
sły, następowała wielka walka duszy wydzie-
rającej się z ciała: konanie. Kiedy ten głos 
chrapliwy tak niepodobny do żadnego inne-
go na ziemi wyszedł raz pierwszy z płuc 
chorego, nie wytrzymała okropności, padła 
na ziemię, zaczęła bić się o podłogę i rospa-
czać : kapłan siedzący u głów umierającego, 
przy którym odmawiał modlitwy konających, 
zbliżył się wtedy do n ie j : «Córko, rzekł, 
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jcsteśżc Chrześc ianką? . . . Dusza tego, któ-
ry był mężem twoim, stawać ma w tej chwi-
li przed S twórcą , maszźe j ą przeprowadzać 
nie modl i twą, ale buntem przeciw Jego wo-
li p r z e d w i e c z n e j ? . . . «Ach oycze, zawoła-
ła nieszczęśl iwa" «cóż? pocznę z sobą sie-
ro tą? , . jak zostanę sama jedna na tym ob-
szernym świecie? . . . " «Alboż zostauiesz na 
d ługo?" «rzekł kapłan, kilka l a t , może kil-
kanaście lat, które zawsze przejdą jak chwi-
l a , postawią cię u tego samego uroczystego 
kresu , który dośpiał twemu m ę ż o w i . " «Ach 
to mię tylko poc iesza!" rzekła i uspokoiła 
się o ile mogła. 

Ucichł więc sam głos wyjawionej rospa-
czy w tym domu żałoby. Śmierć zajmowa-
ła go jak gość uroczysty i samowładny, i 
zatrzymywała s ię , jak gdyby rada pośród 
tych ścian przebywać. Kilka dni przedłuży-
ło się konanie. W szczupłym domku szla-
checkim nie było kąta, dokądby głos śmierci 
nietlochodził, i słysząc go ciągle w uchu i 
w duszy, musiała niesczęsna niewiasta dóm 
sprawiać, dzieci starsze utulać, młodszych 
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nieopatrzną wrzawę hamować, obywać się 
z Królową okropności, jak z gościem po-
wszednim. Kto zgadnie jakim cieniem za-
sunęły na cale życie j e j myśli , te kilka dni 
i nocy, ze śmiercią jedynego przyjaciela, 
oko w oko spędzonych. Czwartego dnia do-
piero o tćj po rze , o której zwykle mówił 
z domownikami pozdrowienie Anielskie, du-
sza cierpiącego oswobodziła się od kajdan 
ciała i zostawiła na swoiem miejscu tylko 
t rup bezwładny. Rozległ się płacz domo-
wników dotąd t łumiony, który zamieniło 
wkrótce ciche szeptanie pacierzy uklękłych 
przy łożu śmierci; zaszlochała głośno nie-
szczęsna żona , a jedynakowi tak niegdyś 
kochanemu od tego., którego duch opuścił, 
kazawszy uklęknąć i złożyć ręce, powiedzia-
no niezrozumiały dla niego wyraz. «Umarł 
twój o jc iec ." 

Takich dni ciąg posępny zakończył naj-
posępniejszy dzień pogrzebu. W i a t r blade-
go dnia jesiennego rozdymał czarne chorą-
gwie konduktu, który od kościołka wiejskie-
go zeszedł po ciało nieboszczyka do dwo-
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ru , przez zadymioną ładanem wioskę. Plą-
czące chłopki wynieśli na barkach t rumnę 
swojego doźywotnika i zmieniając się skwa-
pliwie odprowadzili na cmentarz leżący wpół 
góry wznoszących się nad Sokolinem lesi-
stych wyniosłości. Spuścił j c tam do gro-
bu pobożny proboszcz bez okazałości i prze-
mów , ale nie bez łez i modlitw gorących. 
Zarzucili j ą ziemią przytomni ze szczerem 
życzeniem, żeby nie ciężyła nad kośćmi, a 
oddawszy zmarłemu ostatnią usługę, którą 
od żyjących odbierze, powrócił cały pogrze-
bowy orszak do owdow ialego d w o r u , aże-
hy poprzedzić ciszę i samotność, która w t e m 
miejscu nastanie, ostatniein tłumnem zebra-
niem się Stypą. 

K O l F j E R M C I J A . 

Majętność Tajkurska należała prawem dzie-
dzicznem do Siemaszków, ale od łat wielu 
zostawała na prawie wyderkafu w posiada-
niu Lubomirskich, którzy tu ze swojej ręki 
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zawiadowcę trzymali. Natura Karpatów, któ-
ra wystrzeliła grą najbujniejszej fantazyi 
w szczytach Bieskid i Ta t rów, zszedłszy na-
wet na płaszczyzny W o ł y n i a , nie umie od 
czasu do czasu wstrzymać swoich narowów 
i nagle śród równin pojawiają się wzgórza, 
pasma albo odnogi jedynej rodziny gór Pol-
skich. Na takowem wzgórzu wznosi się za-
mek Ta jku r sk i , u spodu swego widzi on 
murowany parafialny kościołek otoczony wy-
soko obmurowanym cmentarzem, na którym 
z gęstej murawy z trudnością dawne wyzie-
ra ją k r zy ż e , a niżej i na przeciwnej stronie 
leży wioska oprawiona w sady i zielone zbo-
ża. Położenie Ta jku r jest wiełce samotne 
i przynajmniej dla mnie miało zawsze nie-
wiem coś dziwnie tęskłiwego. 

Kiedy Proboszcz Sokołiński przyjechał do 
T a j k u r i zostawiwszy podwodę w karczmie, 
poszedł pod górę do zamku, znalazł go w tym 
samym prawie s tanie , w którym niedawno-
śmy go jeszcze widziel i , a przynajmniej 
przed kilko laty, nim uległ ostatniemu poża-
rowi , który go w wielkiej części spustoszył. 
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Zabudowany w czworokąt nic miał innych 
ozdób, oprócz ośmiu krągłych wieżyczek, 
z których cztery stało po rogach , a cztery 
wznosiły się przy dwóch bramach, od wscho-
du i zachodu stojących przeciwko siebie na 
przestrzał. Fosy zamkowe były głębokie, 
ale dawniej musiały bydź nierównie głębsze, 
bo teraz tak były mało s t rome, że pomiędzy 
wrzosem, pasło się wszędy bydło, a na sa-
mym spodzie u nikłego s t rumyka, który kie-
dyś musiał rowy zalewać, siedzieli i bawili 
się pastuszkowie, jakby w naturalnej doli-
nie. Kilka t a r n ó w , grusz lub kalin porosło 
w węgłach m u r ó w , gdzie bydlęta nie mo-
gły ich wyłamywać, a w zastępstwie zwo-
dzonego mostu rzucony był na przeciw wscho-
dniej bramy z chwiejących się deszczek po-
kład i po nim dostał się nasz pleban do tego 
opuszczonego siedliska. 

Zamek miał pozór niemieszkalny. Ż y w e j 
istoty widać w nim niebyło . Z prawej stro-
ny w bramie pokazały się drzwi zamknięte, 
lecz tych pomimo długiego w nie kołatania, 
nikt nie odmykał; z lewej szły schody na 
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g ó r ę , do polowy stopni i szczcblów pozba-
w i o n e , a źe do opuszczonej części zaniku 
prowadziły, przekonywały o tein świecące 
nad niemi wybite i próżne okna pierwszego 
piątra. Myśląc, źe może spotka kogo, coby 
mu pokazał drogę w tej pustce, wrócił się 
pleban z bramy i zaczął obchodzić zewnątrz 
zamku po wałach, pilnie uważając okien czy 
W rzędzie powybijanych nic upatrzy gdzie 
Zaszklonych, któreby były znakiem mieszka-
nia ludzkiego. Nie wszędzie były równe 
znamiona spustoszenia; jaskółka czasami tyl-
ko pierzchała z gniazda, które ulepiła w pod-
daszu, albo między opadłym u ścian gruzem^ 
Chodząc jednakże długo spotkał nakoniec in-
ne dwie żyjące is toty: kozę i dziewczynę. 
Dziewczyna mogła mieć lat piętnaście 5 sie-
dząc u głębokiej kamiennej studni, na pustym 
placu między murami i fosą położonej, jedną 
ręką podawała garść t rawy towarzyszce swej 
kozie , a drugą rzucała kamyk po kamyku 
w głąb studni, ipocliilona nad nią nadstawia-
ła ucha nierychłemu o dno stukaniu, które 
głębokości j e j dawało miarę. Zbliżenie ple-
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bana spłoszyło Łozę, a następnie ściągnęło 
uwagę dziewczynki, która powstała z ziemi 
i ogartnjąc się w swój prosty letniczek, nic 
okazała się wolną od bojaźni i trochę dzikości. 

«Czy znajduje się w zamku Jegomość Pan 
Rejent Kostecki ? " zapytał pleban. 

«Jest u siebie" odpowiedziała dziewczyna. 
«Moje dziecię! pokaz mi drogę do jego 

s tancyi , albowiem długo już błądzę w tych 
pustkach. Jestem ksiądz, mam do Pana Re-
jenta pilny in te res . " 

Dziewczynka uśmiechnęła się i skinęła rę-
k ą , aby szedł za n ią , poprowadziła go od 
studni wydeptaną ścieszką, nie zaś po po-
krzywach i piołunach, któreini brnął dotąd. 
Wesz l i w bramę przeciwną pierwszej i po 
schodach lepiej zachowanych od tamtych, 
chociaż niezupełnie bezpiecznych, dostali 
się na kurytarz pierwszego piątra. Ze drzwi 
rozmykanych na końcu korytarza wytoczy-
ła się w tejże chwili figura nizka opasła, 
w szaraczkowej kapocie, w pasie i rogatej 
czapce. Rył to Pan Rejent . Szedł naprzeciw 
naszego plebana i jego przewodniczki. 

http://rcin.org.pl



118 

«Ehcu, .Eheu!" zawołał spotkawszy się 
z n iemi , «z kimże to moja Nimfo błąkasz się 
po tych niewidnyeh kurytarzach? o?. , sza-
tan niewieści jużźe się ocknął w t o b i e ? . . . 
Ale co widzę ksiądz podobno? Cóż to , czy 
nie przyprowadzasz g o , żeby nam szlub dał 
mnie i tobie? . . Chcesz przystąpić do exc-
kucyi jeszcze przed dekretem solutionis — 
Me hercule dziewczyno podchodzisz mnie 
z nicnacka, ale nic z t ego , to podstęp pod 
juryzdykcią? ztąd nieważność, luita, wieża!" 

Dziewczyna śmiała się słuchając tego, 
przyzwyczajona jak się zdawało do żartów 
Sądowych Pana l i e j en t a , ale ksiądz pleban 
Sokoliński, zbity z tropu rubasznością oso-
by, do której sprawował poselstwo, niewie-
dział od czego zacząć, pomyślał nakoniec, 
żeby się zapytać, czy ma honor widzieć Je-
gomość Pana l iejenta Łuckiego. 

«In caro et in ossis, odpowiedział Rejent" 
szczególnego nawet trzeba zrządzenia, że-
byś Waszmość mógł tu kogo innego znaleść, 
oprócz tej oto Małgosi, j e j kozy, albo je j oj-
ca , który jednakże w dniach extra Caden-
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ciam nic łatwy jest do widzenia , bo dzieli 
swój czas intermusis etarmis, między dzban 
i poduszkę , pije albo śp i , nie grzeszy. Ale 
wracając do materii odpowiadam, źe jes tem, 
jak Waszmość zgadłeś, Rejent Łucki J an 
Gozdawa Kostecki, zawiadowca Tajkurski , 
obrońca tutejszy prawny przeciwko roszcze-
niom nielegalnym Pana Kasztelana Siema-
szki, Dawid wystawiony iii hoc loco peri-
culi naprzeciw Goliata i wszystkich jego Fi-
listynów. Wolnoź mi nawzajem wiedzieć 
kogo mam witać w tej szanownej osobie?.." 

«j es tein Pleban z Sokolin-brodu. " 
«Aeh ! . . jakże się ma moja godna siostra, 

Jejmość Pani Chrobrzyna? czy zdrowa? czy 
nie odmieniła stanu? f^ariabilis est yenus fe-
minimis." 

«Pani Stolnikowa, rzekł p leban , pozdra-
wia Waszmości afektem braterskim. Wysła-
ła mnie umyślnie z przełożeniem Waszino-
ści Panu Dobrodziejowi swoich frasunków, 
i z prośbą uniżoną, ażbyś iako bra t , iako 
zobligowany ostatnią wolą nieboszczyka j e j 
męża być exckutorem jego testamentu, nie-
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odmówił j e j pomocy w teraźniejszych utra-
pieniach. Mam więc Waszmośei wszystko 
opowiedzieć i przełożyć, ale ponieważ mo-
że się co w tem sławy bliźniego dotyczcć, 
chciałbym, żeby tego dopełnić na osobności." 

,,Małgosiu ! " rzekł Rejent do dziewczyny, 
Jegomość woła na nstęp ! . . Oddal się więc, 
a tymczasem pomyśl , żebyśmy mieli czem 
powieezerzać posilniej jak białemi ząbkami, 
które nam szczerzysz. Przepraszam mości 
księże proboszczu, żem Waści zatrzymał 
w tym korytarzu, który jest niejako miejsce 
publ iczne , fo rum, proszę za sobą do ko-
mnaty iu aula judicii.. " 

T o mówiąc wprowadził gościa swojego 
drzwiami , którcmi niedawno sam wyszedł, 
do swoje j mieszkalnej iżby. Ta aula była 
to najlepiej zachowana komnata w zamku, 
chociaż równie jak reszta nosiła na sobie śla-
dy, że była mieszkaniem przygodnich posia-
daczy, a nieprawych miejsca tego dziedzi-
ców. Była to duża niegdyś zapewne do 
rzędu paradnych należąca komnata. Strop j e j 
misternie rznięty, złocił się jeszcze gdzie 
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niegdzie , ale w wielu miejscach poczernia-
ły i wilgotny świadczył , że przecieka w cza-
sie ulewnych deszczów. Adamaszek, któ-
rym niegdyś były obite ściany, teraz wisiał 
w szmatach, jak gdyby kilkanaście starych 
chorągwi. Portrety dawnych Siemaszków 
zapylone i czarne , zdawały się ich wysta-
wiać nictakimi, jakimi byli za życia, ale 
jakimi być muszą teraz , gdyby ich powyj-
mować z głuchych sklepów kościelnych, z o-
łowianych albo dębowych trumien. Niedba-
ły na te cechy zniszczenia P a n R e j e n t , sta-
rał się jedynie o t o , żeby swemu mieszka-
niu nadać jako najbliższe podobieństwo są-
dowej izby. Jakoż stal na środku stół kili-
mem zasłany i zarzucony rzeczami do pisa-
nia i papierami, stare złocone krzesło wzno-
siło się tryumfalnie na podniesionem miej-
scu. Statut i Volumina leynm leżały zawsze 
rozwarte i zakładkami poznaczone na stole, 
a pliki jakieś zapylone, kilkorakiemi rzęda-
mi wisiały na ścianie pomiędzy trofeami po-
dartego adamaszku. Jak gdyby szanując u-
roczystość tego miejsca, samo łoże kawa-

l i 
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łcrskie pana Rejenta zasunęło się w głębo-
ką i ciemną f r amugę , należący tylko nieja-
ko do sądowej powag i , mundur Wojewódz-
ki gospodarza wraz z paradną jego karabe-
l ą , figurowały nad nim okazale, pośród tej 
izby wystawująeej wiecznie plac zdobyty 
szturmem prawniczej pieni. 

Pan Rejen t spoglądał z lubością na wra-
żenie , które sądowy pozór jego mieszkania 
sprawiał na gościu. W rzeczy samej uczci-
wy Parocli nie bez uczucia nieśmiałości i po-
mieszania z wysokiego wyobrażenia o zna-
czeniu Rejenta , ujrzał się otoczonym tą nie-
zwykłą dla niego okazałością kancellaryjną. 
Wzdę ło to w pychę Jurys tę i niemógł utrzy-
mać dłużej wrodzonej świegotliwości. 

«Cóż? r zek ł " «oto jest schronienie naszej 
T e m i d y ! Hic ilius arma, hic currusl O t o 
obóz , który rozbiliśmy w obec nieprzyja-
ciela ; tak jest w obec nieprzyjaciela, a na-
wet ktoby rzekł na własnem jegoterr i tor ium. 
(Ale manifestuję się wszem w obec, że nikt 
tego nie może brać za lezią praw naszych, jako 
legaliter w to posiadanie w wiązanych). Stąd 
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to wychodzą manifcsta, remanifcsta, pozwy , 
supliki , których przepisywaniem krzepi się 
młódź Palestr Wołyńsk i ch , jakby dźwiga-
niem zbroi Alcyda. H e , l ie, lic, ręczę 
W a s z m o ś c i , źe Pan Kasztelan Siemaszko 
wolałby widzieć AV tym zamku Tatarów, jak 
owo ten statut na stole, bo prędzćjby się 
zobaczył z temi konterfektami anteccssorów 
swoich. Ale w i d z ę , źe podobno chciałbyś 
coś mówić , Mości Xięźe Proboszczu, przy-
pominam sobie, źe przyjechałeś na te roki 
waktoracie mej siostry, zaczynaj więc. Mów 
lub czytaj twoje wnies ienie ; s łuchamy!" 

Usiadłszy na sędziowskiem złoconćm krze-
śle , ukazał z powagą na niedaleki stołek, 
usiadł Xiądz Proboszcz i dosyć jąkliwie za-
czął opowiadać wszystko, co się stało w S o -
kołinie od śmierci pana Chrobrego. Mąż za-
cny i rozsądny, chociaż skromny i iiieobyty 
zc światem , stracił w ciągu opowiadania po-
czątkową nieśmiałość, wymownie i czule wy-
stawił smutne położenie w d o w y , niegodzi-
wość mężowskiego brata i obawy niepróźuc 
pani Stolnikowej. Trafiać się zdawała ta 
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mowa do serca pana Rejenta$ z początku 
kaszlał znaczącym sposobem, za każdem o-
pisywanein nieszczęściem ciotecznej siostry, 
potćni otarł kilka razy oczy, a kiedy ksiądz 
skończył, powstał z krzesła i z żywością, któ-
rćjby się nic można było spodziewać po czło-
wieku taką tuszą ciała obarczonym, zaczął 
się przechadzać po pokoju. 

«Causa gravisl zawołał nakoniec zatrzy-
mując się przed Plebanem i trąc r ę c e , res 
ardua ! BÓG mi świadkiem, krew wspólna, 
która płynie pod mojem i pani Chrobrzy-
ne j sercem siluie się odezwała do mnie; żal 
mi niebogi ; żal uczciwie zapracowanego 
mienia nieboszczyka Stolnika; żal dziatek na 
których życie i zdrowie łatwo posiągnąć bez-
bożnemu S t ry jowi ; Ale koniec koń-
cem i to także p e w n a , że nic mogę wdać 
się w tę sprawę. " 

(•Żartujesz W a s z m o ś ć , rzekł zdziwiony 
Pleban , który po oznakach tkliwości Rejen-
ta i czułym assumpcie jego mowy, spodzie-
wał się całkiem innej konkluzii." ,,Miałżc-
bym wierzyć, że odmawiasz wszelakiego ra-
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tunku nieszczęśl iwej, która po B O G U w je-
dnym Waszmości Panu całą położyła na-
dz i e j ę? . . . Dla czegóż przyna jmnie j? . . .» 

«Dla bardzo prostej p rzyczynyXiężcPro-
boszczu, jestem grzesznik , nic obce mi się, 
żeby mnie kto bez przygotowania na tamten 
świat wyprawiał.- —Nić spieszno mi , jak to 
mówią , na kwaśne piwo do Abrahama.'''' 

«Nie rozumiem Waszmości , rzekł Pleban: 
Skądżeby miało przyjść jakie niebezpieczeń-
stwo dla jego osoby ? Myślałem j a , myślała 
równie Jmość pani Stolnikowa, że tak sła-
w n y Prokura tor , za jakowego Waszmość 
w tej ziemi i calem województwie słyniesz, 
łatwo wynajdziesz sposób prawem i sądem 
zabezpieczyć ją i dziatki j e j pozostałe , a 
gwałtownika i mężobójcę do powrócenia po-
chwyconego dziecięcia, albo do odpowiedzi 
za krew niewinnego zmusić.» 

«Czołem Mości Księże Proboszczu za po-
chlebne zdanie, rzekł Rejent nieobojętny na 
pochwalę wziętości jego prawniczej . Opi-
nija, jakowa doszła Waszmości o mnie, prze-
kroczyła zaiste za szranki sprawiedliwości i 

11* 
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zasługi , możemy jednak bez grzeebu miło-
ści własnej przyznać sobie, źe posiadamy 
niejaką reputacyą pomiędzy ludźmi non ignoti 
sutnus, czego dowodem jest drażliwe miej-
sce , które w tym oto zamku za jmuję , Miuji-
stratus monstrat virum. Daleko jest od tego 
j e d n a k , ażeby nasza umiejętność pozwalała 
się nam na vana et imposibilia targać. W y -
tłumaczę się Waszmości otwarcie. Zatru-
dniam się proceśsem Cyivilnym $ w tej ga-
łęzi ofiaruję potrzebującym moje usługi.— 
P r a w o i jego wro ta , drzwi i furtki są mi 
jako tako świadome5 poradzę, jeśli gdzie 
komu które o tworzyć , a które przywrzeć 
potrzeba. Jest to umiejętność, k tórą , śmiem 
powiedzieć , za jmuję się równie z powoła-
nia, jak i z upodobania wrodzonego} proces 
cywilny, widzisz Jegomość, jest także Ars 
liberalis, jak krasomowstwo, medycyna, 
poćsis. Gwałty, najazdy, branie przemocne 
w opiekę sierót , porywanie niemowląt, nie-
wolenie w małżeński związek wdów i Pa-
n ien , czyny na nieszczęście dość u nas po-
spolite, nie należą do proeessu cywilnego, 
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ale do kryminalnego , a od processu krymi-
nalnego mam się zdaleka. W sprawach bo-
w i e m , które w takotvy rejestr wchodzą, 
już nie giętkiej dialekty ki i głowy paragra-
fów statutowych pamiętnej potrzeba, ale ra-
czej grubej czaszki , któraby się strzałów 
z półhaka i razów od obucha nic bala. ISie 
staję do tańca , gdzie nic po mojemu g ra j ą ! 
Dixil spodziewam się , że mnie Waszmość 
teraz rozumiesz. 

« B Ó G świadkiem, że n i e , rzekł Pleban. 
JNie miej mi tego za złe Mości Panic Rejen-
cie. Jestem człowiek prosty, i pi lnuję bre-
wiai*za, nie zaś wiadomości rzeczy świe-
ckich, a nim do nas w szczęśliwy niegdyś 
zakąt dostał się nasz teraźniejszy ciemiężca 
pomiędzy t rzodą , której strzegę sumienia, 
znajdował się czasem słaby, ułomny, ale nie 
było człowieka odważnego na grzech śmier-
telny. Myślałem jednak , że w naszej świę-
tej Koronie jest prawo na zuchwałego, i że 
dosyć, ażeby ktokolwiek uciekł się do niego, 
żeby wyjednał pokój dla siebie a hamulec dla 
zbrodniarza.)) 
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«Nie mylisz s ię , rzekł R e j e n t , są prawa 
i kary na wszelkiego rodzaju przestępstwo; 
i to także jest p r a w d ą , że urząd czuje się 
do powinności ścigać zbrodniarza, jak skoro 
zajdzie zbrodni dclacija. Ale ten to właśnie 
charakter delatora u nas niezdrowy, i nic 
powinieneś się dz iwić , że nie jestem skory 
nim zostać. Nasze bowiem prawo statutowe, 
Instygatorowie i urzędy, które żyją spokoj-
nie z niezaskarźonym zbrodnicm, mają je-
szcze to do siebie, źe nie bardzo się opie-
kują t y m , który został oskarżycielem. Bo 
naprzód JSemiuetn anptirabimus nisi jurę 
victumpotem z jawnym morderzem, gwał-
tounikiem a szlachcicem, czynić trzeba na 
sąd sejmowy, który pośpicje dopiero za dwa 
l a t a , jeżeli nie będzie ze rwanym, nic za-
skoczy go lub powiet rze , lub bezkrólewie. 
Nim więc za jednę zbrodnią dojdzie kara, 
cóż mu przeszkodzi dołożyć drugą, pomści-
wszy się na delatorzc! Gdyż równo za je-
d n ę , jak za dwie odpowiadać; ale i do tego 
nigdy nie przyjdz ie , bo dalckoź na Niż, a 
kto nie ma nic do opuszczenia, trudnoż mu 
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zabiedz w kraj nowy, dokąd nawet zła la-
ma z a n i m nie pójdzie , a jeśli i pójdzie , to 
nic zaszkodzi. Co myślisz Waszmość5 czło-
wiek rozważny powinienźe pójść drażnić 
samochcąc szalonego, o którym wie, że dłu-
go jeszcze , a może nigdy, rąk mieć uwią-
zanych nie będzie? Dla tej to przyczyny tyle 
w nas sprawek uchodzi p łazem, albo kończy 
się przez ladajakie jednanie. Słyszałeś może 
Waszmość o tych trzech braciach, z którycli 
dwa j na współ dziedziczną wioskę mieli , a 
trzeci daleko od onych mieszkał najmując 
imion innych. Jeden z tamtych chcąc wszy-
stkę onę majętność mieć, wyrządzał bratu 
rozmaite złości , żeby mu omierził część je-
go, iżby mu ją przcdał . Brat ów drugi przę-
dąc mu j e j nie chciał. Owo on drugi brat , 
co się nasadził na bratnią maję tność , tak 
długo broił aż ouego brata zabił. Trzeci 
b r a t , co daleko mieszkał, dowiedziawszy 
s i ę , że brat zabi ł , przyjechał do domu i 
chciał o to prawem czynić. Brat on mężo-
bójca prośbą pierwej , a potćm i groźbą wzy-
wał bra ta , żeby się z nim o brata głowę po-
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j edna ł , a gdy ten żadnym sposobem jednać 
się nie chciał , zabił zaś i tego. Teraz siedzi 
sam jeden we w s i , jakoby nigdy nic nie 
zbro i ł , a nikt z biizkich pozwać go o to nic 
śmie.*) 

Pleban wzniósł oczy i ręce ze zgrozą, 
lecz potem spuścił je ,uśmiechnął się i rzekł : 

«Dworujesz Waszmość ze mnie ; nieby-
wałe mi rzeczy opowiadasz.*) 

«Nic , rzekł Rejent przewracając pliki 
złożonych na stole papierów i wyjmując 
z nich jeden. Oto jes t wywód dzieła o za-
bójs two pierwszego bra ta , pisany ręką wła-
sną ostatniego, kiedy przeciw inorderza czy-
nić przedsiębrał, i ze mną w tej rzeczy kon-
ferował. Odradzałem mu wtedy wystawując 
niebezpieczeństwo , na jakie się narażał, źe 
nie us łuchał , gardłem przypłacił. Myślę i 
t e r a z , źe wdaniem się sądowein pogorszył-
bym jeszcze położenie mojćj Jejmość Pani 
siostry i j e j sierot. Może nie tylko nie po-
dziękowałaby mnie za t o , ale jeszcze pła-
kała kiedy na mnie , gorsza niźli teraz nędz-
nica. Kto w ie , kiedy tak jest , jak mi W a -
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szcć powiadasz , źe pan Piotr Chrobry afekt 
j e j miłosny okazuje , i chciałby z nią w do-
żywotni związek wstąpić , czy nie byłoby 
najpożytcczniej nie doprowadzać go do wię-
kszej zawziętości, a skłoniwszy się po jego 
żądaniu , ojca dzieciom a sobie przyjaciela 
w miejscu prześladowcy obmyśleć. 

«Nie dopuść B O Ż E , rzekł z żywością Ple-
b a n , źle cnocie byłoby ze zbrodnią chodzić 
w parze. Związek taki obrażałby Pana B O G A 

sprawiedliwego, a gorszył ludzi uczciwych. 
Z t ego , co mi Waszmość powiadasz , wi-
dzę , iż mądrość ludzka okazuje, że bez nie-
bezpieczeństwa własnego nie można się u 
nas ustąpić za uciśnionym. Ale zakon tego 
B O G A , któremu s łużę , i którego jestem nie-
godnym kapłanem , uczy innie , z e n i e mogę 
patrzeć bez Jego obrazy na krzywdę bliźnie-
go , wymawiając s ię , źe oszczędzam sobie 
podobnej . Dla miłości C H R Y S T U S A Pana chę-
tnie zrobię ofiarę z siebie, byłe zasłonić od 
dalszego nieszczęścia wdowę i niewinne 
dziatki pozbawione rodzica; ale i w tein je-
szcze bez Waszmości się nic obejdę. Mam 
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na pogotowiu poświęcenie się , ale nic mam 
umiejętności obrócić go na pomoc i istotny 
ratunek. Nic odmów więcWaszmość poczy-
nić kroki, jakie znajdujesz stosowne do oko-
l iczności . ażeby nie ściągnął na siebie ża-
dnej przykrości , racz poczynić j e w mojein 
imieniu. Będziesz miał Waszmość przed BO-
GIEM zasługę, żeś uratował nieszczęśliwych, 
mnie wystaw na cel zemsty przed zuchwa-
łym człowiekiem!)) 

«Jesleś mąż zacny, rzekł Rejent podając 
rękę P lebanowi , jesteś » 

(•Jestem, Ksiądz p rze rwa ł , człowiek da-
wno umarły dla świa ta ; moja oliara nie ma 
żadnej wartości, bo poświęcam rzecz dawno 
poświęconą. Nie tylko na dóm zacnej Pani, 
krewnej Waszmośc ine j , ale na całą moję 
trzodkę Chrześcijan naleciał ów ptak niezna-
jomy, ów sęp żarłoczny i srogi , którego na-
zywają ludzie Piotr Chrobry. Czynię mój 
obowiązek jako pasterz , że chcę rozstawio-
nemi rękoma i wiełkim krzykiem spłoszyć 
go z miejsca, któremu krzywdy wyrządza. 
Jeżeli nikt w naszej Koronie nie czuje się 
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do obowiązku osłaniać ludzi spokojnych od 
przyrodniego ty rana , ja z urzędu mego ko-
ścielnego, jako P l eban , jestem naturalnym 
orędownikięm moich Para f ian , których ni 
stąd ni zowąd do naszego brzegu przybiw-
szy, chce pustoszyć jakiś bezbronnik , mę-
żobójca , hanit.» 

« Ban i t ! rzekł Rejent , Piotr Chrobry jcstźe 
w istocie bani te in? . . .» 

«Tak go pokątnie ten i ów z żalu i ze 
zgrozy mianuje. Zgrzeszyłem jednak ( B O Ż E 

mi o d p u ś ć ! ) , żem powtórzył nierozmyślnie 
to szkalowanie, które się od innych kilka 
razy o moje uszy obiło.» 

«Kto wie? rzekł Rejent , czy nie ma wię-
cej słuszności w tein nazwisku , niż W a s z -
111 ość myślisz. INie od dzisiaj zapamiętam 
sprawy toczone po sądach i grodach koron-
nych. Słowa Piotr Chrobry i bani t , coś ry-
mują z sobą w mojej pamięci »> 

T o mówiąc wstał z krzesła i zaczął cze-
goś szukać po księgach i foliałach leżących 
na s tole , pod stołem i we wszystkich zaką-
tach izby. Wkrótce zbliżył się do Plebana 

12 

http://rcin.org.pl



134 

z dużym, pożółkłym zeszytem papieru, kró-
ry miał minę r e j e s t ru , z którego Woznio-
wic sprawy wywołują . 

«Oto! rzekł pokazując rozwartą kar tę , o! 
n i e j e d e n , ale dwa dekreta banicyi ciążące 
na Piętrze Chrobrym. W y j ą ć j e nie dalćj 
jak z Grodu Łuckiego; ale mało już kto 
mógł o nich wiedzieć, bo rzeczy to dawne. 
Nieboszczyk nawet Stolnik musiał o tein ni-
gdy nie s łyszeć, bo działo się to w czasie, 
kiedy był od tych stron daleko. Takim tylko 
starym jako j a wyjadaczom, snuło się je-
szcze coś wątpliwego po głowie.» 

«Pomożcź to co godnej siostrze Waszmo-
ści Pana?» zapytał Pleban. 

«Hc! rzek łRejen t , łacniejby to było wpra-
wdzie przybrać w ręce niecnego dziewierza 
mej siostry, niż gdyby od delacyi a capite 
zaczynać, ale źe rzecz gorętsza, gorętsza też 
obawa z tych konsekwencyj. Oj powtarzam, 
nie pod moję to nogę muzyka. Rusznicy 
z ręku banity nie wytrącisz renianifestem naj-
piękniej obmyślonym, jednakże chciałbym 
pomódz mej Pani s iostrze, BÓG świadkiem! 
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Dekrcta banicyi zostają in vigore suo $ cxc-
kucya ich nic na mnie , ale na całą rzeczpo-
spolitą włożona. Skądże się infam dowie, 
że to j a , ten a t e n , powodem byłem do te-
g o ? . . . Zresztą już tu sprawiedliwość dylat 
nie c ierpi ; raz w ręku , zaraz potem w wie-
ży in fundo, albo gardło dać musi. Idzie 
tylko o to , jak p r z y s t ą p i ć ? . . . Starosta mu-
siałby szlachtę na koń wsadzać i winowajcę 
mocą dobywać , ale nie każdy i dobywać się 
pozwoli . U nas Księże Plebanie ! wywołani 
spod prawa naród osobny a straszliwy, łlo-
stes in palria. T e n co kogo odsądził od czci, 
niechaj ciepło g łowę chowa; jeść, pić, spać 
we własnym domu, nie bardzo mu bezpie-
cznie, ale Jegomość Pan wywolaniec nikogo 
się nie boi, owszem jego każdy się boi, jako 
uznanego za szalonego. H e ? korciż nas bar-
dzo wdać się w te r z e c z y ? . . Co za uciecha 
z takim co wyszedł z p r a w a , jak ze źle 
strzeżonej klatki? prawda wolnoć nań polo-
wać jak na dzikiego źwierza , ależ w tem 
polowaniu głowa idzie na głowę!» 

«Powiedziałem , rzekł Pleban , że całą 
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zawziętość Piotra Chrobrego- na siebie jedne-
go przyjmuję." 

«Nie, rzekł pomyślawszy R e j e n t , trzeba 
tu tak obmyśleć, żebyśmy obadwaj nie byli 
narażeni. Pojedziemy, ale cicho i nie roz-
głaszając naszej intencyi do Grodu. JMam 
jaką taką cstymę u miejscowego Starosty. 
Postąpi się prudenter et diligenter. Poszlą 
się zebrani pachołkowie i starościńscy słu-
dzy z cxekucyą dekretu $ albo więc da się 
wywołaniec pojmać, albo widząc, źe spra-
wiedliwość j u ż nań czyha w tych stronach, 
przeniesie się w inne , a nas od siebie u-
wolni . W każdym razie nie będzie wiedział 
za kim się z półhakiem ma upędzać.» 

Ksiądz wzniósł oczy do Nieba i w ewnętrz-
ną modlitwą dziękował za wyjednaną na-
dzieję pomocy, o "zem już prawie s po-
czątku tej rozmowy zrospaczał. 

W tej chwili otwarły się drzwi ostrożnie 
i ukazała się widziana dawniej dziewczy-
na. « J11 ź » rzekła nie wychylając się z pro-
g u , i Pan Rejent zdał się doskonale pojmo-
wać tę jedyną monosyllabę, bo powstał za-
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raz z miejsca i rzekł obracając się do swego 
gościa : 

«Będziemy jeszcze mieli dość czasu do 
pogadania o te in: bo jeżeli mamy nawet je-
chać, niepodobna nam tego uskutecznić przed 
jutrem rano. Doba już późna , a na tein 
miejscu jestem jak na posterunku żołnier-
sk im, nim go opuszczę, inuszę się mieć na-
przód kim zluzować. T o wszystko wymaga, 
żebyśmy do ju t ra nasze zamysły odwlekli $ 
t e raz , jeśli będzie wola , pójdziemy powie-
czerzać , bo Nimfa , która się nam przeze 
drzwi ukazała, wzywała nas do tego. Nie 
mam zwyczaju Mości Księże Proboszczu! 
znieważać tego przybytku Sciencii, której 
się poświęciłem haec aula jadicii. Odbywa-
niem w niin zwyczajnych funkcyj źwierzę-
cych , oprócz s n u , który też w t y c h , co 
pracują g łową, nie spełua może być w rzę-
dzie takowych poczytan. Mam gdzie się roz-
mieścić w tym zamku, jadam więc zimową 
porą w osobnej komnacie, a letnią najczę-
ściej na podwórzu pod drzewami, frondę 
sub viridi, jak powiada Poeta. Dla tego 
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musisz więc Waszmość zadać sobie fatygę, 
przejść się jeszcze ze mną.w 

T o mówiąc wyprowadzał Plebana z komna-
ty, a zszedłszy na dół i pominąwszy w cho-
dową b ramę , udali się wdłuź ścian zamko-
wych, w przeciwną tej s t ronic, którą już 
obchodził Ksiądz P l e b a n , a tam ujrzał się 
on w miejscu weselszego pozoru niż dotąd 
opustoszała budowa obiecywać mogła , że 
mieści w sobie. Był to jak gdyby duży sza-
niec , wyższy niż reszta w a ł u , usypany u 
stóp samych narożnej wieży. Fosa głębsza 
i przepaścistsza otaczała go od pola. Tra-
funkicin dwa drzewa, dwie grusze rosły w tćm 
mie jscu , jedna pod samym murem, druga 
na końcu kopca. Zrównano pomiędzy niemi 
ziemię i uprzątniono z chwastu, postawiono 
stół podłużny, a u jednego i drugiego końca 
dwie drewniane ławki o same pnie drzew 
oparto. Gałęzie schodzące się z sobą utwo-
rzyły naturalny namio t , a kilka krzaków 
b z u , róży polne j , bożego d rzewka , syme-
trycznie z dwóch stron osadzonych, wyka-
zywały niezupełnie chybioną intencyą utwo-
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rzyć z tego miejsca chłodnik zielony. Zpod 
napuszczonych gałęzi drzew, jakby zpod 
Kamery-Obskury otwierał się w idok obszer-
ny na dol inę, na część wioski , a z boku na 
otwartą okolicę, zakończoną w wielkiem 
bardzo oddaleniu nierówną liniją błękitnych 
pagórków, za które w tej chwili zachodziło 
s łońce, ale jeszcze ostatniemi promieniami 
igrało w zielonych liściach g r u s z , a nad 
gruszami złociło kawałki szkła w pobitych 
oknach zamkowych. Póki t rwał zachód, zda-
ło s ię , źe umyślnie zapalano lampy w okrąg 
jakiego szmaragdowego namiotu. 

Kiedy Pleban z swym gospodarzem za-
częli wieczerzać , dziewczynka z drugim 
niemłodym człekiem, który musiał hyć 
j e j o jcem, zaczekali jeszcze przez chwilę 
dla oddania potrzebnej posługi , a wreszcie 
zasiedli i oni na ł a w i e , w niższem miejscu 
postawionej , i brali udział w przygotowa-
nej ich staraniem wieczerzy. Chociaż wiej-
ska z drobni i nabiału złożona kolacya, do-
wiodła jednak P lebanowi , że nic z samego 
statutu i konstytucyi przyszedł nasz zacny 
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Prawnik do swojej znakomitej tuszy. Czę-
stując uprzejmie swego gościa, nie zanie-
dbywał i sam spożywać okazale porcye pi-
rogów i kurczą t , a w przestankach apetytu 
dawał pole wesołemu swemu humorowi i 
facecióm, których najczęściej był celem sie-
dzący na przeciw niego biesiadnik, którego 
po t rędowatej twarzy można było wziąć za 
nałogowego pijaka. 

«He l ir specłabile ! zawołał nakoniec do 
niego, ocierając serwetą tłuste swe usta W o -
źny przys ięg ły . . . Generale, jako cię statut 
miauuje , czemuż nie zostawiasz więcej nad 
koniuszek ławki tćj oto samiczce, twoje j go-
dnej córuni , źe siedzieć musi pochilona na 
b o k , jako wieża Pizańska? Dzisiejsza oko-
wita byłaź mocniejsza niż zawźdy, że nic 
dowierzasz sobie i oparłeś się całą mocą dla 
utrzymania ecjuilibrium o pień d r z e w a ? . , 
ostrożnie Panie bracie! złamiesz gruszę} 
rzecz remanentowa i process uroście !» 

«Nie bój się Waszmość ! rzekł mrukliwie 
W o ź n y , przetrwa to drzewo nas obudwu.» 

«Pro feta! zawołał R e j e n t , co? przy-
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salość głosisz? nie zgadłeś jednak tą razą, 
P r o r o k u , b o j a cię ręczę , że jeżeli kiedy 
pan Kasztelan Siemaszko wróci do tego zam-
k u , wtedy powiesi cię pewno na tern drze-
w i e , o które się tak wygodnie rozpierasz , a 
otoczywszy słomą z owocem takim i pień i 
korzeń sam wypalić każc!» 

«A drugie drzewo dla kogo zostawi?» za-
pytał W o ź n y , wykrzywiając gębę jakby do 
żartu. 

«He? krotofilnik ! rzekł R e j e n t , Vir jo-
vialis, jakiegoź ziela namoczono dziś w go-
r z a ł c e ? . . . Widzisz Mości Księże, mówił 
obracając się do P lebana , ukazując na mru-
kliwego pijaka. W tym oto m ę ż u , O ś , na 
której się obraca nasz wielki proecssTajkur-
ski. On to do swego przeznaczenia dowodzi 
t o , co nam Muza prawna w samotnej .Auli 
podyktować raczy. Służy 011 Panóin l lerbo-
wnym całą swoją osobą i każdą j e j cząstką i 
nogami , kiedy pozwy roznos i ; grzbietem, 
kiedy go na razy gniewliwego res wys tawi ; 
g łosem, kiedy publikuje i wola; sumie-
niem (problematice, mówią , że j e posiadaj, 
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łsicdy zeznaje przed sądein, donosi , świad-
czy. 

, ,Spodziewam się. rzekł P leban, źe zacny 
Jegomość pan W o ź n y nie naraża swego su-
mienia w tej ostatniej posłudze; pamięta za-
pewne źe Pan Bóg wszystko widzi i słyszy". 

, ,Nic to do Boga nie należy, rzekł woźny, 
jes t to artykuł prawny, notabene wtedy ze-
znaję lub przysięgam, kiedy mi Urząd naka-
że; jakakolwiek będzie zaś to przysięga cbleb 
mój nią oganiając, grzccbu o to niemam". 

Ksiądz się zakaszlał na to oświadczenie. 
, ,Kochanku! rzecze, zostajesz w błędzie. T e 
wykręty nie czćm innem, tylko zatraceniem 
wiecznem pachną; zgubę duszy sprowadzić 
mogą". 

„ D a r u j mu W a s z m o ś ć , odezwał się Re-
j e n t , w czarnej dziś wenie zostaje Jegomość 
pan Kł icz: ręczę jednak waszmości, że ja-
ltokolwiek nie Kar tuz , nie jest on jeszcze 
najgorszy ze swojego cechu. Bądź Wasz-
mość przy scrutiniach na rokach, tamto siła 
świadków ożywa się i chodząc woła: komu 
świadków potrzeba? O woni ja gotów przy-
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siądź, jeno zapiać!" he, lie... Ale jeżeli mamy 
jutro wyjeżdżać, trzeba nam się poradzić czem 
i jak?. . . gdzie jest waszmościna podwoda?. . . 

„Zostawiłem w karczmie, rzekł Pleban. 
, ,Trzeba ją tu sprowadzić , powiedział Re-

jent . Oto właśnie i nasza klacz bułana po-
wraca z pola, i ze swojćin zrzcbięcicm prze-
chodzi tak tryumfalnie cliromy most zamko-
wy, jakby pochodziła od tych koni , które 
z A jarem prowadziły rozmowę , jak donosi 
boski Hoinerus. Sprzęźemy się dla ju t rze j -
szej podróży: a ponieważ skończyłeś wiecze-
rzę zaeny Genera le , więc czy nic będzie 
wola pójść za podwodą Jcgoinościną; jeżeli 
jednak nie ufasz sobie, żebyś mógł ła two 
spełnić poselstwo, w którem o karczmę trze-
ba zawadzić , poszlij więc lepiej na swojćin 
miejscu stróża nocnego, który musiał j u ż 
przyjść ze wsi pilnować, żeby nas kto wraz 
z zamkiem pośród nocy nie uniósł". 

Na te słowa podniósł się z miejsca swego 
Woźny , i nie nieodpowiadając udał się dość 
pewnym jeszcze krokiem dla wypełnienia o-
debranego zlecenia. Dziewczynka także po-
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dziękowawszy za wieczerzę, pocałowaniem 
w r ę k ę X i ę d z a , i odebranćm pocałowaniem 
w rumianą jagodę od Re jen ta , oddaliła s i ę , 
ażeby obmyślić posłanie dla tamtego w ob-
szernych ałe pustych komnatach Tajkurskie-
go zamku; a tymczasem zaproponował go-
spodarz swemu gościowi, zostać jeszcze 
czas niejaki na podwórzu. Chętnie na to 
przystał Pleban. Wieczór bowiem był pię-
kny, rosa padała; pył który był powstał we 
w s i , śladem powracającej trzody z pastwi-
ska , opadał teraz i dochodził na górę z dołu 
nie ryk gromadny jak przed chwilą, ale bek 
i ryczenie tu i ówdzie po zagrodach; gdzie 
niegdzie wołania dojarki na niecierpliwą 
krowę; gdzie niegdzie granie na piszczałce 
pastuszka. W e wsi rozniecały się ogniska; 
dymy szły prosto do góry jak slupy lecące 
oznaki stałej pogody, a rozbłyszczałe po cha-
tach światełka, mnożyły się ze zmrokiem 
jakby schodzące gwiazdy w przepaści. 

, ,Tak j e s t " rzekł Rejent sądząc że zgadnie 
myśli Plebana w zadumaniu patrzącego na 
rozesłany widok, tak j e s t , , ,jesteśmy na tein 
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to miejscu, jakby urząd zjechały dla zlustro-
wania siła dymów liczy osada?... Poznamy 
nawet łacniej niź chodząc po w s i , gdzie 
mieszka gospodarz, gdzie komornik, a gdzie 
vakuje chata po wyszlym kmieciu; światła 
żywsze albo skromniejsze, albo ciemne zu-
pełnie punkta, znaczą tó nam dokładnie. He , 
n i e j edna tu była kondeseusia, tylko po wie-
czerzy zwykle oczy naszym urzędnikom nie 
służą. Na dnie dzhauu bywa guta serena. 
Nie przychodziż bo nam bez trudu i wytę-
żenia minerwy utrzymać się w posiadaniu 
tutejszym. Sprowadzamy sami często zja-
zdy moto proprio, titulo oblikwidacii, dla 
inkwizycii , dla intromissii , dla samego u-
trzyinania tujitacii sądowej w tym imieniu. 
Niech chłop się rozniemoże i nie wyjdzie na 
pole, niech baba jaka nie doda liczby j a j , 
ku r , g r zybów, czernic , orzechów, pokaza-
nej w inwentarzu , (a baby tutejsze filuty, 
umieją schować albo też i zostawić na go-
ściniec dobrowolny do zaniku) natychmiast 
Jegomość pan Kl icz , robi wizią , indygicie, 
liczy, zezna j e , świadczy, a my z tego nkła-
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damy rejestr niedoboru szkód, s t ra t , pro-
wizii od niedobranej summy, i takim sposo-
bem z trienium w nowe tricnium wpadamy. 
W i d z ę źe Waszmość potrząsasz g łową , bo-
isz się o moje sumienie jak o Woźnego . Nie 
księźuniu! mała w tym się dzieje szkoda 
bliźniego. Pan Siemiaszko i Pan Lubomir-
sk i , obaj panowie wielcy 5 gdyby jeden ani 
drugi nie inieli wcale T a j k u r , nie wieleby 
przez to byli ubożsi. Nic z chciwości, ale 
źe należą do przeciwnej partii w senacie i 
w k ra ju , nie mogą przyjść z sobą do zgody. 
Zawiedli więc pomiędzy sobą p rawo , żeby 
jeden drugiemu choć tym dokuczał, i trzy-
mają prokuratory doskonałe (rozgrzesz mię 
Waszmość , jeźełi to trąci miłością własną) 
żeby dogadzali tćj ich fantazii , szermować 
z sobą po juryzdykciach koronnych. He cóż 
to komu szkodzi? . . . jeżeli więc bystry do-
wcip potrafi (jak to mówią) przelicować we-
dług swego upodobania jus scriptum tu jest 
miejsce do kontrawersii, tu pole fortel prze-
ciwko fortelowi wysadzić , jusliciam cum 
etjuitatem poswarzyć. Summa arena iiuje-
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nii! A co naj lepsza, t o , źe ztąd nic przyj-
dzie nigdy do spraw uczynkowych, bo obie 
strony możne, a Senatory wielkie, na lek-
kości się nie poważą , bo wiedzą , że za za-
jazdem przyszloby do wojny domowej. Nie 
t ak , jak kiedy rzecz pomiędzy możnym a 
drugim ubogim szlachcicem, bo kiedy chu-
dak przegra swe prawo, czart mu łacno pod-
szepnie zemścić się i ubić przeciwnika, a 
samemu się na Niż salwować. T e ż takie tyl-
ko sprawy są u nas polem jurysprudencii 
uczone j , tak samo jak w krajach gdzie się 
Cesarskiem albo Włoskiem prawem sądzą; 
wszelkie inne albo się zaczynają od Krymi-
nału albo na n i m , acz uboczną drogą koń-
czą. Mąż ostrożny niechętnie się w nic wda-
j e . T o też mi napomina, że na ju t ro nie 
zbyt rozumną wyprawę układamy. Kto wic 
n a w e t , czy mój obowiązek pozwala mi od-
dalić się z T ą j k u r , zwłaszcza po niedawno 
otrzymanych pozwach de małe obtento i o 
riimowaniu possessii?... N ie , dodał po chwili 
namysłu, zostają na moim miejscu W o ź n y i 
jego córka, a choć pierwszy pijak a druga 
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lat n iezupełnych, są wszakże szlachtą, i 
inogą hyć uważani za wysiadujących posses-
sią według brzmienia prawnej intromissii". 

Tak rosprawiał zacny jurysta swemu go-
ściowi, który mało co rozumiejąc rzeczy pra-
wniczych, słuchał go przecie w milczeniu. 
Już też i doba się spóźni ła , w sadach uśpio-
ne j wioski , słowik zaczął wywodzić swoje 
przeciągłe t re le , n a w o d n e j łące buhaj hu-
ka ł , derkacz się odzywał , bliżej sprowadzo-
ne konie plebana razem z klaczą rejenta chru-
pały t r a w ę , stukały jedząc obrok ze żłobu , 
przybitego w rumowiskach bramy zamko-
wej . Miesiąc schodził nad polem , i po wierz-
chu kłosów zbożowych posyłał słabą po-
świa tę , aż na iriury starego sarnku. Rejent 
nalał ostrożnie przeciw miesięcznego blasku 
podnosząc, nic wielkie lampki miodu sobie 
1 P lebanowi : , ,wypi jmy to , r zek ł , na do-
branoc. J \ i e wykroczyliśmy przeciw abily-
nencii, mój Mości Księże , bośmy nawet 
kwarcie miodu rady nie dali. Jestem za u-
miarkowaniern! mieszkam bowiem samotny, 
a na samotności na jwięcej ma przystępu po-
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kusa. Z trunkiem obchodzę się ostrożnie , 
szczególniej od czasu, jak córka woźnego , 
która nie dawno jeszcze była nie większa od 
ćiny wieczornej , teraz z każdym dniem robi 
się podobniejszą do prawdziwej E w y , a więc 
mogłaby się stać pokusą Adamowi, albowiem 
ego sum bonis moribus. Chodźmy na spo-
czynek!" Wysz l i z pod g rusz , a przecho-
dząc wzdłuż zamku, postrzegli dziewczyn-
k ę , która wychylona z jednego okna patrzy-
ła na xięźyc, i cichym głosem jakąś piosnkę 
nuciła. , , I lola mościa woźnówno, rzekł Re-
j e n t , dość przyglądać się tęskliwej łun ie , 
zatrudnienie nic zd rowe , bo rzadko która 
z czcicielek Diannny, poszła za przykładem 
czystej Bogini ; ale ponieważ nie śpisz , po-
każ więc , gdzieś księdzu posłanie nagoto-
w a ł a ! " Dziewczynka zeszła się z niemi na 
schodach; pokazała Plebanowi drzwi izby 
niedalekiej Re jen ta , a kiedy odeszła od nich, 
dwa j niedawni znajomi rozeszli się zamie-
niwszy z sobą dobrej nocy życzenie. 

13* 
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TOWARZYSTWO HlŁICHIE. 

Pleban p rzyzwycza jony do rańszego wsta-
w a n i a , obudzi ł się przed świ tem, a wyszedł-
szy z izby w której nocował na kurytarz 
zamkowy, usłyszał głośne gadanie w komna-
cie Re jen ta . W i d a ć było , źe także nie s p a ł , 
i dawał komuś iustrukcie na czas swo je j nie-
obecności. Zapukał we drzwi P l e b a n , a o-
debrawszy pozwolenie wn i j ś c i a , u j r za ł Re-
j en ta j u ż ub ranego , i w szerokich słowach 
t łumaczącego swoje zlecenia w o ź n e m u , sto-
jącemu przed nim z pochmurną miną pi jaka, 
k tóremu dokucza stan zupełne j czczości. Ju -
rys ta był ubrany jak do drogi , czapka na gło-
w i e , karabela przy b o k u , zanadrze nastrzę-
pione pap ie rami ; przezorny bowiem Re jen t 
uzbroi ł się j u ź wszelkiemi excerptaini ze swe-
go a r c h i w u m , mogącemi służyć przeciwko 
P i o t r o w i Chrob remu , a także obiatę testa-
mentu S to ln ika , k tórym exekutorem j ego 
w o l i , i kura torem żony i dzieci był miano-
wany . D a w s z y ostatnie napomnien ia , o-
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świadczył Plebanowi Rejent gotow ość swoję 
do drogi , ale wprzód usłuchali wezwania 
Małgosi , która spory garnek grzanego piwa 
nagotowała podróżnym pod lipami. Zeszedł-
szy wszyscy na dół , i posilając się śniada-
niem , zacny prawnik chwalił przezorność 
wożnówny. „ Jes teś dobra dziewczyna Mał-
g o s i u ; Bóg da ! wyswatam cię kiedyś za 
„uczciwego pachołka, a może i w codycyl-
, , lum mego testamentu coś opatrzę dla ciebie. 
, ,Nie śpiewaj tylko do miesiąca, a w ciemno-
,,ści mów korunkę : utrzyma to ci dłużej du-
„ s z ę w pokoju . . . No Mości Xięże Probo-
s z c z u , ('dodał obracając się do Plebana) 
„ w i d z ę że naszę sprzęźajną fórmankę przy-
p r o w a d z o n ą bez przypadku za mos t , i za-
p r z ę g a j ą do woza. Póki nie obeschnie ro-
„ s a , unikniemy pyłu i gorąca; ruszajmy 
„ w i ę c w imię Boskie , a naprzód wezwi jmy 
„ J e g o opieki, bo puszczamy się na przed-
s i ę w z i ę c i e , gdzie j e j bardzo potrzebować 
„będz iemy" . Ws ta l i więc z miejsca, ap r żez 
wały zamkowe i most chwiejący s ię , Ksiądz, 
R e j e n t , W o ź n y i Małgosia , szli razem śpie-
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w a j ą c : Kto się w opiekę poda Panu swemu, 
a skończywszy tę pieśń pobożną; Rejent nie 
bez ciężkiej pracy swych domowników, ojca 
i córki , wdrapał się na wóz obok plebana, 
woźnica zaciął konie i ruszyli w drogę, prze-
wodzeni jeszcze długo oczyma pozostałych 
dwojga jedynych mieszkańców spustoszone-
go Tajkurskiego zamku. 

Pominąwszy kilka wiosek do Klucza Ta j -
kurskiego należących, stanęli nasi podróżni 
n południu na popas w żydowskiej karczmie 
pod lasem. Rejent złożył z siebie sądową 
p o w a g ę , a słuchając odzywającego się gło-
d u , zajął się pilnie przygotowaniem posiłku 
dla siebie i towarzysza 5 wkrótce też za po-
mocą usłużnej gospodyni , ryba z pieprzem 
po żydowsku i smaczna jajecznica były go-
towe , a Pleban musiał uznać korzyści po-
dróżowania z pamiętnym na obrok cielesny 
mężem. Popasłszy konie puścili się w dalszą 
podróż , a wyjechawszy na drogę idącą z Ró-
wnego na Warkowicze do Dubna , podróżni 
nasi zaczęli się certować o kierunku tej któ-
re j się trzymać mieli. Rejent życzył zjechać 
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z traktu wielkiego, a udać się okrężną dro-
g ą , dłuższą wprawdzie , ale którąby minąć 
mogli Warkowieze . , ,Luboć , mówi ł , zno-
simy się często piśmiennie z Jegomość Pa-
nem Kasztelanem Siemiaszką, nie chętnie-
bym jednak spotkał się z nim osobiście, gdyż 
jest cliolericus et semper ebrius, ostrożniej 
zrobimy niezawadzająe o jego rczydencią". 
Ksiądz przeciwnie u t rzymując , że jedyna 
pomoc dla jego kolatorki zależy od pośpie-
chu , życzył ażeby dążyć jaką najprostszą 
d rogą , a dodawał śmiałości Rejentowi upe-
wnieniem, że w pobożnej drodze którą po-
de jmują , są pod szczególną tarczą i obroną 
niebios. Stało się według jego namowy; nie 
zwrócili z traktu , pojechali wprost na W a r -
kowieze, układając sobie, że j e pominą, i 
dalej dopiero za niemi nocować będą , ile że 
w długi dzień letni mieli po temu dość cza-
su. Tak uradziwszy jadąc i rozmawia jąc , 
ujrzeli się niebawnic w okolicy Warkowicz . 
•lest to podobno najpiękniejsza część Woły-
nia. Jak tylko zajrzeć może oko, wszędzie 
zielenią się uśmiechające się łąki , śliczne ró-
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wniny ; ale ezego nie miewają zwyczajnie 
równiny polskie, ogrodziły te i przerznęły 
malowne wzgórki . Z łona śmiejącego się o-
brazu podnoszą się wzgórza , to łańcuchem, 
to pojedyńczo, lasem okryte, krzewami u-
brzeźone, na bliższym planie grana towe, na 
dalszym snujące się jak mgła błękitna. Takie 
niebieskie smugi znaczyły przed oczyma na-
szych podróżnych w oddaleniu posadę Krze-
mieńca , a bardziej na prawo te romantyczne 
góry, w których leży pustelniczy klasztor 
poczajowski . Bliżej w rozstępu lesistych 
wzgórzów wyzierać zaczynały Warkowiczc . 
Tu część Wołynia ludniejsza od sąsiedniej 
Ukrainy, a bogatsza od W o j e w ó d z t w Zabu-
gowych , posiadała gęściej rozsiane zamki, 
klasztory, osiadłe a murowane miasteczka. 
D o rzędu ostatnich należały W a r k o w i c z e , 
rezydencija bogatego i hucznie żyjącego Ka-
sztelana Siemiaszki. Jakoż bielejące mury 
miasta i zamku wesoło wyglądały z pomię-
dzy łąk i lasów, a duża woda nad którą po-
łożone były zakrętami rzeczki i źwierciadła-
mi s t awu , z daleka ściągały na siebie oczy 
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jako najstrojniejszy przedmiot całej tej roz-
ległej i ponętnej okolicy. 

Droga naszych podróżnych wiła się u stóp 
samych jednej z g ó r , ledwie o pół mili od-
dalonej od miasteczka. Nigdzie w Polszczę 
nie ma gór tego kształ tu, jak w okolicy W a r -
kowicz i Pocza jowa , śród najrówniejszej 
płaszczyzny widzisz wznoszący się kopiec 
podłużny, ze wszech stron od pola stromy, 
drzewami obrosły, z oddalenia widziany na 
równinie jak duża granatowa sterta. Taką 
jest Boia Góra około P o c z a j o w a , takich 
kilka gór koło Warkowicz . Podróżni nasi 
jechali samym cieniem, które pochylone 
s południa, słońce rozesłało od wzgórka jak 
olbrzymi trójkąt na drogę i przyległe pole 
wiszące prawie nad ich głowami drzewa 
udzielały im przyjemnego w tej chwili chło-
du $ kwiat kalin i czeremchy rozkwitnionych 
właśnie w tej porze balsamicznie orzeźwiał 
powiet rze: była to przyjemna dla naszych 
podróżnych po znoju dziennym część d rog i , 
a zdawała się jeszcze czas niejaki taka sama 
przedłużać, bo doszedłszy końca węższego 
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boku góry, musiała się załamywać i ciągnąć 
w kierunku dłuższego je j ramienia. Pók 

jednak jechali u spodu tej części wzgórza , 
którą można było nazwać przyczółkiem lesi-
stej sterty, nie mogli widzieć dalszego ciągu 
swej drogi , bo ta skręcała się nagle , a i lak 
nawet w wielu miejscach prawie ją zupełnie 
zasłaniały nawisie z góry gałęzie drzew i 
krzewin. Zupełnie zatem niespodziewanie, 
podróżni nasi najechali na drugi jakiś tabor 
podróżny, pod górą na zakręcie drogi rozło-
żony, jak gdyby w umyślnie w ybranein miej-
scu dla przyjęcia znienacka jadących tra-
ktem do Warkowicz . 

Gboz ten składać się mógł z kilku wozów 
i z kilkunastu koni , trzymanych przez sług 
i masztalerzy, to kozacką albo inną barwę 
noszących. Główne towarzystwo zdawało 
się być zgromadzonćin w obszernym szała-
S Z I I , naprędce z deszczck i zielonych gałęzi 
skleconym, pod samą górą między cieniste-
mi drzewami umieszczonym. Głośny zgiełk 
śmiechu i t łumnej rozmowy, wychodził z nie-
go te raz , chociaż go dawniej szum leśny i 
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stukot kół nie dal zasłyszeć naszym podró-
żnym. Moźnaby było wziąć ten tabor za 
odpoczynek myśliwskiej drużyny, ale przy 
wierzchowych koniach nie widać było ani 
sfór psów, ani na ludziach łowieckiej zbroi 
i przyboru. Możeby to rozstawienie się na 
skręcie drogi , nawiodlo jeszcze na mniej 
przyjazne ternu zgromadzeniu podejrzenia ; 
ale była to doba zbyt ranna , ludzie ci mieli 
pozór zbyt wesoły, zabawa ich była zbyt 
głośna, ażeby ujść mogli za zbójców czatu-
jących na wielkiej drodze. Jakkolwiek bądź, 
wpadłszy tak niespodzianie we środek obo-
zującej rzeszy, P a n Rejent zdał się uczuwać 
niepospolite przerażenie, i ledwie zdolal wy-
mówić do swego towarzysza te słowa: , ,Po-
lećmy duszę Bogu! wpadliśmy w sarnę pa-
szczę wilczą". 

W rzeczy samej zaledwie to Rejent wy-
mówił, kilku podpitych szlachty, wypadłszy 
z namiotu, zatrzymali przejeżdżających, i 
w imieniu pana Kasztelana Sieiniaszki, za-
praszali ich zatrzymać się na chwilę, i wstą-
pić do szałaszu dla zobaczenia się z nim, jak 

14 
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tego (mówili) wielce sobie życzył i oczeki-
wał. Nie czekając zgody na takową propo-
zycią, zapraszający za pomocą sług i przy-
bywających zszałaszu towarzyszy, wysadzili 
prawie gwałtem Rejenta i plebana z w o z u , 
i wprzódy niż się mieli czas wymówić a na-
wet tylko opomnieć , na ręku wnieśli w pro-
gi szałaszu, gdzie kułackie i pijackie towa-
rzystwo, było w samej dobie najweselszego 
humoru. 

Pan Siemiaszko, Kasztelan Zawichwostski 
był z rzędu tych typów wierutnego pijaka i 
hulaki , rzadkich jeszcze za czasów szczęśli-
wszych Po l sk i , lecz które później za Sasów 
rozmnożyły s i ę , jak pospolite wzory szla-
chcica Polskiego. Człowiek wysokiego rodu 
i posiadacz obszernych włości na Wołyniu i 
w L i twie , wielokrotnie niegdyś z nadwor-
nemi znakami stawał w obozach Rzeczypo-
spolitej. Ws ławiony z osobistej odwagi , 
z olbrzymiej siły, ze szczęścia wojennego 
nie w j edne j okazii , sława oręża Polskiego 
ut rzymywana była mężnem poczynaniem so-
bie odważnego pólkownika szafującego krwią 
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swoją. Czując się do zasług w Rzeczypo-
spolitej , czując się do danycli dowodów 
zdolności i ochoty rycerskiej , mógł się spo-
dziewać nie tylko nagrody za dawne sprawy, 
ale czego bardziej życzył sobie, że mu otwo-
rzone zostanie szersze pole usług dla kra ju . 
Buława Poina Koronna była celem jego ży-
czeń i nadziei. Ominęła go jednak nawet 
przy otworzonej promocyi. T e n zawód am-
bicii uczuł dotkliwie Pan Siemiaszko. Intry-
gi dworskie zajścia dawne z domem Lubo-
mirskich , z których Jerzy Marszałek Wie lk i 
Koronny, był wtedy wszechmocnym na u-
inyśle Jana Kazimierza , a szczególniej Kró-
l o w e j , były źródłem doznanej niesprawie-
dliwości. Daremnie myślano go ugłaskać o-
fiarowaną Kasztelanią drążkową\ Pan Sie-
miaszko zraził się bezpowrotnie , opuścił 
d w ó r , Stolicę, obozy, usunął się nawet od 
spraw publicznych swej z iemi, i zamknął się 
nie jako w pustelni w rezydcncii swoje j 
W a r k o wieżach. 

Z początku życia nowego Kasztelana Za-
wichwostskiego w zamku swych przodków, 
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nie różniło się od przyrodniego obozowania. 
Otaczali go dawni towarzysze , naczelnicy 
jego nadwornych znaków. Wkró tce śród 
leni i roskoszy zepsuli się wszyscy razem i 
zniewieścieli , jak zwykle żołnierze na dłu-
giej leży. Chwilowe roz rywki , zbytki , stały 
się zwyczajnem zatrudnieniem. Wdowiec 
bezdzietny, Senator markotny i pogardzający 
swoim urzędem , otoczył się samymi pochle-
bcami, i ludźmi , którzy go w haniebnych 
nałogach utrwalić tylko mogli. Pi jactwo sta-
ło się zabawą g łówną, polem popisywali się 
i ćwiczenia jak w czem ucżciwem. Dziwa-
ctwo wyszło ztąd jak dobrowolne szaleń-
stwo. Wszys tko też stało tu do góry noga-
mi. Żyli tu ludzie zupełnie inaczej jak na 
całym świecie, i wesoły zamek Warkowicki 
postawiony na kępie , oblany błyszczącą wo-
dą , otoczony pasmem zielonycii łąk i błęki-
tnych w z g ó r z ó w , zamiast być jak go natura 
zdawała się. przeznaczać, kluczem szczę-
śliwej i kwitnącej okolicy, stal raczej jakby 
zaniesiony w jakąś krainę snow i chimer, 
a jego mieszkańcy obrali tryb życia, jak 
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gdyby zeszli z gwiazd i miesiąca, i podrze-
źniali tylko potwornie zdarzenia tutejszego 
świata. 

W istocie, jak gdyby z doprawdy zmiany 
miesięczne rządziły przeważnie mieszkańca-
mi Warkowickiego zamku, dziwactwa Pana 
Kasztelana Siemiaszki były wesołe łub smu-
t n e , czarne lub jasne. Czasami ogłaszał swój 
dóm klasztorem, i jak ow sławny Iwan I V . 
w Alexandrowskiej s łobodzic, zamykał się 
z kilku prawdziwemi księźami lub towarzy-
szami swymi przebranymi za mnichów, sani 
W habicie, wszyscy zakapturzeni odprawiali 
w naznaczone godziny nabożeństwo kapłań-
skie, pacierze, przepisaną modlitwę na ter-
eią, sextę i i nne , nie mówili do siebie innych 
słów prócz memento mor i, spali w trumnach, 
biczowali się jak pokutnicy. T o wszystko 
jednak się działo, wśród ponu re j , ale bez 
ustannej p i ja tyki ; ksiądz tylko który miał 
mieć mszą naza ju t r z , przestawał pić równo 
o godzinie dwunaste j . Takowa rckolekcia 
trwała czasami kilka tygodni. 

W jasnej części wariaeii zamek Warko -
14* 
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wieki mniej się odszczególniał od zwykłej 
rezydencii Magnata żyjącego hucznie i zby-
tkownie. Pi jatyka tylko w nim się nie umniej-
szała , i od niej ci co mieli potrzebę widze-
nia się z Kasztelanem, nie mieli innego spo-
sobu , tylko wymawiać sobie salmim condu-
ctum. I ta jednak ostrożność rzadko pozba-
wiała kogo, jeżeli nie zabójstwa zdrowia i 
życia przez t runek , to przynajmniej doświad-
czenia jakiegoś podejścia mniej więcej nie-
miłego. Żarty bowiem wyświadczane przez 
Pana Sicmiaszkę kupcom, duchownym , ży-
dom i wszelkiego rodzaju ludziom, z wiel-
kim dowcipem i osobliwą sztuką głośne były 
po całym Wołyn iu . W t e d y to także PanKa-
sztclan miał zwyczaj dla powiększenia sobie 
kompanii wyjeżdżać w połe , zaczajać się 
w kapliczkach ś. Jana na rozstajnich dro-
gach , w miejscach blizkich traktu a ukry-
tych , a każdy przejeżdżający raz zachwyco-
ny, szlachcic, mnich , ż y d , żebrak nawet 
zmuszony bywał po woli czy po niewoli do 
dzielenia ochoty Pana Kasztelana i jego to-
warzyszów, w takowe to trudne położenie 
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upór Plebana pomimo ostrożności Rejenta , 
wprowadzi ł naszycb podróżnych. 

Kiedy obadwa wniesieni zostali do szała-
s z u , prawnik z bojaźnią wielką , bo wie-
dział o co rzecz idzie, Pleban z wielkiem za-
dziwieniem, bo nic pojmował co to się stało, 
ujrzeli sie w kole kilkunastu osób siedzących, 
leżących albo stojących, ale wszystkich z peł-
nemi puharami w ręku. Mąż lat nic młodych 
otyły, barczysty, wpół prawic rozebrany dla 
gorąca , leżał na kilku rozesłanych dywa-
nach i materacach, ten zdawał się być Panem 
całego orszaku. W istocie był to Pan Kaszte-
lan Siemiaszko. D w a j stojący po dwóch stro-
nach Kasztelana wprawil iby w niezmierne 
zadziwienie każdego cudzoziemca, któryby 
ich wziął zapewne za jakichsiś dzikich l udz i , 
jeżeliby zresztą ludźmi ich być osądził. Ryli 
obaj na podziw wysokiego wzros tu , obaj 
z łysemi jak kolana g łowami , z obudwóch 
łbów kurzyło się jak z kominów. Polak świa-
domy obyczajów krajowych , odgadnął ła-
two , źe to są zawołani pijacy, praktykujący 
pi jaństwo jak kunszt osobny, i dla niego 
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trzymani po dworach, l l e sz ta , dworzan i 
przyjaciół Kasztelana wystawiała kupę twa-
rzy mniej więcej zapłomicnionych i oczu zmie-
nionych od trunku. 

Mąź leżący na z iemi , podpierając się na 
jednym łokciu , drugą ręką poniósł do oczu, 
żeby mu nic raził wzroku ukośny promień 
słońca przenikający do szałaszu * wpat ru jąc 
się we wchodzących zawołał głośno : 

«He? kogoż to Pan BÓG nam zsy ła? . . je-
«den klecha jak widzę, drugi. , eh, cli, daj go 
«djabłu ! czy mnie tylko oczy nie mylą , . . 
«i wpatrując się w pobladłego Rejenta , coraz 
wyże j podnosił się z z iemi , jak w ą ż , kiedy 
rozzłoszczony powstaje, wypręża się i ryczy. 

Rejent zebrał całą swoję odwagę : «Exce-
«lentissime et magnifice Domine, rzekł tra-
«funkiem zdarza mi się sposobność złożyć 
«moje służby Jaśnie Wielmożnemu Waszmo-
«ści Panu Dobrodziejowi. Pozwólże J W . 
«Waszmośe Pan dopełnić tej mojej submis-
«sii i oddalić się innie, albowiem jestem 
«w podróży dla wielkiej wagi interessu, per 
«ambulando in urgens necessitate. " 
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«Acli, rzeki Kasztelan , (laj go djahłu ! 
«więe to W P a n z dopraw dy jesteś Mości Pa -
rnie Kostecki. Da j go djahłu ! jeżeli spo-
dz iewa łem się tak rzadkich a miłych gości. 
«He Panowie, czegóż stoicie? pomiędzy na-
«mi Luhoinirczyk , faworyt dworski intruz 
«Tajkurski, myślcież jakhy go przyjąć przy-
«zwoicic ! '* 

D w a pijaki stojące po bokach Kasztelana 
z powołania rębacze i zawadjak i , sięgnęli 
ręką zrękojeścic szabel , a i reszta dworzan 
Pana Sicmiaszki, widząc że się śród nich 
znajduje stronnik głównego nieprzyjaciela 
ich P a n a , nienawistny promotor dokuczli-
wego mu processu, postąpili krokiem na-
przód marszcząc czoła i pokręcając wąsy. 
Kasztelan rozgniewał się , że go nierozumie-
j ą , porwał się z ziemi, tupnął nogą i rozpę-
dził koło ściskające dwóch podróżnych. 

«Daj go d jab łn! zawołał g łosem, cóż to 
«nie wiecie, że kiedy częstuję gości na w iel-
k i e j drodze nie rozróżniam wtedy przyja-
c i ó ł od nieprzyjaciół. Każdy u mnie przy-
jac ie l kto do kielicha s t a j e , a z nicpijącyin 
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«rodzonyiii ojcem się pokłócę. Tak jes t mój 
«bracie, rzekł obracając się do Re jen t a , o-
«śmiel się i nie żałuj , żeś się zcuiną niespo-
dz ian ie zobaczył. Armisticiuin teraz po-
«między nami limita, jeżeli wolisz wszak 
«uie dybiesz po tych miejscach z pozwem 
«łub jakim podobnym psim wymysłem swo-
«iin." 

«Mówiłem Illustrissimn ei Excelentissi-
»tno Domino, odpowiedział R e j e n t , źe je-
«stem w podróży. Nie jestem tu w żadnym 
«cliarakterze publ icznym; nie jestem jako 
«tnstrumentum mojego patrona i juryzdato-
wraj przeciwnie jestem tu tylko samym so-
«bą, osobą nie godną uwagi tanto tnagni 
wiri et heroi. Jadę za moim własnym dzie-
«lcm, a przynajmnie j za dziełem krwi mo-
«jćj w czym nic n iema, coby nicukontento-
«wanie Jaśnie Wielmożnego Pana ściągnąć 
«mogło." 

«Tym ci lepiej , rzekł Kasztelan, łacniej 
«wino przejdzie ci gardłem, kiedy się nie za-
«krztusisz p ien ią , która tam siedzi. Kieli-
c h a ! zawoła ł , c ó ż ? . . Da j go d jabłu! by-
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«ło to przysłowie Kasztelana, mamy często-
w a ć Księdza i j u rys tę ; tyeh lada czćm nic 
(•zadowolisz. Poda j Corda fideliutn !" 

Wnies iono ogromny puhar mogący mie-
ścić dwa garnce trunku. Na szkle wyryte 
były dwa serca strzałą przeszyte ; stąd o-
debrał nazwisko. N i e j e d e n przepłacił j uż 
ten kielich swym zdrowiem, albowiem oby-
czajem była Pana Kasztelana, zmuszać do 
wypicia go duszkiem, a kto nie dopił mu-
siał go drugi raz wychylać. Podczas kiedy 
weń nalewano wina Rejent spojrzał na Ple-
b a n a , jak gdyby zachęcając go do odezwa-
nia s i ę , ten się w istocie ośmielił i rzekł. 

(•Miłościwy Panie ! jestem biedny człowiek 
(iparoch wiejski nie godzien zaiste dzielić o-
«ehotę tak wielkiego P a n a , jak miłość W a -
«sza. Od dwudziestu lat pierwszy raz od-
(idaliłem się od dzwonicy mego kościoła, a 
«to w sprawie nagłej , gdzie idzie o mienie i 
«życic nawet nicwinuych łudzi sierót. Bóci 
«mi poszczęścił , żem dla tych nieszczęśli-
w y c h zjednał pomoc tego zacnego urzędni-
«ka. Nie racz więc Miłościwy Panic za-
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«trzymywać n a s , bo od każdej obwili załe-
«źy los bl iźniego." 

••Daj go d j ab tu , rzekł Kasztelan, ma dar 
kaznodziejski niepodlejszy niż gdyby był 
Kanonikiem Katedralnym. No wypij księże 
kieliszek, a potem pojedziesz sobie, albo bę-
dziesz nam dalej perorował, jak będzie wola ." 

Podczaszy podat mu corda fidelium pełne 
po brzegi , ksiądz odsunął od siebie i rzek ł : 

«Przebacz mi W a s z m o ś ć , że pić nic bę-
dę w ubóstwie mojem nie nawykły jestem 
do w i n a ; a też miara tego kielicha nie jest 
po moich siłach , ćwiercią tego upiłbym się, 
a jestem człowiek stary kapłan ." 

••Ksiądz sc rupu la t ! " zawołał Kasztelan. 
«Gdzicż jest nasz frater teoloyas? Ilola, bra-

ciszku , wystąp no do dysputy z tym świę-
toszkiem i przekonaj go z pisma i z kano-
nów , że można pić i być zbawionym!" 

Wytoczył się z ciżby osób składających to-
warzys two Pana Kasztelana człowiek okry-
ty habitem bernardyńskim; małego wzrostu, 
krępa i czerwona łigura. Był to laik z Ku-
styńskiego Bernardyńskiego klasztoru. Zje-
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(łnał sobie niepospolitą wziętość u dziedzica 
Warkowiez , kiedy raz zaskoczony na dro-
dze, podobnie jak nasi podróżni , wypił u-
myślnie nie dopijając, sześć z rzędu kielichów 
Corda fideliutn, a jeszcze mógł się utrzy-
mać na nogach. Odtąd stał się on prawie 
zwykłym towarzyszem Pana Siciniaszki, a 
zwierzchność klasztorna dla obfitych ja łmużn, 
które zgromadzeniu z jednywał , patrzyła 
przez palec na zbyteczną rubaszność i nie 
zbyt zakonne prowadzenie się swego brata 
kwestarza. «Niewątpliwie, rzekł odpowia-
dając na wezwanie Kasztelana, a powita-
wszy naprzód księdza duchownym trybem." 
Niewątpliwie przestaniesz Waszmość na zna-
jomym rogatym sylogizinie : kto pije ten śpi, 
kto śpi ten nie grzeszy, kto nie grzeszy ten 
będzie zbawiony. W y p i j więc W a ś ć bez skru-
pułu ten kielich za zdrowie Jaśnie Wielmo-
żnego P a n a , który ci otwierać raczy drogę 
do ra ju . 

«1 drogę jak po szkle , powiedział ktoś 
z boku , boć przecie ze szkła p i j emy." 

(Doskonałe! zawołał Pan Kasztelan, daj 
15 
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go djabłu! wymyślono wybornie! droga po 
szkle do ra ju ! . . . elia , cha , cha , nikt nie 
zaprzeczy, że jesteśmy na szklannej drodze. 
No pij ks ięże ." 

Ten jednak nic tykał t runku. Zalękniony 
i zadziwiony, patrzył otwarteini oczami na 
dziwaczną figurę mnicha, który stojąc przed 
n i m , pusząc s ię , mierząc go zuchwałym i 
bezwstydnym wzrokiem zawołał wreszcie: 

«He, w i d z ę , że inną sztuką trzeba zażyć 
wielebnego. Powiedz mi mój księże czy u-
znajesz powagę starego testamentu ? . . . " 

«W czem go prawo nowego zakonu nie 
zniosło, rzekł P leban." 

«A Y^ięc szanujesz i sławnego żeglarza 
Noego. A któż zaszczepił pierwszą winną 
macicę, jeżeli nie ten mąż sprawiedliwy?.. . 
A dla kogoż on j ą zaszczepił , na jaki cci, na 
jakie przeznaczenie ? . . he responde cuput 
asinorum może dla świń miały dojrzewać te 
słodkie jagody. Milczysz obstupuis kurku na 
dzwonnicy! Idę dalej wżałoźonyin Axioma. 
Kto się pierwszy upił?.. . Kto?., czy nic Noc? 
Ertjo ty chcesz być świętszy, godniejszy, za-
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cnie jszy , ty jeden klecha niedowarzony niż 
mąż , którego łódź zatrzymała się na szczy-
tach A r a r a t u ? . . A kiedy wody opadły cóż-
by było z rodzajem ludzkim, gdyby zacne 
córki Noego nie iniały czem upoić poważne-
go staruszka? He co zastanów s i ę ! otwie-
rasz oczy, dobrze! zdjąłem ci kataraktę! 
p rze j r zy j ! opatrz się z nicnaboźeństwa do 
wielkiego Pat r iarchi , którego zagniewałeś, 
popraw s i ę . " 

P a n Kasztelan i jego towarzystwo trzy-
mali się za bok i , śmiejąc się z facecii mni-
cha i z udanego zapału i g n i e w u , z którym 
na biednego prostaczka napadał. Powiększał 
ich wesołość widok zadziwionej miny Ple-
b a n a , który za każdym przestankiem exor-
cyzmów bernardyna, myśłąc, że to sam sza-
t a n , wziął suknią zakonną i pod tą postacią, 
stara się go skusić do grzechu nie przesta-
wał się żegnać i w pół głosem powtarzać 
«zgiń, przepadnij pokuso ! " Bernardyn wi-
dząc tak wielkie powodzenie swojej kome-
dii, nadał jej nowy obrot. «Jaśnie Wielmo-
żny Kasztelanie! rzekł obracając się do to-
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w a r z y s t w a . " Panowie Szlachta! zwracam 
uwagę Waszmościów Panów na Pericidum 
Ojczyzny. Coś tu się święci niedobrego, wi-
działźe kto chrzcściansna dobrego, któryby 
się brzydził kroplą wina , ani się dał prze-
konać argumentem scholastycznym, powagą 
p i sma? . , przypomnijmy sobie, kto to nie pi-
ja wina z jagody. Czy nie przeklęci Izmae-
l i c i , Bisurmanie , Poganie? He j czy się nie 
tai pod tą sutanną T u r e k ? . . . Nie będzieżże 
to czasami wysłaniec Hiiscina Paszy* Syli-
s t r y i ? . . s z p i e g ? . , szalony Ikofjhm n a ż y -
cie Króla Jegomości i głównych Senatorów 
zaczajony? Bierzmy go na próbę, rnusi wy-
pić ten kielich abo przyznać się do zdrady?" 

Takim sposobem pijacka tłuszcza, tłocząc 
się kolo biednego księdza, drwiąc z niego, 
polegając od śmiechu, gwałtem wymogła na 
n i m , ze kielich do ust poniosł i miała pocie-
chę zobaczyć, że chociaż z częstemi prze-
s tankami, ogromną ilość napo ju , przemocą 
wlał mu w gardło. Trunek nieomieszkał wy-
wrzeć swojego skutku na nieprzywykłym do 
pijaństwaczłowieku. Cichy zwyczajnie ksiądz 
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stał się jeszcze cichszym; kolana odmówiły mu 
swojej usługi w kąeie, s początku wyglądał jak 
nieprzytomny, potem stalsię zupełnie senny. 

Podczas tej napaści wytrzymanej przez 
Plebana, towarzysz jego prawnik przekonał 
się , źe wszelkie odmawianie się od zadość 
uczynienia fantazii Pana Kasztelana byłoby 
p różne , wziął więc postanowienie poddać 
się swemu losowi i dobrą ochotą , a jedynie 
inieć na pieczy utrzymać magnata w nieprzy-
jacielskich dyspozyciach, z któremi się o-
świadczył i strzedz się doprowadzić go do 
jakich porywów gniewu, . do których źe był 
skłonnym, wiedział. Nadto jako mąź prze-
zorny rozmyślał, jakby zabójczy wpływ trun-
ku zneutralizować , kiedy więc z kolei po-
dano mu bezbożne corda fidelium, p rzyją ł 
kielich z uprzejmym uśmiechem i rzekł tylko; 

ulllustrissime Iłomine! Pi jącemu życzli-
wie zdrowie J W . Waszmości Panu pozwól 
Miłość W a s z a , mieć wzgląd niejaki i na je-
go własne niegodne. W całem życiu mo-
jem trzymam za ścisłą regułę hygieny, nie 
pić jak tylko j edząc . " 

13* 
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«I dobrze Waszmości utuczyła ta reguła 
Mości Panie Bracie , zawołał Kasz te lan ." 
«Hoła! nie masz tam u nas co przekąsić? służ-
ba rzuciła się wypełnić to żądanie, postawio-
no przed Rejentem stolik, przyniesiono mu 
składane krzesło obozowe, na prawdach po-
łożono ch leb , zimne pieczywo wędliny. 
Widok ten nic mógł być obojętny dla miło-
śnika obfitej s t rawy, i chociaż około uszu 
Rejenta przeleciało kilka razy miano tchurza 
Taj kurs kiego wyrazy : zaoskomił się na ku-
rach naszego Panaj wszelako widząc, że Pa-
nu Kasztelanowi podoba się ta jego ochota, 
zasiadł nie żartem do niespodziewanego pod-
wieczorku. Zadość uczyniwszy regule hy-
gienicznej , przez założenie dobrego funda-
mentu ze stałych materiałów w żołądku, Pan 
Re jen t powstał i t rzymając oburącz ogro-
mny kielich pił za zdrowie i powodzenie 
Kasztelana. «Piję na wzajem za zdrowie 
W aszmości, rzekł Kasztelan przyjmując kie-
lich z ręku Rejenta i nie biedził się nim 
bardz ie j , niż gdyby to był damski napar-
stek , «ho!a Panów ic bracia ! obrócił mowę 
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do swojej kompanii! «czyńcie zadość swo-
j e j kolei.» 

«Jegomość Pan R e j e n t , rzeki jeden z to-
wa rzys twa , dużo został za naini ; należa-
łoby, ażeby się naprzód jakokolwicl; poró-
wnał.» 

« P r a w d a , powiedział Kasztelan, i spo-
dziewam s ię , że nam nie odmówi t ego , bo 
rzecz jasna i sprawiedliwa — Równość we 
wszystkićm i przede wszystkićm !» 

« Niech żyje Jaśnie Wielmożny P a n ! za-
wołała podpiła szłacbta. Tarcza ojczyzny, 
orędownik praw szlacheckich } żyjmy i umie-
rajmy z hasłem : równość we wszystkićm i 
przede wszystkićm !» 

«Równość , Mościwi Panowie i Brac ia! 
rzekł R e j e n t , zależy na l e m , ażeby nikomu 
nic nie narzucać nad siły, ale równo po si-
łach. Co dla Waszmościów może się zda-
wać lekko, mnie ciężko. 1 z tej jeszcze stro-
ny dotknę toczącej się sprawy, że Waszmo-
ścióin, jako zostającym pod skrzydłem i za-
słoną tak wielkiego Pana i Senatora , tante 
est et ołiose zażywać według upodobania 
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dącemu za dziełem pilnćm i niebezpiecznem 
niewygodnie bynajmniej brać na głowę wię-
cej nad jednę eorda fdelium. Głównicjsze 
dla mnie teraz o równości s taranie, źcby się 
na nogach równo utrzymać.» 

«Wykręty , zawołali dwaj rębacze.» 
«Herezya , rzekł Bernardyn.» 
«Mospanic, powiedział Pan Kasztelan brwi 

marszcząc, wiemy, źe w fakcyi Waszmo-
ściów rozmaite są sądy. Smakują W a m za-
graniczne nowości. Bluzgacie zdania trą-
cące abroluto dominio. He ^ b e , wiemy o 
tern. Miej się Waszmość na baczności roz-
głaszać o tem niewcześnie. Da j go d jab łu! 
nie każdemu się to podoba. A teraz pij Panie 
bracie , jakieśmy wnieś l i , inaczej co złego 
może cię spotkać.» 

W rzeczy samej juź rwała się szlachta do 
szabel , i wołali do Kasztelana: «Pozwól 
Waszmość , nauczymy go!» Rejent widząc, 
źe drażliwa wszczęła się inaterya, nie opie-
rał się dłużej , przyją ł kielich i rzekł : 

«Urodziłem się szlachcicem, nic śmierdzi 
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ml równość. Czynię powolność rozkazom 
Waszinościów Panów.» Rozgrzany pierw-
szym kielichem i wytoczoną zwadą , wypił 
drugi niezmierny puliar do dna i jednym du-
chem. Ten czyn ściągnął nań pochwały i -» 
oklaski całćj kompanii , ale Rejent otrząś^ 
się i parsknął jak koń. Utopił w tym kieli-
chu całą przytomność; dymy węgrzyna za-
szły mu w g ł o w ę ; był juź pijany jak bela. 

«No , rzeki Kasztelan , daj go djablu! na-
dzieja jeszcze nie przepadłaby ;na saius pa-
triae, kiedyby wszyscy Lubomirczycy taką 
poprawę okazać mieli. Teraz podczas , kie- • 
dy my kolei zadość czynić będziemy, W a s z -
mość posilaj się dalej na zdrowie.» 

«INie chcę , zawołał R e j e n t , uderzając 
w stół nogą i wodząc po wszystkich czer-
wone i obłąkane oczy, nie chcę jeść,— alboż 
nie s łyszę, jak ci lehmość nazywają mię 
wieprzem karmnyni', żarłokiem , jakiego wi-
zerunek w Gdańsku nad królewiecką gospo-
dą wisi. ł ł e , Panie Kasztelanie, powinien-
byś W aszmość mieć przystojniejszą komity-
wę. Choć się nadstawiają i puszą , widać, 
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że to sarna niepewna szlachta, farbowane 
karmazyny, hołota, którą statut od czci i 
wiary odsądza.» W miarę jak trunek owła-
dywał rozumem prawnika , zwyczajna jego 

«» wielomowiiośc okazywała się bezpieczniej, 
# a dymy winne zaprawiały ją niezwykłą 

w stanie trzezwości zuchwałością. Zbójeckie 
miny dwóch olbrzymich pijaków nie zastra-
szały go bynajmniej 3 owszem do nich obra-
cał m o w ę , jakby pamiętny niemiłego wra-
żenia , które na trzeźwym robili. Śród to-
w a r z y s t w a , które kilkakroć więcej piło od 

• n iego, ale do t runków było wprawione , on 
sam jeden zdawał się bydź pijanym. Pan 
Kasztelan był też uszczęśliwiony widząc go 
w tym stanic i bawił się swarząc go umyślnie 
to z tym to z owym. Podejmował kiedy 
prawnik patrząc z ukosa na ludożercze figury 
professionistów gardłowych, wyrażał zadzi-
wien ie , dla czego tak wysoko głowy noszą 
tacy, których całą zaletą nienasycone pra-
gnienie, a przecie lada krowa u niego w T a j -
ku rach , więcej jeszcze od obudwti wy-
żłopie. 
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«Słyszycieź, jak wam przymawia, Panie 
Wrześn i ak , Panie Skolnieki!» mówił Ka-
sztelan. 

«Mów Waszmośe Panie G o g , Panie Ma-
g o g , przerwał R e j e n t , bo jakem wykonał 
przysięgę p r a w n ą , ci Ichmość wyglądają 
jak żubr i tur jednem stworzeniem, tyłko 
dwa razy inaczej p rzczwanem, a wspólny 
ich przodek musi być tak niewątpliwie An-
tychryst , jak nasz jest Adain.» 

«Ciszej szczekaj wyźle sądowej ławy,» 
zawołał Gog. 

« Gdybyś nic był psiukicin , którego w tej 
chwili osłania fawor Pańsk i , zawarłbym ci 
kneblem pysk bczecny,» zawołał Magog. 

«He , o psach m o w a ? . , powiedział Re-
j e n t , w padliśmy na paragraf de Canibus, a 
wyź nie jcsteścicź ostatnie z tego gatunku 
nierozumnych bes ty j , psy rzeźnicze, z któ-
rych pobiciem nie trzeba się ociągać, bo się 
z pierwszym dniem kanikuły powściekają.» 

«Nie wytrzymam!» rzekł Gog mrugając 
strasznie do Magoga. 

«Miarkuj się W a ś ć , odrzekł tamten , tyl-
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koć to on i umie co językiem szermie-
rz yć.» 

«A czemuż tylko językiem? zawołał Rc-
iMit, myślieież, że bojęs ię waszych wielkich 
mieczów, co z was jakieś podobieństwo ka-
tów s t a w i a j ą ? . . Noszę i ja szerpetynkę, a 
żakiem jeszcze bilem podobnych wam dwóch 
draganów, którzy w dialogu żołnierzy ży-
dowskich przy grobie Pańskim udawali.» 

«Zgoda !» zawołał Kasztelan, widząc, że 
jego picczeniarze biorą się do szabel , a i o-
parly prawnik mocuje się z swoją do po-
chew przyrosłą karabelą. «Zgoda! wypijcie 
lepiej po kielichu na dobrą harmonią. 

«Nie wypi ję z iiimi, zawołał Rejent , wo-
lę wypić z Waszmośc ią ; jakieś to ptaki ze 
sprawiedliwością bardzo poróżnione, bo du-
sza moja retje et leye devieta śeierpieć ich 
widoku nie może.» 

Uderzyli więc w kielichy z Kasztelanem 
i we dwojgu wypili «zdrowie poczciwych;)) 
iecz ten puhar dokonał Rejenta. Stracił cał-
kowicie przytomność; nie wiedział gdzie 
się znajduje i co się z nim dzieje ; chwiał 
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się na krótkich swych nogach i zataczał po 
całym szałaszu, plótł zawsze słowa nie ma-
jące pomiędzy sobą związku. « H e , wołają 
przed kratki wielką sprawę Lubomirskich 
z Siemiaszkoj rzecznica przeciwnej strony 
pi jany, zeinnę go na miazgę. H e , . . któż 
mi ukradł dokumenta?. . P a n K a s z t e l a n . . . 
W o ź n y . . . ściel posłanie Ma łgos iu . . . » to 
wymawiając potoczył się raz ostatni i upadł 
na ziemię. 

«liec/uiesccit in pace» zawołał Laik. 
« Cicho ! powiedział Kasztelan , uchodzi-

liśmy naszych gości. Ksiądz dawno usnął 
jak kura ; jurysta wytrzymał d łuże j , ale też 
nas ubawił : jedźmy do domu, ale zabierz-
my obudwóch. Chciałbym, żeby ich nie o-
trzeźwił chłód nocny, bobym dłużej u siebie 
dla pociechy zatrzymał.» 

Za Panem Kasztelanem wyszli wszyscy 
z szałaszu. Na niebie miesiąc już płynął spo-
kojnie. Siadali wszyscy na konie; upojo-
nych powkładano na dwa osobne wozy. Słu-
żba została w szałaszu zabierać rzeczy i sta-
tk i , ale główny orszak udał się powoli do 

16 
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Warkowicz , jadąc umyślnie nieprędko i do-
syć spokojnie, ażeby nie rozbudzić śpiących 
i nieczułych teraz jak drewna Plebana i Re-
jenta. Ci j e d n a k , co ich przeprowadzali , 
chociaż nie w tym stanie niepamięci jak 
tamci , po wypróżnionych kielichach w sza-
łaszu nie zupełnie także jasno widzieli dro-
g ę , którą jechali , i pasma światła i cienia, 
które leżały w szachownice na okolicy, mno-
żyły się zapewne wielokrotnie w ich oczach. 
Nałóg hartował ich głowy, konie w iodły ich 
własną swą wolą po znajomej drodze, ale 
nie przed jednego myślą biała poświata mie-
sięczna , spływająca ze stert lesistych, prze-
mieniała się w orszak tańczących duchów. 
Nie jeden rozmarzony kłusem regularnym 
rumaka , mniemał , że czarodziejską mocą 
czuje się unoszonym przez powietrze. Na-
koniee ujrzeli się w miejscu , do którego tak 
często o podobnej porze i w podobnym sta-
nie powracali . Minęli głuche i uśpione mia-
steczko, a dojechali do zamku, jak łabędź 
biały pływającego na szybaełi błyszczącej 
słupami miesięcznemi wody. Zagrzmiały na 
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bruku zamkowych dziedzińców kopyta, a 
zeszli z koni jezdcy, niektórzy za przewo-
dem czekających na nich pacholików, inni 
nabytym nałogiem wiedzeni , poszli szukać 
pod sklepieniami właściwych komnat tak po-
trzebnego spoczynku po nowym dniu , jak 
wszystkie inne strawionym na zbytku i roz-
puście. 

Edward T A H S Z A . 
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(Dnia i i 2 Czenvca l652.) 

(Ułomek historyczny.) 

B A C Z Ą C Hetman, ze Bohdan jakieś zdrady knuje, 
Ściąga z kraju chorągwie, w pole występuje. 
A chcąc trzymać na oku tatary i chłopy, 
Na Batowskich równinach zakreśla okopy. 
Te okopy przyczyną były naszej klęski! 
Przewiedział ją Generał harmaty Przyjemski, 
Co się nawąchał prochu w domie i za domem, 
A zawsze na kozactwo był strasznym pogromem. 
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Ten radził Hetmanowi, by w Bracław powrócił, 
A sam tutaj po swemu okopy przerzucił, 
I póty pieszym ludem, harmatą się bronił, 
Ażby do nowych umów Bohdana nakłonił. 

Mądrać to była rada, lecz niewysluehana, 
Generał z swym obozem byłby dla Bohdana 
Solą w oku, dobyć go chłopby nie potrafił; 
A gdyby się przed czasem do Wołoch pokwapil, 
Gdyż szedł Hospodarowi Rosandę wydzierać (*), 
Musiałby z każdą chwilą na nas się obzierać, 
A mybyśmy go rwali jak mysia brytany. 
Lecz cóż , kiedy w uporze Hetman niezłamany, 
Choć go panowie, rada, sam Oboźny prosi ("), 
On się tem srożej jeszcze od gniewu zanosi, 
Milowe kres'li koła, każe sypać wały. 
Sypiemy:—w pierwszym sztychu zaraz nas zmieszały 
Trupie kos'ci, leżące pod darnią stepową, 
Jak okiem nic zasięgniesz na przestrzeń milową. 
Nie sielski to mogilnik, po czerwonej niwie, 
Tak tu niegdyś' pług wojny pustoszył straszliwie. 

(*) Bosnndn, córka Hospodara wołoskiego. 
(") Oboźny Koronny, Samuel Kalinowski, synHe 

tmański. 
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Wieczny pokój poległym, i dla naszych kości 
Ktos' pokoju użyczy;—więc do Jegomos'ci 
Hetmana szlemy posły z proslią uniżoną, 
By na nowych płaszczyznach nowy rów wytkniono. 

Za odpowiedź sam Hetman do ryskala stanie, 
Zakasa ręce , poły podwinie w żupanie, 
Wmiesi czapkę, i nakształt służebnego chłopa, 
Bez oddechu przez szeroki rów kopa. 
Zrazu nas s!micch, a poźnićj żal ogarnie żywy, 
Bo Hetman był to człowiek szanowny, sędziwy, 
Z dziecka wyrósł w obozie...— Skoezyin do Hetmana 
I nuż całować ręce, sciskać za kolana; 
Długo się starzec żymał, wreszcie udobruchał, 
Rzucił okiem łagodnem, naszych prosi) wysłuchał, 
Złożył ryskal, lecz dalej kazał ciągnąć rowy. 
Ciągniemy, chrupią kości, tarzają się głowy, 
Dzwonią stare zbroice, a nam w sercu trwoga, 
Czy za taką zniewagę nie spotka sąd Boga-

Nastaną ciężkie czasy,— okop na skończeniu 
Jednej się nocy w deszczów rozpłynie strumieniu. 
Bez końca trud, na darmo żołnierz sił zużywa, 
A tu i podjazd z wies'cią niemiłą przybywa, 
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Przecięte zewsząd pasy, żywność nie ściągniona. 
.laliby nie dosyć zbrojny we własne znamiona, 
Pereliopskie, Nogajskie Bohdan zwołał hordy, 
Na dokoła roztoczył rabunki i mordy; 
Jeszcze dla drwinek do nas poselstwo wyprawił: 
Ze kiedy się on będzie na Wołoszecli bawił, 
Niech się Hetman pilnuje, by czerń obozowa 
Niesforna i dla łupu na wszystko gotowa, 
Nie spadła nań, i samzc Tyniotej w zapale (*,), 
By nie chciał jego zgubą podnosić się w chwale. 

A u nas co, niezgody, obraźliwa mowa, 
Próżno Hetman wygląda chorągwi z Kijowa, 
Dla ich to posterunku rozciągnął okopów: 
Byliśmy więc jak wróble wśród klasztornych stropów' 
Jak mucha w pustym dzbanie, albo szydło w worze: 
Wystąpim na okopy, to pustki w taborze, 
Przysłoniin tabor, straszna na okopach luka; 
Zląd lada packoliczck na Hetmana fuka, 
Iiazdy tylko niechybnej zguby oczeliiwa. 
Zjawiła się na niebie kometa straszliwa, 
Zbiegłszy firmament gasła nad naszemi głowy. 
W tyle obozu leżał gęsty las dębowy, 

(*) Tymoteusz syn Bohdana Chmielnickiego. 
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Tam co noc straszne dziwy, tumulty i wrzawa; 
Leci podjazd, i tumult na moment ustawa, 
A tylko, Panie odpus'ć! upiór po upiorze 
Wiesza się ponad bagna, wałęsa po borze, 
Śmiałków chwyta i męczy . . .— wilki gromadami 
Jakby nasłane zewsząd s'cigały za nami. 
Strach z szyku się odłączyć, jeśliś się odłączył, 
Pewnieś zawód rycerski w wilczych zębach skończył. 

Na Wołosz Bohdan ruszył:—jak z nieba wieść spada, 
Stwierdzają to podjazdy, szlachta dziwnie rada, 
Jak gdyby po wygranej Laudamus zaśpiewa.— 
Za niewczesnem weselem zawsze płacz przybywa : 
Gorzka ta prawda, dzisiaj na nas się sprawdzała. 
Był to dzień uroczysty —dzień Bożego Ciała: 
W czterech rogach obozu wznieśliśmy ołtarze, 
1 ubrali przystojnie jak obyczaj kaze. 
Księża śpiewali summę, po skończonej summie, 
Z monstrancyum, przy całym obozowym tłumie, 
Zaczęliśmy obchodzić z processyą wały. 
Ci się prowadzą z księżmi, ci baldakim biały 
Niosą nad Panem BOGIEM, ci gromnice lane, 
Ci ołtarze, ci wieńce z kwiecia uplatane, 
Ci Krucytix, chorągwie, ci w Kantyczki nosy 
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Wścibiwszy, wyciągali donośneini głosy. 
Cały obóz był nalisztalt wielkiego kościoła.—• 
Lecz gdy się tak modlimy, nagle ktoś zawoła: 
Patrzajcie! jaki tuman:—patrzymy przed siebie, 
Ogromny słup kurzawy zawisał na niebie, 
I ciągnął prosto ku nam;—przykładamy ucha, 
Zrazu buk niemy, coraz rośnie wrzawa głucba, 
Wyraźny jazdy pochód.— Księża!—Pan BÓG Z nami! 
Nie takiemi tu będziem śpiewali pieśniami, 
Nie w dzwonki tu zadzwonim.— Każdy w oboz bieży: 
Z Księży, diaków, dzwonników, masz samych rycerzy; 
Gdzie ołtarze chodziły, tam husarz skrzydlaty 
Toczy koniem, a puszkarz ustawia harmaty. 
Sadowi się piechota, wodze szyk sprawiają, 
Dobosze biją w kotły, fajfry w surmy grają. 

Ciągną gęste podjazdy, rychtnjemy bronie; 
Aż tu razem z podjazdu dwa przybiegą konie, 
Bez jezdców, krwią ociekłe, zlej wieści posłance; 
Nie ma czego odwlekać, dalej na pohańce 
Za okop, pod dowództwem samego Hetmana; 
Naprzód kwareiani, potem drużyna zebrana 
Różnego ochotnika, husarzy sto koni 
Pod wodzą Oboźnego, rejmenta dragoni 
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Starosty (*), Wojewody (") i pancernych znaków 
Dwie onychże chorągwie, z trzemasty kozaków. 
Pana Czernichowskiego pięć set kopijników (*"), 
W obozie reszta naszych została się szyków, 
Z harmaty generałem;—wszystkich zaś mniej więcej, 
Było nas, oprócz ciurów, do dziewięć tysięcy; 
Ale nad trzy tysiące nic ruszało w pole. 

Na dobry strzał z obozu staniemy w pół kole, 
Ciężka jazda we środku, a lekka skrzydłami. 
Ledwieśmy szyk sprawili,— aż tu tuż przed nami 
Tatarskie przednie bufy, dalej cała chmura: — 
Ej ! co Pan BÓG przeznaczy,—jak krzykniemy hura ! 
.Jak skoczymy z 1 opyla, nie czekając sprawy: 
Dzień to był pracowity, gorący i krwawy! 
Byliśmy jakby w wirze, pałasz giął się wr ręku, 
Party zewsząd zaledwie człek dosiedział w łęku; 
A choć pohańców głowy siekliśmy na wióry, 
Lecz tu byłby nam Amen ;—niegdyś zawsze skory 

(") Starosta Krasnostawski Marek Sobieski, brat 
Króla Jana. 

(") Daniłowicz Wojewoda Ruski. 
('") Odrzywolski Kasztelan Czernichowski. 

17 
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Hordyniee <lo ucieczki, jak zaklęte zwierze, 
To razą stoi w miejscu, w gęsty wieniec bierze. 
Jak na trupa robactwo juz juz na nas włazi; 
Wtem puskarz z wałów tak go misternie porazi, 
Ze się na cztery wiatry szeroko rozkoczy. 
Rajtary na zasadzce bryżną ołów w oczy, 
I baranim kołpakiem zasłał się step cały; 
A gdyby noc i odbój naszycli nie wstrzymały, 
Bylibyśmy to psiarstwo wrycięli do nogi. 

Lubo na bisurmanach pobój sprawiliśmy srogi, 
Ależ i naszycli było, najwięcej dragoni 
Ucierpieli dla ciężkiej zbroicy i koni, 
Rannych sto, a ubitych było o połowę. 
Rotmistrz Bałaban srogi raz otrzymał w głowę: 
Hetman, co nie jak Hetman, lecz szedł równo z nami, 
Stracił konia, i byłby przeszyty strzałami, 
Jeśliby 11111 łóznego nie rychło podano. 
Hełm na Panu Staroście tak mocno zrąbano, 
Ze musiał go precz rzucić, i z otwartą głową 
Bił się aż do wieczora, ale wyszedł zdrowo. 
Czterysta niewolnika przywiedliśmy z sobą, 
Ci na pytkach zeznali, że z jutrzejszą dobą 
Synek Bohdana w dwieście tysięcy zawita. 
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Nie zmrużyliśmy oka, jeszcze do rozświta 
Była dobra godzina, a juz na dokoła 
Wrzało jak w kotle, wszystkie paliły się sioła, 
Cały step w ogniu: wiater, koni rżenie, 
Skrzyp teleg, wrzawę jezdnych, dymy i płomienie 
Ze wszech stron ku nam znosił;—o stare stawiska 
Opierał się nasz obóz;—całe wód łożyska 
Okryły oczerety, wierzby i łozina, 
Wpada płomień, oczeret palić się zaczyna, 
Iskrzą się wierzby, łozy, i długich mil wicie, 
Między stepy ognista rzeka się rozściele. 
Z płomienia z wrzaskiem ptastwa wzlatuje gromada, 
I z gorejącem pierzem na nasz oboz pada. 

Ze dniem wiatr się obrócił, odkrył z kazdćj strony, 
Jak morze na około oboz roztoczony. 
I strach chwycił za serca, oczy się spuszczały, 
Jakby wcześnie dla siebie w ziemi grób kopały. 
Każdy smutny,— milczący,— w jednego Hetmana 
Obliczu, ruchach, mowie, nie powstała zmiana, 
Naśmiewał się z młodziciy, zc starych żartował, 
Mówiąc:—,,Nieraz na tegom zwierza juz polował. 
Jak wielki , tak niesilny, nie znaczy ten zucha, 
Kto uda połciowego, połciowego brzucha; 
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BÓG zwycięztwa nie idzie za niezmiernym tłumem, 
Ałe za dzielnem sercem, a wyniosłym umem. 
Skoro z sercem i z umem zawiąże przymierze, 
To garstka nad tłumami zwycięztwo odbierze. 
Nie pierwszyna nam bijać Tatary, Kozaki: 
Do Chocimia sam Sułtan, nie podły tłum taki, 
Ale co najprzedniejsze był sprowadził męże; 
Jednak dumę swą rozbił o nasze oręże. 
Zbaraż,— Zborów, co mówią!— Beresteckim gromem, 
Ledwie Kozak ocalał z swą duszą a domem. 
Bracia! Pan BÓG nadzieja!— dzis' jeszcze tym mieczem 
Odwiejem od plew ziarno, płonny cliwast wysieczem; 
Już wczoraj wróg dos'wiadczył co ta szabla umie! 

Tak Hetman :— a tymczasem w obozowym tłumie 
Płacze i narzekania;—każdy woła biada! 
Hetman z hukiem i fukicm na płaczków napada, 
W kozi róg ich przepędza;—powraca do szyków; 
Lecz i tam, pełno samych wyrzekań i krzyków 
Cwierkań w oczy, połowa rozkazów nie słucha. 
Hetman bacząc to straszne rozprzężenie ducha, 
Łaje, gromi, zagrzewa, działom zagrać każe, 
Szykuje, wiedzie pułki i rozstawia straże: 
Na harcownika młodzież najżwawszą wyznacza; 
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Ta zamiast bicdz za wały, koło swe zatacza, 
Sądzi hetmańskie sprawy i o zdradę wini. 
Juz więcej z buntowniki słowami nie czyni; 
Lecz dragonii każe z muszkietów wypalić. 
Ten strzał gorzej zaciętych umiał rozzuchwalić: 
Na dragoniją z szablą, kopiją wpadają: 
Dopust B o ż y ! — i bracia braci wytępiają!! — 

Widzą,— słyszą to wrogi! oczom swym nie wierzą, 
Długo stoją,— nareszcie z wszystkich stron uderzą. 
I zahuczała ziemia,— nieba zahuczały, 
Wiatr gorący pociągnął, ognie zapałały, 
Chmurą strzały i kule;—bomba wpadła w lochy, 
Z ziemią, ludźmi, obozy, w niebo lecą prochy, 
I pięć ognistych słupów, jak pięć palców B O G A , 

Odetną garstkę naszych od nawały wroga. 
Generał, Pan Starosta z Panem Wojewodą, 
Tę gars'ć do jakiejkolwiek wreszcie sprawy wiodą; 
I zza węgła obozu siekąc bez ustanku, 
Tak się trupem obłożą, iż staną jak w wianku. 
Tymczasem Hetman z synem z Panem Kasztelanem, 
Z husarzami, kozaki, i ludem kwarcianym 
W tyle obozu zewsząd obcięci w około, 
Walcząc do upadłego, pomkną się na czoło, 

17 * 
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Poprą ku lasóiu :—chorągiew Hetmana 
Zpocl lasu długo, długo była nam widziana, 
Nareszcie poczerniała, w kurzawie zamierzchła.—-

Przy generale jeśli się rozpierzchła 
Jedna Kozactwa chmura, to zaraz się gnała 
Druga, dziesiąta;—aż nam ręka ustawała, 
Az samopał sam strzelał ogniem rozparzony;— 
I gdyby ten tłum wódką nie był tak spojony, 
Ze go na śmierć widoczną, jakby na miód wiodła, 
Junackaby odwaga dobrze w nim ochłodła; 
Bośmy z Koseckim wlazłszy pomiędzy dwa rowy, 
To z haubic, to z półhaków sieli grad krzyżowy. 
Kossakowski z Karczewskim z końca w koniec lata, 
Czarne głowy mołodców jak makówki zmiata. 
Z Wojewodą rajtary, z Starostą dragani 
Grzmią z gwintunek az miło., stoją jak wkopani, 
A Generał z harmatą tu, tam się przechyli, 
Upartą kozaczyznę jah pyli , tak pyli. 
Generał podskoczywszy, do innie tak zawoła : 
«Ej! mój bracie Druszkiewicz! masz oko sokoła, 

A spójrzyjno ku lasóm, co też tam się dzieje, 
Czy też jeszcze hetmańska chorągiew się chwieje? 
Chwieje się,— to i nasza droga w tani tę stronę; 
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Proch] się przebrał, przekopy triipem zapełnione." — 
— I stanąłem na spinkach na wróble niedbały, 
Co koło uszu moich latając gwizdały, 
I mgłem przeszywał okiem, az dojrzałem lasy, 
A pod niemi, dwie czarne chwiejące się massy. 
Jedna jako mur wielka, druga w sobie mała, 
Lecz jak taran burzący na wielką wpadała. 
I nie mógł się mur ostać przed takim pobojem, 
Runął! — i taran zdławił rumowiskiem swojem. 
Lecą tatarscy szersznie i zwycięztwo głoszą, 
I głowy bohatyrów na szablach roznoszą: 
Jedna głowa na żerdzi wisi uwiązana. 
Gińmy tu Generale ! — to głowa Hetmana ! 
— I zatrząsł się Generał, harmaty nawrócił, 
I zarazem sto s'mierci na wrogów wyrzucił; 
I w nasze serca jakby dziesięć sił wstąpiło, 
Jak słoma się kozactwo ławą pościeliło. 

Musiał to być raz ciężki;—cofnęła się chmura, 
Umilkły wciąż wyjące allahu i hura, 
Bohdan z białą chorągwią, z jedwabnemi słowy, 
Zbliżył się do okopów, wzywał do umowy, 
Wszystko nam zaręczając i sławę i zdrowie. 
Lecz nikt nie chciał na jego fundować się słowie, 
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Jego przewrotność była aż nadto nam znana, 
Woleliśmy hyć jeńcem tatarskiego Hana, 
Niżli drużbą Bohdańskim;—i w Tatarskie dłonie 
Zdaliśmy nasze życie i sławę i bronie. 
Rozjadł się Bohdan z złości;—tymczasem pogany 
Cieszą nas ludzkićm słowem;—przewiązują rany, 
Darzą powszednim chlebem, rana nie tak boli, 
I człowiek zaczął sobie nie przykrzyć w niewoli. 

Wtem Bohdan z pełnym trzosem do Hana przypada, 
O z dala zasiągnionych wieściach opowiada, 
Ze Król Kazimierz z tłumem pospolitej rzeszy, 
Niebawiąc w Ukraińskie równiny pośpieszy: 
Ze ostać się przy swojem dłużej nie jest w stanie, 
Ze wolałby przed czasem zacząć rokowanie, 
Ugłaskać gniewy Króla i rzeczpospolitą 
Wprzód, nim staną nad karkiem z szablicą dobytą 
Ze pragnie wszystkich jeńców wykupić z jasyru, 
Puścić wolno;—tym krokiem do szczerego miru 
Przyszłyby obie strony, bo samiż więźniowie 
Niemałoby pomogli.— Czy -wierząc tej mowie, 
Czyli złota pokusą Tatar odurzony, 
Zaprzedał nas na wieki w Bolidanowe szpony 
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Napróżno Pan Starosta z Panem Kasztelanem, 
Z Wojewodą, sam na sam radzili się z Hanem, 
Próżno go zaklinali na sojusze stare, 
Na starą ojców przyjaźń i doznaną wiarę. 
Próżno w trójnasób większy okup przysięgali, 
Wszystko próżno! — Bohdańce w krąg nas obegnali, 
Jak bydło na rzeźnicę wloką po czabarze. 
A był tam jar rozległy, staną na tym jarze 
I lżyć i drwić z nas zaczną; i my, my zrodzeni 
Do szabli i do sławy, byliśmyż zmuszeni 
Znosić pokornie drwinki, czyje? cbłopa swego 
Dla marnej darowizny żywota lichego, 
Co nam mógł podarować.— Choć odarci z broni, 
Poskoczyliśmy ku nim, i nie w jednej dłoni 
Zdobyty kindżał błysnął, i szabla zagrzmiała. 
Lecz krótki był to tryumf, tłuszcza przełamała, 
Zbitych w jednę gromadę rozbiła na częs'ci, 
I bronią rozbrojone rozbroiła pięści. 

Nie dzisiejszą boleścią zbielała mi głowa, 
Starła się wierna pamięć; com niegdyś za młodu 
Pomiłował, pokochał, to dziś u zachodu 
Nawet sen nie objawi; a sprawę Batowa 
Ten czerep tak starannie i tak pilnie chowa, 
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Jakby mi ją ciiciał przedać do drugiego świata. 
Ściągnij rękę. jak ciężko w piersiach mi kołata, 
Jal; w skroniach łupa; oho! słuchaczom niclada, 
Druszkiewicz rwie swe serce, tę powieść powiada. 

Rzecze Generał: «kiedyż krwi mego narodu 
Bohdanie będzie dosyć dla twojego głodu. 
Zaprzysiągłeś rozbojem i niewiarą słynąć, 
Któż dziś zerwał traktaty, miałeś nas wyminąć; 
Tymczasem opasałeś, i zagarnął w matnie? 
Nie dość ci dobra wniosły umowy ostatnie ! 
Już buńczuk nic do dłoni, trza barkom purpury. 
Wiwat Król chcesz usłyszeć,— więc weź na tortury, 
Wiwat ci zaśpiewamy, a czystą krwią naszą 
Niechaj ci twoi kaci świetny płaszcz okraszą. 
Na cozcś nas wykupił z tatarskiej niewoli, 
Wszak nie chcieliśmy twego ni chleba, ni soli: 
Twój chleb i sól trucizną; jeśli mało złota, 
Co z domów Bożych twoja nadarła hołota, 
Wypuść wolno, a zniesieni ci nasze ostatki. 
A jeśli na tych miejscach chcesz załozyć jatki, 
Rznij nas wodzów i duków, a lud pospolity 
Niech wraca na swe grzędy, wszak jeszcze nie zbity 
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Nasz orzeł do ostatka, Kazimierz na tronie, 
T nie ostatnie zginą do oręża dłonie.» 

• Dopóki ten pies będzie skowytać mi w uszy? 
Mołodcy! krzyknie B o h d a n i kozaelwo ruszy, 
Arkanem Generała na majdan wywlecze (*), 
Krew bohątyrska do stóp Bohdana pociecze, 
I jak ołtarz ofiarny obmyje, poświęci. 
Dopiero to kozactwo skoczy bez pamięci — 
Psiarnia, do kniei pełnej szlachetnego zwierza. 
Ciągnie na majdan, nożem pod serca uderza, 
Plata bezbronne głowy,— 1 ti-zaż było słynąć 
Na cały świat z rycerstwa, a od chłopów ginąć : 
I trzaż było z pieluszek chować się pod bronią, 
A ginąć z nagą piersią, be/orężną dłonią. 

Raz jeden BÓG dal życic, i raz go odbierze, 
Skoro szluby rycerskiej poprzysiągłeś wierze, 

O Wyraz majdan kilkorakie u nas ma znaczenie. 
Mickiewicz użył go jako nazwę części łuku. W sla 
rych księgach i rękopismach znajdujemy, i z ozna-
czał sam środek obozu, w lem znaczeniu i ja go 
użyłem. Po dziś dzień na Podolu majdanami na-
zywają lesiste miejsca, gdzie saletrę wywarzano, 
oraz osady i wioski przy podobnych wywarzal-
niach pozakładane. 
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Przysiągłeś śmierci, ze ją rad przyjmiesz spokojnie; 
Lecz niecił cię jałt rycerza spotyka na wojnie, 
W gorącym koju; ale nic tak jak bydlęcia, 
Co go sobie wytuczył rzeźnik do zarżnięcia. 

Masz serce, gdzie krew kipi, masz zelazne ramie, 
Żebyś ze lwem szedł w zapas i rzekł ja go złamię. 
Masz oko co ci ledwie ze łba nie wyskoczy, 
Skoro wroga dostrzeze, skoro bój zaoczy, 
A musisz stać jak gdyby bez ocz, bez rąk, serca, 
I patrzeć jak nad braćmi pastwi się morderca, 
I czekać zanim zacznie pastwić się nad tobą; 
Wolałbyś w piekło skoczyć i zamknąć za sobą. 

Pomniąc czem był dla niego dóm Daniłowicza, 
Bohdan dla Wojewody wolności uzycza; 
Ale dzielny mąz wzgardził tą ofiarą wroga, 
I z wielką duszą poszedł do wielkiego B O G A . 

1 Pan Starosta śpieszył za wuja przykładem, 
Gardząc życia ofiarą i kozactwa gadem; 
I inni tak ginęli przykładnic i śmiało. 

Juz się słońce z południa dobrze nachylało, 
Ustała rzeź:—natomiast za ręce, za szyje, 
Tych pokuto w kajdany, tych wiązano w kije. 
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Mnie z Koseckim, Karczewskim smolncmi powrozy, 
Niby sztabą żelazną przywito do brzozy. 
C z e k a m y . . . — n a dokoła ogniska się zarzą; 
Kozacy toczą wódkę i krupniki warzą. 
Okropna pijatyka!—Jakiś czart zakrzyczy: 
Kto z was sobie barbuza pieczonego życzy! 
Mołodcy! hej ! liarbuza! ochotnik podskoczy; 
A on mu opieczoną głowę ciśnie w oczy. 
Podobał się piekielny żart:—tłuszcza się żenie, 
Znosi odcięte głowy i rzuca wr płomienie. 
Inni, by sobie trudów oszczędzić połowy, 
Woleli tuż stojącym więźniom rzucać głowy; 
A inni całkiem żywych na ogień miotali. 
Niedoli naszej samo niebo się pożali: 
Upuści deszcz nawalny, ognisko zaleje; 
Lecz dzicz nie dba na deszcze, jednako szaleje. 
Temu wydziera oczy, obcina ramiona, 
I puszcza;—biedak z bolu i bieży i kona. 
Drugiemu wszystkie z stawów kości powyrywa, 
I wlekąc na teleżce Tadeusza śpiewa. 
Trzeciemu łamiąc ręce i do kolan nogi, 
Każe pełzać niedźwiedzia:—innym, co zwierz srogi, 
Co sam wcielony szatan obmyśleć nie w stanie, 
Robili nasi bliźni! bracia! Chrześcijanie!.. 

18 
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Rycerze, co ich orle unosiły skrzydła, 
Przeobrażeni mieczem zbójeckim w straszydła, 
Jak gąsienice w pyle tarzając się wloką, 
I krwawrą zalewają swe ślady posoką. 
Dusze upadły z ciałem:—bluźuierstwa i skargi, 
Przedtem najuabozniejsze poplamiły wargi. 
I ja sam, gdy mną miota i rospacz i trwoga, 
Wolałem, nie ma cnoty! i wiary! i Bor.v! 
Jednakże się Bór. nad mą ślepotą użalił, 
Wyrwał ze lwiej paszczęki, z czeluści ocalił. 

Przed nami i za nami na katusze brano; 
Nas trzech, jakby niebyłych, zdała omijano. 
Zrządzenie hozkic ! —>- Pomrok długo wyglądany, 
Okrywał las i pola ;-— gęstniały tumany, 
Wiatr cliło dna wy przewiewał, deszcz rzęsisty padał, 
Kozak się do spoczynku w szałasach układał, 
I usypiał., spojony wódką i zbrodniami; 
Na dobranoc mu grało błuźnierslwy, jękami, 
Okoliczne powietrze :—tym wrzaskom wtórzyły 
Chyehoczące z drzew sowy, i wilki co wyły, 
l psy co się tam gryzły;—druga noc takowa, 
Zaledwie w piekle spotka.— Jak dusza czyscowa 
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Jakiś nieborak j ę c z a ł : — p o zbliżonym jęku 

'Znać było, że ten biedak wlókł się pomaleńku, 

A zawsze prosto ku nęm;— gdzieś tam po północy 

Nieopodal był od nas ;•—i ze wszystkiej mocy 

Zaczął wołać , Grzegorzu!—bądź zdrów bracie miły! 

Przeproś tam naszę matkę!. .— Oczy mi się śćmiły» 

Cały się świat zawrócił jednem żółtem kołem; 

A gdy rozwarłem oczy i usta rozjąłem, 

Ujrzałem w koło siebie stojące Tatary:— 

Jeden mi kumis w usta lał z skórzanej czary, 

Drugi serce ocierał, i mizynny ściskał. 

Przez namiot wojłokowy promień dnia przebłyskal: 

Cisza była , niekiedy konie tylko rżały, 

Świergotał polny ptaszek, i trawy szumiały. 

Był to namiot zacnego bardzo Tatarzyna, 

Polaków przyjaciela i drużby Szeryna: 

Ten nas nie mogąc siłą wydrzeć od Kozaków; 

Korzystając i z nocy i z gęstwiny krzaków, 

Skradł s ię ,— i mnie z kompany memi wyswobodził . 

Lecz Han ledwie się przed nim z swą głową wychodził; 

Zbezczeszczony wśród żalu i ciężkiego sromu, 

Klnąc swoich, i kozactwo powlókł się do domu. 

Ten co wołał Grzegorzu, był mój brat rodzony, 

Młodzieniec lat szesnastu;—choć pilnie strzeżony, 
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Wykradł się z oczu matki, i stanął wśród szyków. 
Napróżno podmawiałem wszystkich naczelników, 
Aby każdy trudami jak chciał, tak go męczył; 
Lecz on się od wojaczki trudem nie odstręczył, 
Wszystko przemógł, i wszystkich nasię zwrócił oczy; 
Dobra sława i ludzka miłość go otoczy. 
Pan Starosta do boku swego wziąć go raczył: 
Jam serdeczniej pokochał, pośpiechu wybaczył; 
I w tym do dzieł rycerskich zapale za młodu, 
Już w nim widziałem przyszły filar mego rodu; 
Jedna chwila nadzieje tak piękne zabierze; 
Wprzód zginął młody orlik nim się ubrał w pierze. 

s4\exander G R O Z A . 
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ROZMOWY U M A R Ł Y C H P O L A K Ó W I CU-
DZOZIEMCÓW, W K T Ó R Y C H R Ó Ż N E I L E 

S E K R E T N I E J S Z E I C H ZA Ż Y W O T A 
D Z I E J E I C I R K U M S T A N C I J E SĄ 

Z E B R A N E . 

R O Z M O W A I . 

Król Jan trzeci S o b i e s k i z domu i Jeremi 
Xiąźę W i ś n i o w i c c k i Wojewoda Ruski 
na polach Elizejskich, na które wielkich boha-
terów u m b r y j a k o na wieczną pokoju i odpo-
czynku rezydeneiją przenoszą s ię , jeden 
starszy siwy i ogromniejszy, drugi cienki 
n iewielki , czerniawy, obiedwie Rycersko-
Bohatyrskiej miny osoby zeszły się z sobą i 
tak do siebie mówiły. 

Król Jan. Zda mi się źeś Polak? 
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Xią£ę Jeremi. Nie mylisz się tak to jest, 
i o tobie wątpić nic można , ponieważ cię 
mowa sama w y d a j e , i nic tylko m o w a , ale 
i w umbrze poznać się może , muszę cię są-
dzić i zacnym i znacznym Polakiem. 

Król Jan. I to p r a w d a , też same ludz-
kości s łowa , które mi dajesz i słusznie tęż 
samę zacność , i znaczność przyznając tobie} 
mnie zaś i ci którzy na tamtym świecie zna-
l i , z trudnościąby poznali 5 ponieważ po 
śmierci mojej , kiedy niepotrzebnie i nad wo-
lą inoję exenterowano m n i e , z skórą tylko 
zostawując kości, a balsamami i ziołami j e 
napełniając , skóra na twarzy tak się zepso-
wała zaraz , że rni inaszkarkę woskową wło-
żyć musiano. 

Xią£ę Jeremi. Słyszałem to od jednej 
Polskiej umbry, więc ty musisz bydż ÓAV 
sławny Sobieski , a Król Polski Jan trzeci. 

Król Jan. Nie mylisz się ja nim byłem, i 
po kłopotach jakie szlachcic, żołnierz, urzę-
dnik , Hetman , Marszałek i Król przez dłu-
gie życie wytrzymał , tu dopiero pokoju uży-
wam. Ale i ty grzeczna umbro kto jesteś? 
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X. Jeremi. Naprzód cię przepraszam, 
źem tak wielkiemu człowiekowi honoru nie 
oddał , który ty brał większy w sobie, ni-
źeś był królem, ale się oraz dz iwu ję , żeś 
mnie nie poznał , boś mię zapamiętał przed 
śmiercią moją , a jam cię młodego tylko wi-
dział i uznał. Jam tedy jest Jeremi Xiąźę 
Wiśniowiecki Wojewoda Ruski . 

Król Jan. Najszczęśliwsze potkanie, któ-
re mi wielką przynosi pociechę; prawda, źe 
bywając u ojca mego, który primo voto miał 
Xięźniczkę Wiśniowiecką siostrę twoję i 
po śmierci ojca mego widziałem cię, ale wię-
cej o tobie słyszałem, i pamięć przez uszy 
nabyta , trwalsza jest niż t a , którą wzrok 
podaje. Więc gdyśmy się tu dobrym tra-
funkiem potkali , siądźmy sobie i pogadaj-
my spokojnie. 

JJL. Jeremi. Powinienbyś mię Królu po-
znać widziawszy mię nie tylko w Żółkwi, 
ale i na dworze Króla Kazimierza powróci-
wszy z cudzych krajów. 

Kvól Jan. Tego mówić nie mogę , bom 
ja przed Batohską powróci ł , i strasznie za-
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chorowawszy leżeć musiałem we Lwowie i 
i niebyć w tej fatalnej okazyi, w której mój 
brat starszy Marek zginął. 1 tu był pierwszy 
znak woli i Opatrzności Boskiej , źe mię de-
stynowała na wielkie rzeczy, kiedy mi cho-
robę przysłała i do łóżka przykowała; ina-
czej zdrowy poszedłbym był ochotnie tak 
iako i b r a t , i zginąłbym pewnie , jak i mój 
brat . 

X. Jeremi. Czy zginął czy nie zginął, 
a zaś w przegranej batal i i , każdy ginie co 
się bi je? Widzia łem ja , źe szukających pra-
wie śmierci i w największy się ogień cisną-
cych, nie tylko śmierć , ale nawet i rana nie 
potkała , mógłbym i ja na sobie bez cenzu-
ry próżności dać przykład, wiesz bowiem, 
żem był w Polsce Hektorem nazwany, i po-
no nie darmo , bo nikt ani mężniej, ani szczę-
śliwiej , ani mówię goręciej nie bijał się na-
de mnie, a przecie bez rany na łóżku ini um-
rzeć przyszło. 

Król Jan. W i e m mężny X i ą ź ę , żeś ró-
wienników swoich w zacności i leciech da-
leko przeszedł , i nie tylko u rodaków appro-
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bacyą i reputacyą miałeś, ałe od zrcbelizo-
wanego chłops twa, i kozactwa, pamiętam 
bowiem, źe gdy podczas interegnum W ł a -
dysława , Rzeczpospolita obrała czterech 
Regi inentarzów, a oni pod Pilawcami sro-
motnie nie biwszy się uciekl i , jakie o nich 
paszkwili śpiewali Kozacy, a ciebie wychwa-
lal i ; ale co do tego co mówisz , źe nie ka-
żdy w batalii ginie, to ja przyznawani , ale 
pod Batohem to nic uszło; gdy bowiem Ka-
linowski Hetman zginął sam i batalią prze-
gra ł , Tatarowie z nim będący tak w matnie 
zagarnęli cale wojsko , źe nikt nie uciekł. 
Dopiero Chmielnicki ów tyran rzymskiego 
naśladując Kaligulę, który sobie życzył, aby 
cały Rzyin miał jednę s z y j ę , aby za jednem 
miecza cięciem wszystkim Rzymianom łby 
pozlatywały, ten mówię Chmielnicki, rozu-
miejąc , źe całą Polskę wraz zgubi, zapłacił 
Sułtanowi 30,000 czer. z ł ł . , aby Tatarowie 
wszystkich niewolników wydali i wszystkich 
wy wloczono na majdan , a ścinano przez dni 
kilka po batal i i , jakoto było przeciwko pra-
wu i iutcressu T a t a r ó w , którzy niewolnika 
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zachowują dla okupu , tak ani tą niesłycha-
ną zdjęci niewolnika okrucieństwa aprehen-
s y j ą , rzucili się na Sołtana mało go nie za-
bili, zrabowali go przecież. JNic rychło to już 
by ło , ta cjenerositas nie wskrzesiła brata me-
go tymże sposobem wziętego , a potem ścię-
tego i Daniłowicza wu ja mego rodzonego, i 
tak wiele innych X iążą t , Panów, Szlachty, 
Zo ln ie rzów, jedni tylko Karczewski , Ko. 
secki i Druszkiewicz kułhakami ukryci sal-
wowani od Tatarów i Ukarane t , Muczyn 
Szyrynów najznaczniejszych familii, zostali. 

X. Jeremi. T a historya ni w Chrześci-
aństwie ni w pogańskim narodzie drugiego 
przykładu nic zna jdz ie , chyba u narodów co 
ich Kanibalcs zowią , w Indyach, którzy nie-
wolników wybranych na ofiary bogóm za-
b i j a j ą , a sami ich potem jedzą. W i e r z ę te-
dy, żeć tam a propos przyszła ta choroba, któ-
ra życie dając dała i koronę i nieśmiertel-
ność sławy twoje j i Polskiej. Ale wielki 
Królu ! luboć na tym świecie chluby i pró-
żności miećby się niegodziło; ztemwszyst-
kiem śmiem cię się pytać, co to na owych 
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Regimentarzów pilaw ick ich czterech, Koza-
cy skomponowali z lepszą o mnie opiniją. 

Król Jan. Wiesz dobrze , boś byt na ten 
czas , i już nie dziesięć razy biłeś Kozaków 
potężnie , źe adwersarze twoi nie tak osoliy, 
jako sławy twoje j propularitatis vitio invi-
diae zazdroszcząc, ci czterech Regimenta-
rzów obrali z exkluzyją t w o j ą , a to na miej-
sce Potockiego Hetmana W . K. w niewoli 
siedzącego i Kalinowskiego polnego, a ci by-
l i , Dominik Xiąźę Ostrogski, Jerzy Lubo-
mirski , co potem Hetmanem polnym i Mar-
szalkiem W . K. był, Mikołaj Ostrorog pod-
czaszy Kor. i Fir lej stary Kasztelan Lubelski, 
tak tedy o nich mówil i , durnyi lachy wy-
praw yły pe rynu , detynu , ł a tynu , a ty didu 
Firleju prodaj nam oliju. P e r y n ą X . Ostrog-
skiego zowiąc , źe byt delikatny i gnuśny, 
detyną Lubomirskiego, źe był młody, łaty-
ną Ost roroga , źe był wielki statysta, orator 
i mówca poselski, Fir.leja, źe sądzili być do 
niczego sposobnym, tylko do przedawania 
o le ju , zaś Jeremi Kozaków jak bije tal; 

17 
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X. Jeremi. Gdyby próżnej chwały um-
bra capax by ła , wierza j mi , żebym to sła-
wne nieprzyjacielskie świadectwo, ledwie 
nierówno w ukontentowaniu położył z ora-
cyą , którą miał Leopold Cesarz Chrześciań-
ski , kiedy się witał po Wiedeńskiej i dzię-
kował na pobojowisku Turcckiem o czem po-
tem powiemy; to jest zaś pewna , że ja po-
tyczki i akcye, które na wielu miejscach 
z Kozakami miałem, za szczęśliwsze, bardziej 
rachuję niż sławniejsze. 

Król Jan. A to dla jakich w życiu swo-
jem akcyi masz szczególniejszą estymacyją? 

X. Jeremi. Oto jak wiesz , że Hetmana 
pod Korsuniem wzięto , ja z za Dniepra kę-
dy kilkadziesiąt miast , około tysiąca wsi 
miałem , z sw oją partyją wyszedłszy na wie-
lu miejscach jakokolwick Kozaków biłem, 
ale to prędkość obrot przy dzielności spra-
w o w a ł , latałem bowiein jak piorun z swo-
imi , tylko nie z Rzeczypospolitej ludźmi 
z miejsca na miejsce , moi ludzie ranie ko-
chali , nie tak z t ego , żem ich był Panem, 
ale żem się najpierwszy narażał tak, źeczę-
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sto nie patrząc lito ze mną, ledwo innie wi-
dzieć z pomiędzy nich można było , to jest 
z łaski Boskiej prawda dzieło, ale to u w i e l 
kich wodzów, u polityków i znających się 
na dziełach rycerskich , zowie się szczęśliwa 
łemeritas, albo mniej potrzebna przewa-
g a , tak i Alexandrowi przemawiano wiel-
kiemu. 

Król Jan. Cóż tedy twojem zdaniem za 
najszanowniejszą sobie okazyą w a ż y s z , po-
wiedz, ja też sobie przypomnę swoje. 

X. Jeremi. Szanuję męztwó moje wn ie -
złamanym uporze moim przeciwko zdaniom 
ludzkim , które ja sądziłem być nienależyte 
sławie honorowi , ojczyznie p rzec iwne , a 
nam samym szkodliwe. 

Król Jan. Cóż wiesz miły X i ą ż ę , jeżeli 
ten u p o r , który ty miałeś za upor rozumny, 
lubo wszystkim przeciwny, nie osądzano za 
upor nierozumny, i tak coś ty miał za męstwo 
pożyteczne sławie i konscrwacyi ojczyzny, 
Polska miała za upor szkodliwy i za męstwo 
na złe. 

A . Jeremi. T o jest pewna , że najlepsze 
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intencyje nasze, ludzie inaczej sobie tłuma-
czą i biorą na złe 5 podobno i ty wielbi Kró-
lu podobuycb nie uszedłeś cenzur , bo niepo-
dobna , żeby przy tak wysokiej , jaką mia-
łeś for tunie , miałeś hyc bez inwidyi , emu-
lacyi , a za niemi chodzącej cenzury. 

Król Jan. Ach tego aż nazbyt było, opo-
wiem ci potem, teraz explikuj się proszę dalej. 

X. Jeremi. Ale mój upor sam skutek po-
kazał i jus tyf ikował , że był dobry, sławny 
i pożyteczny, ale wprzód jeszcze ci powiem, 
żebyś niepochybnie był za panowania twego 
estyinował, gdyby ci się takie, jak ja tra-
fiło subicctum na początku panowania Kró-
la Kazimierza , pamiętny żem jego clehcyi 
był przeciwny, ani buławy, ani regimentar-
stwa dać mi nie chciał, za którym wojsko ca-
łe i Polska instaneyonowała. Mnie , który 
własnemi ludźmi po pięć, po sześć tysięcy 
ich mając, ustawicznie Kozaków i Tatarów 
b i ł em, mnie mówię tylko tak afrontowano. 
Ja niczego nieuważając, tylko zbawienia oj-
czyzny na pieczy mając , kiedy na Firleju 
i Ostrorogu Kozacy z Ukrainy na Wołyń 
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wjechal i , i aż o Zbaraż miasto i zamek mój 
ich przyparl i , tedy ja tym zhukaiiym regi-
mentarzom sam zaszedłem drogę i pod mia-
stem oboz, a w mieście reteradę dałem , łą-
cząc własnych moich ludzi pod komendę ich. 

Król Jan. Zaiste wielka cnota i godna tak 
zacnej krwi twoje j , powiem też i j a sain po-
dobnie pod Katuszą uczynił przypomnisz 
mi, a tym czasem dokończ swego o tym pię-
knym i pożytecznym uporze swoim. 

X. Jeremi. Tak tedy schowawszy ich 
w gniezdzie przodków moich , prowiantem 
jaki bydź mógł opatrzywszy, swoimi ludźmi 
zrekrutowawszy, wpół -umar łą duszę w n i c h 
wlałem. Nastąpił z Hanem Hossyi Girejem 
niecnota Chmielnicki z Xerxesowein woj-
skiem chłopstwa, prawda nie cale ognistego, 
ale tak licznego, że piersiami mury wygnieść, 
i jak drugie Jerycho obalić mogli; my Po-
lacy sobie, Kozacy się sobie poczęli kopać. 
Nie będę ci opisyw ał cogodzinne nie tylko co-
dzienne i w couocne akcyc Polaków i moje, 
łatwo się domyśleć, że kilkakroć sto tysię-
cy kozaków i Tatarów z wczascm swoim nas 
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attakowali i nam rąk nie stawało hic to po-
gańs two, masz tego oblężenia w Zbarażu 
opisanie w Twardowskim i Kochowskiin, i 
pewnieby nam nic nie uczyni l i , gdyby nas i 
głod wojować nie począł. Coraz umniej-
szanie ludzi postrzelanych, pobitych tak, źe 
my jal; śnieg w marcu topnieliśmy, a oni ja-
ko rzeka na wiosnę rośl i , tu tedy i regiincn-
tarze i wojskowi zdesperowawszy, a odsie-
czy, lubo nam powiadano, źe król od W a r -
szawy c iągnie , to jedni odwaźniejsi radzili 
się przebić przez wojsko pogańskie, albo 
zginąć, grób sobie w ich obozie zakładając, 
albo się s a lwować , drudzy poddać się, nao-
statek do zamku się murowanego uniknąć, i 
to w tak małej kupie bronić się chcieli. 
Kilka miesięcy ta utarczka rady się działa, 
ja zawsze opornie oponowałem się tym ra-
d o m ; przebi jać się dowodziłem, że nieomyl-
na wszystkich zguba , a przeto otwarte po-
ganom drogi do Po l sk i , toź trzymałem i o 
sromotnem poddaniu s ię , zamku otworzyć 
żadną miarą nie chciałem, i tak oporem sw oim 
utrzymałem ich 5 tę akcyą zbaraźską prze-
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z nieprzyjacielem. 

Król Jan. P r a w d a ! widzę te raz , że ten 
twój upór był pożyteczny i sam skutek to 
pokazał i ujustyfikował j ego sprawiedliwość, 
bośeie się doczekali Króla Kazimierza , któ-
ry na odsiecz oblężonym idąc , sam w Zbo-
rowie od tychże oblężonym został. 

X. Jeremi. Nie tylko zaś ten upór był 
pożyteczny z Po lakami , alem go pokazał i 
poganom, wyjechaliśmy z Koniecpolskim cho-
rążym natenczas koronnym na rozgowor 
z Wezyrem Hańskiin Seferszą Kazyagą, a 
notandum, źe j u ż kilka było takich konfe-
rencyj z drugimi poganami. T e n zaś W e -
zyr nas dwóch obrał. Naprzód mnie za 
Di we t -Wezyra i pochwalił mówiąc , źe się 
nie spodziewał, żeby tak inała osoba, jak by-
ła moja, do tak wielkich odwag mogła być 
sposobna, i ofiarował pokój nam, bylcśinysię 
skłonili l i a n o w i , a od Chmielnickiego dwie 
przyjęl i kondycyje. Jam mu już zapyrzony 
powiedział i p r z e r w a ł , źe Hanowi kłaniać 
się go towi , ale nie prosić o pokój , a zaś co 
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*lo chłopa naszego, od niego żadnych przyj-
mować kondycyj, ani o nich słyszeć chcemy. 

Król Jan. W y b a c z m i X i ą ż ę , ofiarowa-
ny pokój w tak zdesperowanym oblężonym 
was stanic nie w iem, jak było nie przyjąć, 
i co stąd dobrego wysz ło , żeś okondycyjaeh 
i słyszeć nie chciał. 

A . Jeremi. T o dobrego, bo ani pokojem 
zwali , a za kondycyje dobre mieli, byśmy się 
bez oręża poddal i , Chmielnickiego za Pana 
Ukrainy uzna l i , woleliśmy tedy niepewne 
oblężenie znieść do woli Bożej , niż pewną 
niewolą dobrowolnie sobie żądać. 

Król Jan. P rawda! jam to pod Zorawncin 
uczyn i ł , ale Król jak się pod / b o r o w e m sal-
wował . 

A . Jeremi. Tak jak i my, bijąc się z nie-
przyjacielem głód cierpiąc, uchodzić nie-
chcąc , a nakouiec, jako powiadają cudem o-
czywistym sa lwowany. Powiadają bowiem, 
że kanclerz Ossoliński widząc niepodobień-
s t w o , aby się Król obronił, niemając niskąd 
nadziei odsieczy, w tym wojny , g łodu, o-
statnim s topniu , z melancholii pobożnej u-
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siadł w karecie s w o j e j , i tam się zamkną-
wszy modlić się począł : aliści mniszka vi-
sibiliter stanęła przed nim i powiedziała, 
żeby się nie f r a s o w a ł . ale w B O G U położył 
nadz ie ję , a starał się o rozgowor z Scfer-
Kazyagą Wezyrem Hańskim , z którym to ja 
z pyszna konferowałem. Po rwa ł się kan-
clerz i lubo się z niego i z jego wizyi śmia-
n o , uparł się widzieć z tym W e z y r e m , a 
gdy mu przypomniał , że to ojciec Króla Ka-
zimierza Zygmunt trzeci samego tego Hana 
tam przytomnego miał w niewoli i dobrze 
traktowanego wypuśc i ł , zmiękczył W e z y -
r a , potem H a n a , że H a n , aż do szabli się 
porwawszy przymnsi ł Chmielnickiego, aby 
ten na kolanach szedł , w nogi Króla poca-
łował , przeprosił i pokój uczynił . Co wszy-
stko się stało, lubo wkrótce na nową zanosi-
ło się w o j n ę dla zdrady chłopskiej; jednakże 
my z dłuższego ze Zbaraża , a Król z krót-
szego , ale gorszego oblężenia wyszedł ze 
Zborowa. 

Król Jan. Śmieszno m i , żem tego wszy-
stkiego zapomnia ł , boin i j a był w zbaraz-

http://rcin.org.pl



226 

skiem z tobą oblężeniu, i z swoją chorągwią 
jedną salwowałem czaty nasze , które inoc 
Ta ta rów napadła i do obozu ich wprowa-
dziłem. Nie będzicm tedy mówić i o bere-
steekiej , w której rany dostałem nieszkodli-
w e j pamiętam i tam , źe coś mówiono o nie-
ukontentowaniu twojem. 

X. Jeremi. Jakże mówić niemiano o żalu 
moim 9 źe mnie i wtenczas buława minęła^ 
a j a z tem wszystkiem godnym akcyj moich 
dawnych sentymentem i oporem dwie rze-
czy zrobiłem i z największym pocztem ludzi 
do Króla przybyłem, i najpićrwszy bataliją 
zacząłem, i do wygranej pomogłem, i kie-
dy Król po wygranej berestcckiej wracać się 
ehciał, widząc, źe pospolitego ruszenia do do-
mów ztęsknionego nie u t rzyma, i źe Ra-
dziejowski, potem Podkanclerzy Kor . , szla-
chtę na Króla buntował , jam jeden upornic 
na Króla nas tąpi ł , aby szedł za pobitymi na 
Ukrainę i raz na zawsze to gniazdo jadu mie-
czem i ogniem wykorzeni ł . Długo Króla 
u t rzymywawszy , nic utrzymałem, który ro-
zumiał , źe wszystko uspokoił , zapomnia-
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wszy , źe ta hydra kozacka odradzające się 
miała głowy. 

Król Jan. Prawda pokazało się, że two-
j a rada i upór był dobry, bo ten pies pobi-
ty Chmiełniecki , lubo się na moment skrył 
pod ławę, ale rozesłał do Moskwy, Rakocc-
go , Turków i T a t a r ó w , tak skuteczne pro-
pozyeyjc i impressyje , że te wszystkie po-
wstały narody, co i Gustawowi Królowi 
Szwedzkiemu dało pokusę wnijść do Polski . 
Ale temu wszystkiemu dawszy pokój, jeszcze 
trzy rzeczy od ciebie wiedzieć mi potrzeba, 
nim też i ja do swoich pójdę akcyj, pierwsza 
jest o ożenieniu twojem. 

A . Jeremi. Wiedz ieć mus i sz , żem miał 
za sobą Gryzeldę Zamojską cale nicurodną, 
ale rozumu męskiego przy wysokiej cnocie. 
W tein ożenieniu partucularitatem n ieznaj-
d u j ę , ty lko , że ta panna z Xięźny Ostrog-
skiej W o j e w o d y W o ł y ń . Alexandra córki 
z rodzona , a spłodzona z Tomasza Zamoj-
skiego Kanclerza W . K. nie tak urodą, jako 
wysokością kolligacyi i posagiem powabna, 
miała nie tylko mn ie , ale i Dominika Xięcia 
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Ośtrogskicgo z Zasławskiej linii konkuren-
tem; małośmy się nie pobili, kilka razy jakto 
punkt honoru za urodę Heleny trojańskiej pod 
czas stanic. Xiążę Oslrogski był piękny, mło-
dy, biały, ale delikatny, ospały, cale nie u-
datny. J a zaś byłem dużo czernią wy, nie-
wie lk i , ale rześki i w stanie ładny, kiehitny 
i aż nazbyt skłonny. Poprzekupował X . O-
strogski baby w panny, że mnie ganiąc me-
go rywala wychwalały przed panną. Raz , 
gdy baba pann ie , która na innie lepiej niż 
na drugiego patrzała, mówi , «dla Boga coś 
ty upatrzyła w tym Xięciu Wiśuiowieckim? 
ów c z a r n y ! " panna odpowiedziała, «nie Fra-
su j się, ów mię n icpoezerni" i ta dccyzyja 
panny była dekretem, bo rodzice na nię da-
li obranie kawalera , nicchcąc sobie obu nas 
Xiążąt możnych , zacnych i bogatych na-
rażać. 

Król Jan. Jeżeli akcye wojenne i senty-
menta nasze życzliwości ku ojczyźnie podo-
bieństwo między nami czynią , to ja cale go 
w ożenieiiiach niczuajduję , ponieważ w świe-
cie piękniejszej przy cnocie i rozumie biało-
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głowy nie było nad nioję żonę , o którym ei 
ożenieniu mojćm daleko po twojem zaszłćm 
potem powiem. Teraz drugą rzecz, o którą 
pytam, coś owo namien i ł , źe Król Kazimierz 
odpuścić ci swej elekcyi nic mógł. 

X. Jeremi. Prawda! jam jeszcze za żywo* 
ta Króla Władys ława do rcputacyi i wojen-
ne j i statystycznej przyszedł i wojewodą 
ruskim zostałem, niemniej z pamięci ojca mo-
jego, który wiesz angażowawszy się z szwa-
grami swoimi Potockimi i Koreckimi, któ-
rzy Mohylanki dziedziczne Xiężne Moldo-
wańskie mieli, z Moliyłą teściem swoim prze-
grali bi twę na Sepowym rogu pobrani i mój 
ojciec w Stambule umarł . Jedni powiada-
j ą , że zabity jako i Korecki, a drudzy okru-
tną katuszą i głodem. Potocki cudownie 
z Indykulu morzem uciekł. Byłem tedy, i 
z ojcowskiej reputac j i dosyć możny, abym po 
śmierci Króla Władys ława mógł być wielką 
kreską na obranie albo zrzucenie Kandydata 
z Kró lews twa; Król Zygmunt ojciec i Król 
Władys ław tali wielkie Polsce poczynili do-
brodziejstwa, źe po Władys ławie inszy kan-
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dydat odezwać się nie śmiał tylko dwóch W ł a -
dysława braci Karol Fe rdynand , lubo star-
szy, ale dystynowany biskup Wroc ławsk i i 
Płocki i najmłodszy Kazimierz. Karol był 
lejbowaty nielancholik, Kazimierz rześki i 
mars mu z oczu pa t rzy ł , którego i w Hi-
szpani i i , i w francuzkićm więzieniu Ciste-
ronie dał dowody; jednak ja raz wielkie lek-
kości w Kazimierzu uznałem, który z bra-
tem Władys ławem się wadz i ł , i Jezuitą i 
Kardynałem zostawszy porzucił to dla Ge-
neralstwa Hiszpańskiego, za co go Richelieu 
Kardynał złapał i do Cysteronu wsadził , ale 
bardziej , źc go Kanclerz Ossoliński i dom 
Ostrogski , źe wszystkimi cmulantami moi-
mi promowował , udałem ze wszystkim domem 
moim i z przyjaciółmi do Ferdynanda pro-
inocyi, ale mi jeden casus odradził , podał 
jednę próbę poznania humorów tych dwóch 
Królewiczów. Kanclerz Ossoliński rzekł 
nam przeciwnej fakeyi «pójdźmy wszyscy 
wraz do s ta rszego, a potem do młodszego, 
nic im nie mówmy, aź każdy z nich zacznie 
dyskurs , obaczyiny o czem , ztąd miarę we-
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zmieniy natury i humorów ich. Przyszliśmy 
tedy do Ferdynanda pod parolem , aźcby ża-
dnego nie przestrzedz. Stoimy d ługo , dzień 
był piękny, koło S . J a n a , aż Ferdynand pier-
wsze słowo rzecze? «jaki śliczny dzień do 
robienia siana? i ztąd o gospodarstwie i spo-
kojnem życiu dyskursy. Po j rzawszy po so-
bie poszliśmy do drugiego. T e n z wielką 
nas przyjąwszy ludzkością, pocznie się pytać 
o nowiny z Ukrainy, bo notandum wtenczas 
Kazanowski Wojewoda Bracł . i Starosta Bo-
husławski jeszcze przed Chmielnickim zaczy-
nających bunty, Kozaków pobił pod Kumcj-
k a m i , i w rękę postrzelony, przez zle opa-
trzenie w pół roku, wielki wojownik umarł . 
Wszystkie tedydyskursa Kazimierza, o woj-
nie i o pośpieszeniu elekcyi l»yly? żeby te 
bunty w początkach zaraz udusić. Wyszedł -
szy ztamtąd musiałem Ossolińskiemu przy-
znać godniejsze jego kandydata subiectum. 

Król Jan. Ustąpiłeś tedy swojego subiec-
tum zaraz i przysłałeś na Kazimierza. 

A'. Jeremi. JNic tak to ambicyja u mnie, 
zasadzałem się na prawic natury , że był star-
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szy, źe nam łatwo będzie chłopstwo wojo-
w a ć , choć nie będzie wojennych bardzo du-
chów , źe będziemy potem pod spokojnym 
Panem mieć spokojne panowanie , ałe decy-
dował Chmielnicki, który hunc et non alium 
Casitnirum i tego to mi Król Kazimierz ni-
gdy odpuścić nie mógł. 

Król Jan. Miał racyją gniewu na ciebie, 
ale nigdy tak długiego i tak upornego, co 
w każdym szpetna człowieku zawziętość, to 
w Królach nigdy nie jest odpuszczona wi-
na. O jak Monarchowie nie pamiętają jedne-
go Króla Francuzkiego pod imieniem Lu-
dwika X I I . , a gdy go faworyci jego po-
budzali na p a n ó w , którzy mu złość wyrzą-
dzali za panowania przeszłego Kró la , po-
wiedział ten pan dobry, niegodna rzecz jes t , 
aby Ludwik X I I . Król Francuzki , mścił się za 
urazy poczynione Xiąźęciu Aurcliańskicmu. 

X. Jeremi. Cóż chcesz mądry Królu? tan-
dem mnie to i w grób wpędziło. 

Król Jan. O to samo trzecie pytać się cie-
bie chciałem. 

X. Jeremi. Tak j e s t , a nic inaczej , pra-
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cując nieustannie, spracowałem ciało gryząc 
się, źc pracuję bez nagrody: spracowałem u-
mysł i duszę , i tak w pół wieku w drodze 
wielkiej zadnieprowskiej powracając z rzeczy 
i kampanii umarłem zostawiwszy nieukojo-
ne w ź a l u rycerstwo , domowych , ojczyznę, 
żonę i syna jedynaka Michała. 

Król Jan. W i d z ę z tobą BÓG uczynił, jak 
z Mojżeszem, któremu pokazawszy ziemię 
obiecaną z góry Oreb rzekł . «Wstąp na gó-
rę , u j rzy j ziemię obiecaną i umrzyj . Że zaś 
ci BÓG odmówił bu ł awę , którejś był tak go-
dny, jako i pragnący, dał synowi twemu 
koronę, niezła to rekompeusa. 

X. Jeremi. P r a w d a , że wielka nagroda, 
widziałem się tu z nim, chwalił się z wielu 
rzeczy i z łaski Boskiej , ale się skarżył na 
ciebie, żeś go nie l ub i ł , lekce ważył i prze-
kory robił. 

Król Jan. T rudno się tego zaprzeć , ale 
ci się ja justyfikować b ę d ę , a tymczasem 
proszę c ię , abyś mię nie posądził , bo tego 
okazya była życzliwość ku ojczyznie. Je-
szcze i jedno w nas podobieństwo znajdu-
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j ę , źc obaj niepochowani leźeiny na maracli, 
ty u S. Krzyża w Opa towie , a ja u Kapu-
cynów w W a r s z a w i e , chciałem się o to skar-
ż y ć , że mię dzieci moje nie pochowali , ale 
to czynić przes ta łem, kiedy w i d z ę , że syn 
twój , Król Michał, tegoż powinności trybutu 
nie oddał tob ie , będąc Królem. 

A'. Jeremi. On się exkuzu jc , że krótkie 
życie i panowanie jego jest mu wymówką 
przy rcwolucyi wojny Tureckie j , ale czy nie 
wiesz też Królu okazyi śmierci syna mego 
Króla Michała , o którym różni różnic po-
w i a d a j ą , źe otruty umarł . 

Król Jan. Chciałem in tractu życia me-
go particularitatem i to ci powiedzieć , ale 
kiedy tu a propos przyszło, ile w takich rze-
czach , które się bez świadectwa dzieją, za-
dania t rucizny mogę śmicle suspikować, źc 
go Niemcy włoską sztuką i ręką zgładzili, 
którym zwyczajna bywa , kiedy kogo utruć 
chcą , m ó w i ą : «postrzclono go z polewki ," 
tak tedy probabiliter mówiono. Ministrowie 
Króla Michała Podkanclerzy Olszowski i Pac 
W . JLitcw. poswatali go z Eleonorą, Fcr-
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dynanda I I I . córką , a Leopolda siostrą, ro-
zumiejąc , źe przez te kolligacye zmocnią 
Króla przeciwko fakcyi f rancuzkiej i mnie, 
który się trzymałem oppositive, ba źe i sami 
potężniejsi przez to będą przy Panu , alie się 
oszukali , bo Cesarzowa wdowa Mantuanka, 
W ł o s z k a , cioteczna Królowej L u d w i k i , a 
matka Eleonory, białogłowa subtelnie do-
wcipna i rządu chciwa, zrozumiawszy syna 
twego Króla Michała naturę powolną i dobrą, 
i którego albo uwieść, albo zastraszyć było ła-
two , tak onego zięcia zawojowała , iż nie tylko 
najmniejszego kroku in materia status uczy-
nić nie chciał i nic śmia ł , póki się j e j przez 
kuryerów nie dołożył , albo Thauna posła 
Cesarskiego nie poradzi ł , ale nawet urzę-
dów rozdawać nie cbciał bez rekomendacyi 
wiedeńskie j , i ten punkt należy do justyfi-
kacyi m o j e j , żem tego znieść nie mógł , że-
by nami Wiedeń i stara Cesarzowa rządzi-
ła. Postrzegł się Król i Ministrowie powz ię -
ciu Kamieńca, pogodził się ze mną, szczerze 
jęliśmy się ojczyznę ra tować, zrobiliśmy pię-
kne wojsko , Król do Lwowa ściągnął, sam 
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miał pójść na Turk i , nawet przed wszystkie-
ini powiedzia ł , źe chce się uczyć wojować 
pode m n ą , nie mogli tego znieść Niemcy, i 
jakem powiedział za wszystkicłi zdaniem o-
truty, umarł we Lwowie , wtedy prawie, kie-
dy ja pożegnawszy się z nim ze łzami we 
L w o w i e , za miłosierdziem Boskiem pod CI10-
cinicm T u r k ó w pobi łem, na tym placu , na 
którym ojciec mó j z Osmanem Cesarzem T u -
reckim pacta pokoju ukończył. 

X. Jeremi. T c to pacta, które haracz Tur -
kowi kilkadziesiąt tysięcy czcr. Zł . obiecy-
wały, a mój brat X . Krzysztof Zbaraski 
z ratylikacyą tychże paktów do Stambułu przy-
jechawszy posłem wielkim , one wykradł 
w oryginale, przez Włocha jednego W a s t i , 
za co od Dziurdzcgo Wezyra mało sam nie 
zginął. Co zaś o truciznie syna meg'0, to 
musi być p r a w d a , bo Boslocki Starosta Li-
t e w . , Marszałek i intimus króla Michała, 
świeżo tu z Zołkwi przybywszy, takąż mi 
o tern uczynił relacyją. 

Król Jan. Jam tego poczciwego człowie-
ka aż na końcu życia mego polubi ł , bo się 
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koulidencyją przeciwnych innie dworów ba-
w i ł , alem go na końcu Marszalkiem dworu 
synów moich młodszych Alexandra i Kon-
stantyna uczyni ł , i pewnicbym dobrze mu 
był świadczył , gdyby śmierć tym czasem 
moja nie nastąpiła. Cóź też on ci mój X ż ę 
powiedzia ł , co się po śmierci mojej działo. 

X. Jeremi. Cudowne i ledwo do wiary rze-
czy podobne, niewdzięczności Polaków prze-
ciwko tobie i domowi twemu, monstra ale oraz 
i od B O G A na nich karę. Pomówimy o tem 
potem na końcu, teraz jestem ciekawy o par-
tykularnych życia twego cirkumstancyjach, i 
jakoś ty Królu pytał mię o moje , tak pozwo-
lisz, że z respektem najniższym i j a b ę d ę p y t a ł 
o t w o j e , a naprzód zacznijmy od młodości. 

Król Jan. Nad tym długo bawić nie będę, 
szkoły w akademii Krakowskiej , które z X X . 
twymi synowcami Dymitrym i Konstantym 
Wisniowieckimi odprawiwszy, do cudzych 
kra jów jecha łem, ztamtąd trafiłem na wo jnę 
buntów kozackich, o której dopierośmy mó-
wi l i ; ta wojna urodziła moskiewską, a tyś 
umarł przed szwedzką. 
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A". Jeremi. Tak j e s t , i te j mi się chce 
wiedzieć cirkumstancyi. 

Król Jan. W i e s z , źe Radziejowski pod-
hanclerzy kor. za życia twego Królowi Ka-
zimierzowi uczynił figiel za figiel, który po-
wiadają Król u żony jego wyrządzi ł , to jes t , 
że pospolite ruszenie po wygranej bereste-
ckićj zbuntował , źe Króla porzucili na Ukrai-
n i e , i do domu się wrócili . 

X. Jeremi. Pamię tam, nawet śmiać się 
musia łem, kiedy do Mikołaja Potockiego He-
tmana W K . przyszli pospolitacy z opowie-
dzią, źe odchodzą. Mikołaj lepszy żołnierz 
niż poli tyk, począł ich grubo gromić i ł a jać ; 
jeden podkomorzy Mazowiecki rzecze mus 
,,Mości Panie Hetmanie , ostrożnie ze szla-
ch tą , złe to omnes" a Hetman porwawszy 
się do szabli k rzyknął , bij w kotły, bijmy 
tych omnes zdra jców, aźem go tam porwać 
musiał i ledwo uspokoił. 

Król Jan. Po Beresteckiej król pobudzi ł , 
jako powiada ją , Słuszkę Podskarbiego Kor. 
aby szwagra swego Radziejowskiego afron-
t o w a l , Sluszha był łepski , Radziejowski lc-
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pszy statysta niż kordzista , nie stawił się 
Słuszee na pojedynek wyzwany , nachodzi 
go tedy Słuszka w pałacu Kazanowskich , 
dobywa , nabito ludzi , nazajutrz Critnen 
lesie Majestatis pod bokiem wychodzi na 
świa t , trzeba obudwu sądzić. 

X. Jeremi. Jakże tu sądzić , kiedy się to 
stało za wiadomością Króla. 

l\ról Jan. T o jest patrz jaki s ą d , Opaliń-
ski marszałek sądzi za to, żeś ty Słuszka na-
szedł , siedź wieżę rok i sześć niedziel, a ty 
Radziejowski żeś się b ron i ł , odsądź go od 
pieczęci i s tarostw. 

X. Jeremi. Maeieź Osiecką s p r a w ę , cóż 
Radziejowski robi? 

Król Jan. Dyssymii luje , zabiera skarby 
żenine, które Kazanowski Marszałek, pierw-
szy mąż bezdzietnej , zos tawi ł , wywozi mi-
liony w gotowiźnie i w sprzętach nader bo-
ga tych , i ucieka. 

A'. Jeremi. Dokądźe? i jak tego nie po-
strzeźono i nie zabroniono? 

Król Jan. Owszem, jego się pomsty strze-
gąc , i żeby się Polski byt nie zbun towa ł , 
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inosty m u , jak mówią politycy, złote poro-
biono. Ucieka zaś do Francy i , u wożąc z so-
bą swego syna , owego sławnego Kardynała, 
Prymasa Radziejowskiego. Inter ea Chry-
styna wielkiego Gustawa króla szwedzkiego 
jedynaczka , i sama królująca królowa trouu 
szwedzkiego X . Karolowi Gustawowi Bi-
pontino z domu Połatinus Rcni z królewny 
szwedzkiej Gustawa siostry, ustępuje korony 
dobrowolnie abdykując. 

X Jeremi. Cóż j ą do tego przywiodło nie-
zwyczajnego ainbicyi przykładu? 

Król Jan. Ta panna królewna dziwnego 
dowcipu i humoru , nie chciała żadnego mę-
ż a , tandem status szwedzkie następują na 
n i ę , żeby koniecznie szła za Karola brata 
swego ciotecznego, wojnami w Niemczech 
s ławnego. Kazano mu tedy do Sztokolmu 
przyjechać, a jako był tłusty, powiada ją , że 
na schody idąc na pierwsze przywitanie za-
tchnął s i ę , źe przemówić do królowej nic 
m ó g ł , królowa w śmiech, i rzekła do konfi-
den tów, niech sobie innej żony szuka , i lak 
go sobie zmierzi ła , źc wkrótce deklarowała 
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w senacie woleć mu koronę ustąpić, niż 
z nim do szlubu przystąpić. 

X. Jeremi. Rozumna widzę p a n n a , pra-
cowitego do cugu przybierała. 

Król. Jan. Karol Gustaw chcąc opiniją 
dobrą u Szwedów potwierdzić, myśli o woj-
nie. Uarmowawszy się w floty, przychodzi 
do Pomerani i , strachem napełniając rzeszę 
Niemiecką. Król Kazimierz, jako mn był bra-
t em , wysyła Morsztyna, potein podskarbie-
go, a potem łowczego kor. zda mi się z kom-
plementem, a w listach pisze się tak jako oj-
ciec i brat królem szwedzkim; widząc tedy 
Radziejowski gotującego wojnę Karola, pi*zy-
biega do niego pobudzać go na króla Kazi-
mierza z upewnieniem, źe cała Polska od-
stąpi Kazimierza, byle tylko wszedł w n i ę , 
ile zabawnego moskiewską i kozacką wo jną . 
T e n pierwszy był krok pomsty jego . 

A*. Jeremi. Cóż tedy za pretext wziął Ka-
rol wojny i wejścia do Po l sk i , i d o zerwania 
tak solennych z Władys ławem paktów. 

Król Jan. Oto wziął pretext wilka owego 
do barana } nic mąć mi wody, gniewał s i ę , 
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bo się gniewać chciał , w manifeście bowiem 
pisze, żeś mi senatora nie przysłał , temi 
s łowy: Missites nobis Morsztinem > ale naj-
większa r acya , że się Kazimierz Królem 
Szwedzkim napisał , co inu Gustaw wielki i 
Krystyna w pallach ostatnich speciłice po-
zwoli l i , i tak Karol niespodziewanie wszedł 
do Polski . 

X. Jeremi. Wielkopolanie choć strwoże-
n i , pewno się skupili na odpor. 

Król Jan. Jako żywo—posz l i do niego, 
mało na tern, Polska , Hetmani , wo j sko , 
poddali mu s ię , sam się Karol zadz iwi ł , że 
w jednym momencie państwo tak wielkie i 
naród tak bitny, nie dobywszy żelaza zawo-
j o w a ł , i Król Kazimierz z Ludwiką aż na 
Szląsk uciekł, i t o m u ledwo pozwolił Cesarz 
brat jego cioteczny. JVa tej to ja wojnie wsła-
wiłem s ię , ichorąs two kor. o t rzymałem, ale 
najbardziej wrepu tacy ją się wzbiłem przez 
przysługę oderwania wojska od Szwedów. 

X. Jeremi. Stó j , uspokój mię w p r z ó d , 
co to do tak wielkiej r ewoluc j i przywiodło 
Polaków. 
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Król Jan. Koniecpolski Chorąży Kor . a 
już Wojewoda Sandomierski rozgniewał s i ę , 
źe mimo niego dano bu ławę Lanckorońskie-
mu wojewodzie ruskiemu, ten wojsko zbun-
t o w a ł , szlachta jak owce poszli ze s t rachu, 
Hetman Potocki wojewoda Krakowski i Lanc-
koroński widząc się być bez wojska', przy-
stąpili tam gdzie wszystkich senatorów i woj-
sko widzieli . Król był za granicą, Polska 
pod jarzmem Szwedów. 

A . Jeremi. Teraz tedy mów o oderwaniu! 
Król Jan. J a nieznośnie choć młodszy ża-

łując złamanie wiary i wolności , bo notan-
d u m , wszystkie biskupstwa i opactwa roz-
dawał Panom i wojskowym Karol, zwierzy-
łem się Jab łonowskiemu, młodszemu ode 
innie , ale w urodzie , męztwie i rozumie za-
cncmu, i pięknemu półkownikowi sekretu, o-
derwać od Szwedów wojsko. Wr momencie-
śiny go spraktykowali , dawszy tedy sobie 
hasto, w nocy ruszyliśmy z pomiędzy Szwe-
dów , a Jabłonowskiego posłałem na Szląsk 
do Króla z tą nowiną5 niebyło czasu pisania 
l is tu; ledwo Król uwierzył Jabłonowshiemu, 
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ale utwierdzony, ruszył się ku Krakowie. 
Inter ea hetmani teź przybiegli , objęli ko-
mendę pod Tyszkowcaini , stanęła konfede-
raeya i sprzysiężenie wojska z rzecząpospo-
litą przy Kazimierzu , i zaczęliśmy bić Szwe-
dów. 

X. Jeremi. W i e r z ę tedy, za co cię miał 
kochać i estymować Król , bardziej niź za 
rany, któreś na tej wojnie otrzymał. 

Król Jan. Cóż chcesz? z tem wszystkiem 
Królowa nie nagrodziła mi w t ć m , czegom 
pragnął nad wszystkie honory. Królowa Lu-
dwika we Francyi będąc , miała miezmierną 
przyjaźń do jednej zacnej damy, która była 
za Markizem de Arqu ino , chciała ją Ludwika 
z sobą wziąć idąc za Władys ł awa , ale żadną 
miarą jechać nie chciała , wykupując zaś sie-
b ie , przysłała do Królowej córkę młodszą 
w siedmiu leciech, która gdy dorosła, wszy-
stkie urody świata , przymioty duszy i ciała 
w e wszystkich przeszła; jam się wtedy sza-
lenie w niej zakochał, toż na moje nieszczę-
ście uczynił i Zamojski Ordynant szwagier 
t w ó j , Ludwika uczyniła prefcrcncyją jego 
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nade mnie , a raczej dostatkom i substancyi 
Zamojskiego sakryfikowała t e a cud piękno-
ści , nie zasługom moim. 

X. Jeremi. I on ją po ją ł? 
Król Jan. Tak j e s t ; ona mi się (fosiala 

przecie w d o w ą , o czem potem. 
X. Jeremi. A tenże Jabłonowski czy nie 

syn to miecznika kor. z O s t r o ź a n k i , co za 
Władys ława był poselskim Marsza łk iem? 
Łepski to b y ł , i mocno mi generose s tanął , 
kiedym szwagra jego Dominika X . Ostróg-
skiego raz potrąci ł , i bić się ze mną chciał , 
ale nas uspokojono, ji kochałem się z nim bar-
dzo potem. 

Król Jan. Syn własny, któremu za to o-
derwanic wojska Kazimierz dał straźnikow-
stwo, a ja królem zostawszy, wielką buławę 
Dymit rowi X . Wisniowieckiemu dając , 
j)olną buławę Jabłonowskiemu, potem i wiel-
ką da łem, i Kasztelanią Krakowską. 

X Jeremi. Idźmy dalej do wojny Swedz-
kićj. 

Król Jan. Miły Xiąźę , wielkiej na to trze-
ba książki, masz to i w historyach i od uinbr 

21* 
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się dowiesz , co tu poprzycliodziły, co tu na 
tej wojnie by l i , aż do końca, po bataliach, 
po potyczkach, tandem się skończyła ta woj-
na wzięciem T o r u n i a , gdzie Szwedzi stracili 
piechotę i j a z d ę , my wszędzie bi l i , stanął 
wtedy w Oliwie t rak ta t , Rakoey też wypę-
dzony. 

A'. Jeremi. T o pewnie do Senatu przy-
szedłeś lub do buławy na końcu tej bi twy. 

Król Jan. Nie, aż mi do niej domowa woj-
na otworzyła d rogę , a to tak , po traktacie 
Oliwskiin z Duńczykami się złączył , zapo-
mniałem namicnić , Czarnecki wielki wojo-
wnik , i r ześk i , z wielką partyą od hetmana 
cuda dzielności robi ł , do Holzacyi poszedł , 
morza , odnogi wp ław przebywał , i tą dy-
wersyą Szwedów do pokoju przycisnął . Gdy 
tedy umiera Lanckoroński , po nim w ziął bu-
ławę Lubomirski marszałek, a polem zkon-
liskowaną buławę p o l n ą — p o sądzie Lubo-
mirskiego Czarneckiemu, a innie laskę w ielką 
dal Kazimierz Król , a Królowa żonę wdowę 
Zamojską wojewodziną Sandomirską Marki-
zankę dc Ar<|tiiuo: ale Czarnecki nie był pol-
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iiym hetmanem nad kilka niedziel , a ja po 
nim zostałem polnym hetmanem , a j uż by-
łem Marszalkiem W K . po Lubomirskim ży-
wym ale odsądzonym. 

A . Jeremi. Cóż to za kryminał taki X . Lu-
bomirski popełni ł , że go rzeczpospolita od-
sądziła od najpierwszycli urzędów w Polsce. 

Król Jan. Znałeś go mój X ż ę , bo to ten 
sam co pod Pi lawcami był owym nieszczę-
śliwym regimentarzem, Pan był wielki, czło-
wiek jeszcze większy, na wielkie rzeczy od-
ważny , głowę miał jak mówią , jak kadź. 
Ten tedy wielkie akcyjc wierności ku Kró-
lowi przed buławą i po buławie rob i ł , i sarn 
Rakocego przez dy w e r s y j ą , którą w W ę -
grzech uczynił , wygna ł , i zgubił mu wojsko 
tak dalece, źe pierwszy był w faworach u 
Króla i Królowej . 

A . Jeremi. Cóż go tak zasłużonego powa 
dzić z Królem mogło. 

Król Jan. Ainbicyja wolnością koloryzo-
wana , jaką mu zadawało Królestwo, a jako 
ów mówił miłość konwersacyi klejnotu jedy-
nego Polskiej , to jest wolnej cłekcyi. 
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A'. Jeremi. Trzebaby go teraz spytać , ale 
wątpię żeby i tu mia! co przeciwnego temu 
powiedzieć , co w manifeście wydrukował . 

Król Jan. P r a w d a , że po skończonym 
traktacie Oł twskim, Królowa wzięła sobie 
w g ł o w ę , aby X . Kondeusza za żywota o-
brać Królem Polsk im, który był princeps 
sanguinis Ludwika Króla Francuzkiego, a 
syn jego miał siestrzenicę Królowej Ludwi-
k i , Królowa zaś Ludwika powiedziała , że o 
tem nie myślała, tylko że Lubomirski mar-
szałek i hetman z Leszczyńskim podkomo-
rzym wbili j e j to w g łowę, i sami się starać 
przys ięgl i , aby się potrzebnymi dworowi u-
czynil i , powiadała Królowa i to, źe za tę ofia-
rę Lubomirskiego, obiecała uczynić rządcą 
Króla tego Kondeusza, i tak w wojennych 
jako i statycznych rzeczach mistrzem. Ale 
w idząc , iż ją łudzi Lubomirsk i , toż samo 
miejsce ofiarowała Czarnieckiemu, o czem 
Kobierzycki Kasztelan Gdański , szwagier 
Czarnieckiego, a nienawidzący go, miał prze-
strzedz Lubomirskiego, i dopiero Lubomir-
ski zjął maszkarę , i począł publikować, że 
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Królowa clice jedyny klejnot Polski zatra-
cie , wolna elekcyją chcąc za źy woia na tro-
nie siedzącego Króla, drugiego gwałtem pie-
niędzmi i wojskiem Francuzkiem osadzić. 

X. Jeremi. Tandem tak przyszło do ru-
ptnry sądów i wojny . 

Król Jan. J ako z najsłodszego wina bywa 
najkwaśniejszy ocet, tak z największych Kró-
lewstwa zLubomirskim przyjaźni ,najostrzej-
sza zabrała się zawziętość. Lubomirski zwią-
zek pod Swiderskiego marszalkowstwem 
sprawił . Miał szwagra Krasińskiego podskar. 
Kor . który pod pretextem ludziom rzeczy-
pospolitej służącym w regimentach Lubo-
mirskiego, /. półtora miliona dał Lubomir-
skiemu, i za to od buławy, laski , s tarostw 
i wszystksch dóbr odsądzony, a on mocny 
w pieniądze i kredyt u wo j ska , na dwie rę-
ce wzmocnił się. W o j e w ó d z t w a Wielkopol-
skie , Krakowskie , Sandomirskie od W a r -
szyckicgo Kasztelana Krakowskiego zwoła-
n e , podniosły chorągwie , przy wolności e-
łekcyi i przy nieprawym Senatora sądzie. 

A'. Jeremi. 1 tak widzę ten s ą d , który 
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miał Lubomirskiego zgubić , ten go na nogi 
pos tawi ł , druga zaś ręka j aka? co robił Lu-
bomirski ? 

Król. Jan. Tak j e s t , stanął na nogi , ale 
na krótki czas zaświeciło mu słońce Marso-
we 5 drugą zaś ręką robił u Cesarza, u które-
go respekt miał jako princepś imperii, ale 
daleko większy zrobił mu kredyt sam Kazi-
mie rz , kiedy wiecznego cmulasa domu Ra-
kuskiego F rancuza , na tronie Polskim osa-
dzić chciał. Zapomniał na czas Cesarz , że 
Kazimierz był jego b ra t , po kilka razy dał 
Lubomirskicinu pieniądze, i tak aperte z czę-
ścią wojska koronnego (bowiem więcej ode-
rwał Jabłonowski wojewoda Ruski na Ukrai-
nie od Czarneckiego zostawiony regimen-
tarz) z chorągwiami województw wyż po-
micnionych , i wyborną raj taryą za cesarskie 
talary zaciagnioną; z tym tedy aparatem wo-
jennym pod hasłem obrony wolnej clckcyi 
wyszedł w pole. Hetman wojewoda Krako-
wski Po tock i , i ja marszałek W K . i hetman 
polny Kor. po śmierci Czarneckiego, z wszy-
stkim Panów zacnych, szlachty i wojsk wy-
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obozu przybyłym. 

A . Jeremi. Toście go zaraz pogromil i , 
pobili i zagnali. 

Król Jan. ]Nie, i owszem, 011 mię pobił . 
Pod Montwami jest jezioro Gopło, Król z je-
dnej a on z drugiej wielkopolskiej s t rony, 
ściągać poczęliśmy się. Jam pierwsze buła-
wy mojej kroki chcąc unobilitować wikto-
r y ą , bez wiadomości Króla, starego hetmana 
część wojska porwawszy, przeszedłem od-
nogę Gopła , clieąc na Lubomirskiego na-
paść, ale ów mię uprzedzi ł , szpiegów od 
moich mając lepszych, i nim do szyku wy-
chodzący z wody łud mój p rzyszed ł , z takim 
impetem uderzyli , źe nas w oka mgnieniu 
znieśli , i w Gopło napędzonych nabili i na-
topil i , czego mi teraz i wstyd i źal. 

A . Jeremi. T o casus wojenne j sprawy jak 
gra w kości, dziś mnie ju t ro tobie, wiem 
żeście się poprawili i r ewanż wzięli . 

Król Jan. Jako żywo, Lubomirski wielki 
poli tyk, postrzeglszy jak mu siła kompassyi 
u Polaków pomogła, zniósł inoję d iwizyą , 
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nie natarł na Kró la , ale owszem protestując 
się źe przed Panein ucieka, poszedł ku Czę-
s tochowie , to jest ku granicy. Litwa tym 
czasem przysz ła , Bonifacy Pac synowiec 
hetmana Paca ją przyprowadzi ł . Posłano 
ich na Lubomirskiego, zniósł ich pod Czę-
stochową. Chciało się Litwie schronić do 
Częstochowćj , ale mnisi Lubomirszczanie 
zamknęli się przed nimi i z dział do uich 
bi l i ; nabito mocno ich i trzech Paców wzię-
to, zkąd żart i d rwiny , mv, mówili, prosimy 
Pana B O G A tla pacem, a ou nam dał trzech. 

X Jeremi. T o taką rzeczą , Lubomirski 
po dwóch wygranych, musiał jaki chciał dać 
i nie dać traktat Królowi. 

Król Jan. W c a l e n i e , posłuchaj co się 
stało. Biskupowie, osobliwie Biskup Krako-
wski vere święty, który pomiędzy dwoma 
szybami krzyżem leżąc wola ł , chyba mnie 
stratujecie a nic dam się bić; będąc w obo-
zie Lubomirskiego, traktat ofiarując, tak 
zmiękczył szlachtę i wojsko j e g o , źe z nie-
słychaną odmianą wszyscy do Lubomirskie-
go poszli z tym , że albo w 24 godzinach tra-
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i lali owo popularitatis idoliuu i bałwan zwy-
cięzca, musiał Króla przeprosić , dekret sej-
mowy na siebie potwierdzić, i bez laski, bu-
ławy i dóbr do Wrocławia wrócić, i wkrótce 
tam umarł . 

A . Jeremi. Dziwna Metamorphosis, two-
ja zaś cała poszła fortuna. 

Król Jan. Nie można lepiej , Hetman sta-
ry Kewera Potocki wojewoda Krakowski u-
m a r ł , innie buława wielka sama do rąk przy-
sz ła , polna zaś dostała się twemu pupillowi 
Dymitrowi Wiśniowieckiemu , który wprzód 
miał Zamojską, a później moję siestrzenicę 
córkę Dominika Xięcia Ostrowskiego i So-
bieskiej siostry mojej rodzonej . Królowa 
Ludwika także umarła , która dla Kondeusza 
nic dokazać nie mogła , Król Kazimierz ab-
dykowa ł , i pojechał do F r a n c y i : Factus ex 
ftefje abbas, wymieniał za koronę opactwo 
S. Gcrmana w Paryżu . 

A . Jeremi. Damyż j u ż pokój , kiedy go 
drogo tak sam sobie kupił, to to interregnuin, 
co było przed elekcyą syna mego Michała. 
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Król Jan. Tal; to j e s t , trzech się wysta-
wiło konkurentów, X . Lotaryńskiego, złupio-
nego z państw jego dziedzicznych, Cesarz 
Leopold p romował , X . Kondeusza Ludwik 
Król Francuzki , a inni defectu jego X . Ney-
burskiego mizernego na ten czas , i X . z do-
mu Palatynów Renu . Ja z Potockim, Jabło-
nowsk im, Sieniawskiin i panami ruskimi , 
wołyńskimi , trzymaliśmy Kondeusza dłu-
g o , ale ten diskredytowany Ludwiki uporuą 
promocyą i starego Ozg i , porwała sobie szla-
chta hasło non est cum Deo (fni est cum Con-
deo , daliśmy mu tedy pokój , zrzuciliśmy 
b a r w ę , co sobie była dała nasza fakcyja zie-
lonych żupanów, i kontuszów axamitnych 
czarnych , aleśmy się mocno jęli Neyburezy-
k a : krótko mówiąc , twój syn jak z Nioba 
spadł. Xiądz Olszowski podkanclerzy wy-
drukował xiążkę Censura Candidatorum , 
gdzie wszystkich wydrukowawszy kandyda-
tów, tego X . Michała twojem tylko imieniem 
i sławą znajomego, ubogiego, młodego, pro-
ponuje Po lakom, i za jednego w Polsce do-
brego kandydata p róbu je : ta książeczka za-
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chowana sekretnie, aż w jednym dniu przed 
elekcyą rozrzucona , taki efekt uczyni ła , że 
pospolite ruszenie do szopy, w okopy przy-
stąpiwszy, razem wykrzyknęło vivat Michał 
Wiśniowiecki Król, nasza fakcya z prymasem 
Praźinowskim straszna , naprzód w śmiech , 
a potem nie pozwalam. Jakiś hultaj krzyknął , 
Marszalek Sobieski kazał wziąć pod war tę 
szlachcica, co Michała wykrzyk iwał , dopie-
ro do strzelby pospolitacy, i taką wiolencyą 
dali ognia , żc dach rozstrzelal i ; tumul t , bi-
skupi i tchórze pod krzes ła , a ja prymasa 
wziąwszy i z swoją fakcyą z grubym szwa-
dronem na koń wsiedliśmy, nie chcieli na nas 
pospolitacy uderzyć , poszliśmy do zamku 
warszawskiego, rada , bronić s ię , inszego 
Króla mianować. 

X. Jeremi. A w kole co się dzieje? 
Król Jan. Michał rozumie jąc , że drwią 

z niego, pada do nóg , prosi aby z niego żar-
tów nic czyniono, ale tem bardziej się grun-
tuje na t ronie , wymawiając mu twoję ojco-
wską s ł awę , żadną miarą odstąpić nie chcą. 
Co widząc Jabłonowski wojewoda r u s k i , 
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który miał Kazanowską, siostrę cioteczną Mi-
chała z Mohyłanki, przybiega do nas do zam-
ku, i tak wymownie i żywo reprezentuje zgu-
bę ojczyzny przez scyssyją, a wolą Bożą 
w uporze szlachty, żc nam wyperswadował , 
że kapi tulowawszy z Królem w polu , zapro-
szeni do nich przyszl iśmy, i konfirmowali 
Królem syna twego, w pół umarłego, upoco-
nego i uszamotanego. 

X. Jeremi. Nic widziałem tych particula-
ritates, ani tego, żem po śmierci Królem sy-
na uczyni ł , ale co do ubós twa, które zguba 
i oderwanie nad-dnieprskiej Ukrainy sprawi-
ł o , powiadała mi jedna umbra , Łaziiiski Ja -
nus półkownik , źe tego dnia rano dał synowi 
memu dziesięć czer. Zł . , którego on w wie-
czór Królem został. 

Król Jan. W t e m konfuzyi nie masz, ani 
w tern, źe Królowa Ludwika kosztem swo-
im go w cudzycli krajach t rzymała , ale to 
nagrodził jeden dzień , zamek zarzucono pre-
zentami et supcllectibiis gasie Regie , źe nic 
sprawując n ic , po królewsku nazajutrz po-
kazać się mógł. 1 ja sam dusząc żal gwałlo-
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wny tćj clekcyi, którą potwierdzić sam mu-
siałem , posłałem mu bogatą karetę z cugiem 
i szorami. 

A*. Jeremi. Wola łby on przyjaźń i serce 
t w o j e , niź ten t ryumfalny p o w ó z , ale sam 
widzę , żeś go kochać zaraz nic mógł, patrząc 
na młodzika ani wojną ani polityką wsławio-
nego, ubogiego, przed sobą marszałkiem i he-
tmanem wielkim utroque foro, wszędzie sła-
w n y m , dostatnim, który przed tobą koronę 
porwał . 

Król Jan. Mylisz się mój X ź ę , nie ko-
rony jam zazdrościł , lubo i ta pokusę wiel-
ką czyniła , ałein mu vere zazdrościł tak 
wielkiej u szlachty miłości, na którą nie za-
robił , dła której ja krew i poty wylewając 
dla ojczyzny, dosłużyć się nie mogłem, wo-
lałbym mu z ręki dać koronę od Polaków 
obrany tak, jako on nad sobą ^ w y z n a j ę , tc-
dyhym był kontent. 

X. Jeremi. Mógł jednak syn mój ukła-
dnością swoją twe serce uleczyć. 

Król Jan. T o ć j e s t , źe mógł a nie uczy-
nił. W p a d ł w ręce Paca Kanclerza i Olszow-
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skicgo Podskarbiego K o r . , a te violenta 
subjecta cłicąe sami rządzić , dąć mu się a 
nie uniżać kaza l i , lubo z natury byt dobry 
i spokojny, i miasto t ego , co był powinien 
u Hetmana potężnego, u wojska i u P a n ó w , 
o konlidencyą i o miłość starać s i ę , zaraz 
wszystkich mu dyzgustować kazano. J am 
Jabłonowskiego koligata jego namówił , aby 
się wzią ł jego konfidencyi , i naprowadzi ł 
do moje j p rzy jaźn i , ale Król Michał tą ofia-
rą wzgardz i ł , mówiąc , źc wprzód trzeba, 
aby się u szlachty oczyścił, źe tak żwawo 
przy Królu Kazimierzu i przy Ludwice sta-
w a ł , jakby to był u Króla kryminał , źe kto 
przy Królu staje. 

A'. Jeremi. No to się nie dziwuję począt-
kom i zadatkom tym nieprzyjaźnioin; sani 
sobie syn mój winien. 

Król Jan. Widz i sz tedy, żem co z po-
czątku ci powiedzia ł , kiedyś mi wymawiał , 
źe się syn t w ó j na mnie skarżył , źe mię ju -
styfikujesz. Odjechaliśmy tedy wszyscy po 
Elckcyi. Fakcya nasza nickontcnta, ale pię-
knąśiny finfę na sejmie coronationis Królowi 
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dal i , kiedyśmy bez żadnej racy i , tylko Kró-
lowi na a f ron t , sejm coronationis przez ku-
lawego Olizara kazali zerw ać, na co Król aż 
płakał. 

X. Jeremi. Niewielka to pomsta , każdy 
Polak zerwania sejmu płakać powinien , ale 
przemińmy statyczne sprawy, co to za Pod-
Hajeczka t w o j a , jako specyał wojennej 
sztuki. 

Król Jan. P r zyznam s i ę , źe jakoś ty wo-
jenne potyczki i zniesienia nieprzyjaciela, 
mnićj sobie w polu ważył jako oblężenie 
Zbarazkie , i wyt rzymanie , źe z niego nie 
uciekli t ak , jak Podliajecką mam sobie za 
specyał akeyj wojennych , i przekładam j ą 
nad bitwy i zwycięztwa moje w nich. Rzecz 
się tak m a : skoro syn twój osiadł t r o n , U-
kraina nam się poddała na imie Wiśniowic-
ckie dawno tam s ł awne , kandydatów na bu-
ławę by ło , Doroszenko i Haneńko. Jam 
promował Doroszenka summe capacem. Król 
dał Hancnkowi na złość. Doroszenko też 
wziąwszy protckcyą Hańską , sam 30,000 i 
więcej dobrego wojska kozackiego bierze i 
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z Szali-Gereiein Sułtanem do Polski wcho-
dzi. W Polsce był pokój, niespodziana woj-
n a ; wszystkiego wojska nad 12,000 mieć 
nie mogąc , myślę sobie zastąpić im a nuż 
mię pob i j ą , to otworzę wrota do Krakowa 
i W a r s z a w y pogaństwu ; biorę tedy taką ra-
dę : Jędrze ja Potockiego w Stanisławowie, 
Sieniawskiego w Brzeżanacl i , Jabłonow-
skiego w Złoczowie , Xeia Dymit ra w Za-
roscacli, i innych poosadzałem z kawaleryą, 
a sam z piechotą wlazłem w Podha j ce , spo-
dziewając s i ę , jako się stało , źc mię obłe-
gą i w Czambuł do Polskiej nie pó jdą , a 
tymczasem ci Panowie ledwo nie codzicń 
wypadali z swych dziur i rwali ich. 

X. Jeremi. P rzyznam się, że sztuka, przed 
którąby i Jul iusz Cezar czapkę zd ją ł , ale 
proszę dalej. 

Król Jan. Jam się w Podhajczykaeh i li-
znąć nic d a ł , tylkom patrzył z Zamku , jak 
ich nasi rwali z t y ł u , jak niedźw iedzia do-
bre charty. Jes ień nadeszła , ni mnie do-
b y ć , ni im w Czambuł iśdź t r udno , aź moi 
oblegający oblężonego o traktat proszą, i 
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uczyniłem go wspaniałym, źc się Doroszcn-
l;o i nam poddał i do domu bez korzyści 
wrócił . 

X. Jeremi. Juź tcź za to syn mój stanąć 
przyjacielem i wdzięcznym powinien. Nie 
dz iwuję się zaś, źe Podbajeckę inszym prze-
kładasz , bo w bataliach jedno serce, w ob-
lężeniach sercem i głową robią , a zatem ta-
kie akcye są szanowniejsze. 

Król Jan. T w ó j zaś syn jeszcze się gor-
szym s ta ł , a raczej Ministrowie rum na 
mnie uczyni l i , ale wkrótce jeszcze w gor-
sze zaszliśmy in t ryg i , bo Król bez wiado-
mości i ogłoszenia, i bez rady Rzeczypo-
spol i te j , a przynajmuić j senatu , ożenił się 
z Eleonorą , Cesarza Leopolda s ios t rą , ja-
kom wyżej powiedział . Ja tedy tak nie-
wdzięcznie od Króla traktowany, wziąłem 
za racyc słuszne hałasować, a to protesto-
wać s ię , i wskrzesiłem owę Zamojskiego 
przes t rogę , aby się Rzeczpospolita strzegła 
pychy Duchowieńs twa , Kolligacyi Raku-
skićj i wojny Tureckie j , jaltoż się i ta wojna 
wypro rokowała. 
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X. Jeremi. Wo jna T u r e c k a , to źle, ale 
jakże się to stało? 

Król Jan. Krótko. WyzerKiuper l i , >vzią-
wszy Kandya i cale królestwo po oblężeniu 
24-letniem, którego całe Chrześcijaństwo 
broni ło , cłiciał zwycięzką szablę na Nicm-
ców podnieść , ile mu pretext dawała śmierć 
Panów W ę g i e r s k i c h , Nadastego , Zerynie-
go i Frangipaniego, któryclt Leopold w W i e -
dniu pościnać kazał. Ale ta fakcya Niemie-
cka na Dywanie przemogła , że sam Cesarz 
Mechmct Szafy in persona ruszył się pod 
Kamienice. 

X. Jeremi. Sam Cesarz in persona musiał 
wielkie aparaty wojenne i ludzi mnogość 
sprowadz ić? . . . 

Król Jan. Rachowano 300,000 Tu rków, 
Ta ta rów sto tysięcy, Wołoehy, Multanie 
wygnani na budowanie mostów i prowian-
tów przyprowadzen ie , prócz niezmiernych 
dział i meta lu , przywieziono pod Kamie-
niec , i tam dział do wol i , kartaczy, po tu-
recki! Natiemnlano , w takim poczcie stanął 
pod Kamieńcem Machmct. 
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X. Jeremi. A K r ó l , a ty co? 
Król Jan. Za zgubioną jam wziął Polskę, 

wrzuciłem ze sześć set piechoty w Kamie-
n iec , szlachty i chłopstwa z kilkadziesiąt się 
zamknęło , sam wojsko w Polsce zbierać i 
kryć się począłem, aż BÓG jaką konjekturę 
wskrzesi. Król zaś pospolite ruszenie pod 
Gołąb ściągać począł. 

A . Jeremi. Długoż przecież trzymał się 
Kamieniec, i pod czyim rządem? 

Król Jan. Na takie bez odsieczy oblęże-
n i e , nazbyt d ługo , bo sześć niedziel , po 
trochu Lanckoroński i Biskup Kamieniecki 
rządzili, i przez kapituiacyą Kamieniec pod-
dali , ale patrz da le j , kiedy Cesarz Turecki 
dobywa Kamieńca, na mnie w pospolitem 
ruszeniu ha łas , źe odsieczy nic da j ę , to ze 
dwunastą tysięcy nie idę bić cztćrykroć sto 
tysięcy ognistego ludu. 

X. Jeremi. Co to za sza leńs two, a podo-
bno , źe dworskie były foincnta! 

Król Jan. Zgadłeś , to jeszcze zadają mi 
w kole , żem Kamieniec Turkom przeda ł , i 
drudzy panowie i przyjaciele sądzić chcą. 
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Ja upraszam Jabłonowskiego, Wojewody 
Rusk iego , człowieka popularnego, aby ze 
swojein Wojewódz twem będąc, bronił mnie 
i nic dał sądzić , ale się tein samem diskre-
dytował i mało nie zginął wielkim cudem, 
bo namówiono Bronikowskiego, szlachcica 
W o j e w ó d z t w a Rusk iego , do tumultu spo-
sobnego i w y m o w n e g o , ten się upiwszy dla 
lepszego serca, począł wrzeszczeć papier 
w ręku m a j ą c : «Będę czytał zdrajców co 
Kamieniec przedali.» JNa tym regestrze naj-
pierwszy Sobieski Marszałek i Hetman, drugi 
Jabłonowski Wojewoda Ruski. BÓG dal, źe 
szlachcicowi z Podlaskiego krzykiem glos 
przerwał i potrącił g o ; Podlasiaiiiu go 
w pysk , on j e g o , krzyknie Bronikowski 
protestor, aMazurowie rozumiejąc, źe z l'ak-
cyi mojej kolo pospolitego ruszenia rwać 
chce , rzucili się na Bronikowskiego, któ-
rego ni osoby, ni iutcncyi nie znal i ; Broni-
kowski do konia , w nog i , szlachta z a n i m , 
jak wzięli uganiać , dognali , zabil i , rozrą-
hal i , na burce ciała kawał do koła przynie-
ś l i , i przed tron królewski fzuci l i , mówiąc: 

http://rcin.org.pl



,265 

«tak będzie tym wszys tk im, którzy Kamie-
niec Turkom przedali.» Po szkatułkę posła-
no , otworzono j ą w kole, tynfów coś i fla-
szkę gorzałki znaleźli, wielkie fakcyi instru-
m c n t a , to się stało. 

A'. Jeremi. I to już teź nadto; nic śmie-
sznicjszcgo, ni lepszego, tego, co wydać 
chciał zdrajców, wziąć za zdrajcę i zabić ; 
oczywista ręka Bożka przy niewinności sta-
wająca , jako na wieży Babel pomieszała ję -
zyk , a ty z wojskiem co? 

Król Jan. Ja wlazłem aż w Lubelskie pod 
Sandomirskic , tak sobie uważa j ąc ; kończył 
się Augus t , kiedy Turczyn wziął Kamieniec 
w dzień ś. J a n a , Tatarów ie nic wyt rwają i 
pójdą w Czambuł , a Cesarz będzie sobie 
w Podolu polował i postępował powol i . . . 
Umknąłem się tedy Tatarom dla pewniejsze-
go ich bicia, kiedy będą jassyrem obciążeni 
na znużonych koniach. Krótko tak się stało. 
Jakem wziął ich do Krasnobrodu bić, po-
dzieliwszy wojsko na trzy kolumny, j ednę 
Sieniąwski , drugą Jabłonowski prowadził 
skrzydło, a j a korpus , patrz od Krasnobro-

23 
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du pod Zamość biłem ich przez jedena-
ście dni co dz i eń , aź ręka us tawała , aź 
do Kałuszy, gdzie największa była clades 
pogańs twa , i to to zwycięztwo Kałuszą 
zowią. 

A". Jeremi. J a m Tatarów dobrze świado-
my, ledwo podobna , żeby ich tak mocno 
b ić , i to wielka jfinfa memu synowi i po-
spolitemu ruszeniu. 

Król Jan. Słuchaj , cud łaski Bożej ! Po-
spolite ruszenie wyprawuje posłów do mnie, 
zadając m i , że moją winą Kamieniec wzię-
ty, że się k r y j ę , i żem godzien, aby mnie 
pro lioste patrio miano. Ci posłowie nie za-
stali mnie na mie j scu . ale actu bijącego Ta-
ta rów, nie śmieli złym głupim paszkwilem 
pokazać mi s ię , a l e j a do szczątki zniósłszy, 
których cztery tysiące ze czterdziestu tysięcy 
piechotą ze zranionym Sułtanem dwa razy 
u sz ło , kazałem, aby na pobojowiska przy 
wojsku mieli audyeneyą. W p r z ó d była Msza 
święta w polu bez namiotu, którego żadnego 
nie b y ł o , pod czas elewacyi samej wstałem 
mów iąc głośno : « B O Ż E ! dziękuję Ci, że innie 
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Wszechmocną ręką T w o j ą wywodzisz , źc 
nic jestem zdrajcą ojczyzny mojej.» 

A . Jeremi. Musieli posłowie pozdychać, 
a czy nie było tumultu od wojska. 

Król Jan. T o mało od w o j s k a , ale odbite 
Tatarom białogłowy i niewolnika Chrześci-
jańskiego na 30,000. Ci ich mało nie dopu-
ścili za tę moję kolumniją. Ze tedy mieli 
według instrukcyi ł a j a ć , to mi do nóg pa-
dli , wyznając winę i niewdzięcznych. 

X. Jeremi. Stało ci to za tryumf Rzymski 
i za wóz szczero-złoty t ryumfalny te baby, 
dzieci , odbitych okrzyk i ; ale cóż dalej? 

Król Jan. W ż y c i u mojem nie byłem z ła-
ski Bożej kontentniejszy, ani mnie korona-
cya tak nie nasyciła radością i gustem. No-
tandum zaś , źe ci Tatarowie nim poszli 
w Czambuł , to Kapudan Basza 60,000 T u r -
ków z działami przyprowadzi ł pod L w ó w , 
w którym Łęczyński się zamknął i bronił 
potężnie. Jak tedy Turcy usłyszeli o klęsce 
Ta ta rów Kałuskich, tak tedy ode L w o w a 
odstąpili , a Cesarz Sułtana Tatarskiego, jak 
w łeb zaciętego obaczył , to się ze strachu 
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w nocy pod Chocim przez Dniestr przy 
świecach p rzeprawi ł : gdybym miał więcej 
trocha i nie strudzonego woj ska , tobym bił 
i T u r k ó w przy łasce Bożej . Kamieniec osa-
dziwszy, Podolskie miasta i zamki pobu-
rzywszy , Cesarz Machmct wrócił się z try-
umfem do Stambułu, a Polska t ryumfowała, 
źe j ą do razu takiem wojskiem Machinud nic 
z j a d ł , ile przy dyssensyach naszych. 

X. Jeremi. T e dysscnsyc nie ustały? 
Król Jan. I ow szem rosły. Pospolite ru-

szenie połamawszy prawa i absolutum do-
minium, prawie Królowi Michałowi dawszy 
rozjechało się zpod Lubl ina , a Król pod tąź 
laską Czarneckiego Pisarza Pol. Kor . , który 
pospolite ruszenie r ządz i ł , sejm złożył 
w W a r s z a w i e , a ja ze wszystką fakcyą po-
jechałem do Łowicza , tak z Prymasem Pra-
żmowsk im, z kilkunastu Senatorami i kil-
kudzicsiąt Pos łami , uczyniliśmy sejm dru-
g i , wys ławszy Chodorowskiego Podkomo-
rzego Lit . i Guczyńskicgo Ł o w . Kor. Po-
s łów do Króla i Sena tu , protestując się o 
zgwałcenie praw na zjczdzic Gołębiowskim 

http://rcin.org.pl



,269 

i Lubelskim i o sejmowanie w Warszawie 
bez nas. 

X. Jeremi. Gdzieś musiano żartować z was 
i z tych Posłów, a swoje robić, w Warsza -
w i e mając Kró la , Sena t , Marszalka Posel-
skiego i Izbę Poselską. 

Król Jan. Żartowali z razu, ale wymowa 
i statek nieustraszony Pos łów naszych , do 
lepszej Króla i Rzeczpospolitą przywiedli 
rezolucyi , posłano po n a s , pokasowano 
akta Gołębiowskie i Lubelskie , i sejm paci-
ficutionis stanął szczęśliwie z uchwałą dobrą 
wojska . 

X. Jeremi. T o dobrze ; proszę zaś, jeżeli 
co było extra-ordynaryjncgo, kiedyście przy-
jechali z Łowicza. 

Król Jan. Śmieszną ci rzecz powiem. 
Powiedziano Kró lowi , że ja będę miał do 
niego mowę przy powi tan iu , i nagotował 
się sam odpowiedzieć, nic przez Kanclerza. 
Kalwakaty kilka tysięcy by ło , j a obok Pry-
mas a , przed nami Senatorowie z Posłami 
szli. Gdy wesz l i , Król Michał postąpił kro-
kiem ku nam nadstawując ucha na inoję 
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m o w ę , a ja buławę w ręku trzymając za-
woła ł em: «podaj mi laskę,» i buławę od-
dałem , i nic nie mówiąc do Króla, rzekłem: 
••ruszajcie W P a n o w i e do Senatu ,» i poszli-
śmy z mortyfikacyą Króla. 

X. Jeremi. Zadrwiłeś z nieboraka Króla, 
ale tu niedawno umbra Kazimierza Sapiehy 
W o j e w o d y Wileńskiego i H e t m a n a W . W . X . 
L . szczyciła się , źe ci figiel wyrządził taki, 
czy p r a w d a , kiedy z tobą , jak ty z Micha-
łem emulował na jednym sejmie przyjeżdża-
jąc do W a r s z a w y z P r a g i , przysłał do Mi-
nis t rów two ich , źe prosto na zamek nie 
bywszy nigdzie chciał zjechać na powitanie 
Kró l a , miałeś tedy sprowadzić Senat i Pa-
nów, wiedząc , że z Hetmanem Lit . Pod-
skarbi W . X . L . , Koniuszy i Podskarbi na-
dworny , bracia j e g o , i cała prawie Li twa 
zjedzie 5 przeprawowa! się na kilkunastu 
p romach , ze straszną assystencyą pół dnia 
w oczach two ich , alić z tym tryumfalnym 
aparatem minął zamek i pojechał do Lubo-
mirskiego Marszałka W . Kor. z wielką mor-
tylikacyą twoją . 
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Król Jan. T o prawda , 1 przypomniałem 
tc owe dawne p e r (juin tjiiis pecat per eadem 
punitur, ałe dajmy pokój temu. Tymczasem 
my już z Królem pogodzeni dobrze i szcze-
r z e , jakom ci powiedzia ł , co i królewskiej 
śmierci była okazya. T u wo jnę i nan ię woj-
sko gotujemy, a tu CesarzaTureekiego traktu-
jemy i zatrzymujemy, aby się nie szerzył 
w P o l s c e w zawojowaniacb, udało się, T u r -
cy kilkadziesiąt alias 60,000 wojska pod Cho-
cim wyprawil i , okopali się nateinźe miejscu, 
kędy się był królewicz Władys ław przeciw 
Osmanowi Cesarzowi okopał na Wołoszczy-
znie za Dniestrem. 

X. Jeremi. T o pewnie tam stanęl i , pa-
trząc co Polacy czynić b ę d ą , czy się nie po-
kuszą o Kamieniec, ponieważ się za zimę 
okopali i uprowiantowali . 

Król Jan. INie inaczej , król interea za-
chorował , przywieziono go do L w o w a , na 
łóżku nieborak consilia ze mną sekretne i 
publiczne miał. Jesienny czas nadchodził, 
pluskoty 5 to tedy Król zbyt słaby we Lwo-
wie zosta ł , a ja z wojskiem prosto pod 
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Chocim, w dzień S. Marcina easu stoczy-
łem batalią. Turcy wychodzili hufcami z o-
hopów swoich. Harcownik nasz zawsze ich 
b i ł , w ten dzień w nocy nade dniem zwoła-
łem consilium bellicum, czy attakować w o-
kopach ich , czy odejść, gdy się radzimy, 
świtem X . Radziwiłł Hetman Pol . Li t . , mój 
szwagier , przymknął skrzydłem obozu swe-
go , naprzeciw reduty okopu Tureckiego , i 
począł j ą attakować bez ordynansu mojego, 
przysyła tedy do mu ie , abym parę działek 
ze dwóchsct piechoty przys ła ł , ja porwaw-
szy Kapitana Kurczą dałem mu te działka i 
ludzi w komendę, rozkazując, aby do X . 
poszedł z te in , aby go prosi ł , aby nic za-
czynał nic. Kurcz zaś szalony minąwszy 
Xięcia prosto poszędł do attaku reduty i 
wziął j e . Ja to widząc , nie doczekawszy 
końca Consilii kazałem w kotły uderzyć, 
w oka mgnieniu samo się wojsko uszyko-
wało i obławą na wojsko tureckie uderzyli. 
P ie rwszy Jabłonowski , Wojewoda Ruski, 
z husarską chorągwią (sam nic pojmuję), 
ale konno i z kopijami okopy przebył, wszy-
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scyśmy wleźli w obóz, tam dopiero krwawa 
b i t w a , bo na śmierć zajedl i , a dwa razy 
więcej niź naszych było, wykłóciliśmy tedy 
j e d n y c h , drugich wycię l i , i o czwartej po 
południu w obozie Tureckim w namiocie 
Htiseim Paszy Scraskcra była Msza święta 
i Te Deum laudamus. 

X. Jeremi. Przyznam s ię , źc słusznie 
Te Deum, i nie tak jak powiadano m i , źe 
za jedną akcyą Francuzi i Hiszpani śpiewali 
Te Deum. 

Król Jan. Completa Victoria, obóz wzię-
ty, i ci co z obozu uciekli, w Dniestrze po-
tonę l i , mało co uszło do Kamieńca. J am 
Sieniawskicgo Chor. Kor. wyprawił z czę-
ścią wojska Kor. do Wołoch , a Słuszkę z Li-
t ewsk im, sam odprowadziłem wojsko do 
Polski. 

X. Jeremi. Powiadałeś m i , że tego dnia 
prawie wiktoryi Chocimskiej syn mój Król 
Michał umarł we Lwowie R . 1673. 

Kroi Jan. Tak jest krótkie interreijnum 
i żadne , bo ta wiktorya pokazała Polakom, 
żem był wierny B O G U i ojczyzuie; cudzo-
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ziemca nie chciano, lubo Lotaryńczyk, a 
mąż Królowej wdowy Eleonory i Ncjbur-
czyk , ten Rakuskiemi, drugi Francuzkieini 
rękoma dźwigany, konkurowali. Z Polaków 
żaden się ze mną zrównać nie mógł. Obra-
ny tedy jestem Królem po krótkiej Paców, 
Hetmana i Kanclerza Lit . kontradykcyi i po 
mojej długiej deliberacyi, czy przyjąć ko-
r o n ę , czy nie. 

X. Jeremi. T y deliberowałeś koronę 
akceptować, dla której dostania drudzy 
krew leją ! — Pierwszy po Auguście Cesa-
rzu przykład. Podobno tez to było w ma-
szkarce?. . . 

Król Jan. Toć mi imputowano, kiedym 
zwołał Senatorów i Pos łów, powiadając, źe 
in hoc statu wojny Tureckiej zawiodę Rzecz-
pospolitą prawie inermem i bez kolligacyi; 
kiedy mię wszyscy proszą, abym przyjął ko-
ronę , wyrwa ł się Kuropatnicki, człek wielki 
i przyjaciel mój, mówiąc : «proszą cię wszy-
scy, abyś wziął koronę , a ja cię proszę, 
abyś z nas nie d r w i ł , bo ją weźmiesz.» Co 
śmiechu dość narobiło. 
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X. Jeremi. Któż ci też najwięcej pomógł 
i na j pierwszy podał. 

Król Jan. Przyznam ci się po BOGU, któ-
ry cłiciał inspirować ludziom, Jabłonowski 
Wojewoda Ruski na to się odważył , czego 
żadną miarą najbliżsi moi krewni nic śmieli 
czynić , czy nic ebeieli. Gołębska zawzię-
tość trwała. Radziwi ł ł , mój szwagier , nie 
chciał i z Pacami t rzymał , Jabłonowski zaś 
właśnie z jednej miłości ojczyzny godnym 
mnie uzna jąc , i przez to dobro publiczne, 
bardziej biegał koło tego, niż kolo swego 
interesu, do czego siła pomogła i żona jego 
Kazanowska, w wielkiej z żoną moją przy-
jaźni żyjąca. 

X. Jeremi. Usłuchałeś tedy Kuropatui-
ckiego rady i pośpieszyłeś pewnie z korona-
cyą , złotej korony zarobiwszy na laurowym 
wieńcu. 

Król Jan. Cale nie pośpieszyłem się z ko-
ronacyą. Naprzód , źc przez l iana Selim-
gere ja , pobratymca mojego, na Szwedzkiej 
i Moskiewskiej wo jn i e , zatrzymałem furor 
Porty Oltoniańskiej i pobicie pod Chocimcm 
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składałem na Króla Michała w i n ę , prote-
stując s i ę , źe zostawszy Królem będę wiódł 
rzeczy do pokoju ; sarn zaś miasto Krakowa 
poszedłem na Ukrainę pod Doroszcnkę. Za-
biegli nam Tatarowie drogę pod Braclawiem 
z jakie 30,000 ich w srogich polach, ude-
rzyliśmy o n ich , złamali , znieśli , i z pięć 
mil Ukraińskich pędzili rąbiąc; pamiętam, 
że nie wiedząc co za mogiła, zmordowany 
położyłem się na n i e j , alić Jabłonowski, 
mianowany Hetman Pol. Kor. po Dymitrze 
Wiśniowieckim, Hetmanie już Wie lk im, 
wypytawszy s ię , że to ta mogiła, w której 
pościnanych pod Batochcm niewolników za-
cnych pogrzebiono, uczynił mi komple-
m e n t , ze też same miejsca krwią tatarską 
oblałem, które brat mój Marek, w tejże mo-
gile leżący, oblał. 

X. Jeremi. Było ci czego powinszować. 
Turcy zaś czyli przyszli na Ukrainie i ty 
z wojskiem gdzieś zimował? 

Król Jan. Turcy gotowali się na wojsko, 
bo naj wyborniejsi i Europejscy poginęli pod 
Chocimein, jam na Ukrainie osiadł, zalo-

http://rcin.org.pl



,277 

, żyłem Huuptkw alier w Brac lawiu , Xiąźę 
Dymitr w Pohrebyszczach, a Jabłonowski 
w Stawiszczaeb, kaźily proportionaliter cho-
rągwie porozbierawszy. 

X. Jeremi. T o tak dobrze na kształt Pod-
hajeckiej. 

Król Jan. Nie udało się t ak , jak w Pod-
liajecką. Kozacy z Tatarami opanowałi k ra j , 
0 każdy krok bić się potrzeba było , a po 
wsiach i stać niebezpiecznie, strzegąc się od 
Tatarów ab extra i wewnątrz od zdrady 
Kozaków. Przecież my przezimowali co-
dzień się b i jąc , nawet i la to , aż na jesień 
wyprowadzić wojsko p rzysz ło , z tą tylko 
korzyścią, że się ani T u r k o m , ani Tatarom 
wniść do Polski nic udało; to się b i jąc , to 
traktując przez Hana. W jesieni zaś, abłizko 
przez dwie lecie p o E l e k c y i , koronacya od 
Olszowskiego P rymasa , a Sejm coronationis 
pod laską Sieniawskicgo Chor. Kor. odpra-
wiony, i na tein zima się strawiła w ma-
gnificencyi i wesołości, przy niepamiętnej 
w Polsce legacyi wielkiej od Króla N. do mnie 
1 Rzeczypospolitej ofiarującego się u a T u r k a . 
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X. Jeremi. Wiosna zaś i lato czy kore-

spondowały tryumfom i fes tom. 
Król Jan. T o dz iwna , źe Pan Bóu za-

wsze extrema ze mną robi ł , jednego pra-
wie roku Polska sądziła mię jak zdrajcę pod 
Gołębiem i Królem obrała , znowuż wła-
śnie jednego roku koronę mi BÓG na głowę 
w ł o ż y ł , i tegoż głowy i korony, to jest ca-
łej Polskiej mało nie zgubiłem. 

X. Jeremi. P e w n i e , źe dz iwna , ałc to 
zwyczajna ręki i mocy Boskiej igraszka, 
żebyśmy się nie zapominali bydź ludźmi, a 
w czasie najwyższych honorów przyplatano 
upokorzenie ręką i moc swą Boską nam wy-
s tawuje . 

(Dalszy ciify w Części Sciej.) 
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WIADOMOŚĆ O OBRAZIE 

Ś. JANA NEPOMUGYNA 
6 9 

K T Ó R Y SIĘ Z N A J D U J E W KOŚCIELE PARAFIALNYM 
M A C H N O W I E C K I M , W GUBERNII K I J O W S K I E J , 

W MIEŚCIE P O W I A T O W EM M A C H N O W C E . 

W Ł A D Y S Ł A W I V . Król Czes i ; i , nic mogąc 
zniewol ić ś. J ana Nepoinneyna do wydania 
sekretu spowiedzi s w e j żony J o a n n y , gdy 
p e w n ą razą z okien swego zamku uj rza ł śgo 
męża w wieczorne j dobie przechadzającego 
się po mośc ie , wysła ł doń służalców z za-
pytaniem , czy wy jawi t a j emnicę? jeśl iby 
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nic chciał, nakazał go wrzucić w Mołdawę. 
S. Jan nie wydał tajemnicy i do rzeki został 
wrzucony. T e n ostatni wypadek jest treścią 
obrazu. 

S. Jan w ubiorze kanonickim , z odkrytą 
g łową , spada ukośnie ku stronie lewej , z za-
łożoną prawą nogą , a lewą opierając się co-
kolwiek o arkadę mostu nad samą wodą. U-
padającemu okazuje się Anio ł , t rzymający 
w prawej ręce pa lmę, z twarzą zupełnie ku 
niemu pochyloną. W obliczu ś. Jana panuje 
ta rezygnacya , to poddanie się woli Boga, 
w czem najbardziej objawia się myśl arty-
sty ; pokorne oczy i roztwarte ręce , wybor-
nie przedstawują sługę w Pańskiej winnicy 
pracującego, a który z wiarą w przyszłe 
życic , doczesną śmierć przyjmuje. Na mo-
ście dwaj żołnierze , którzy zapewne do 
exekucyi należel i , durnieją się na widok A-
nioła , i gdy jeden z nicli ręką poza most o-
kazuje przestrach i bojaźń na jego bladem 
licu, zdają się wymawiać : zbrodnieśmy do-
pełni l i , drugi] chwyta się za most i jest w o-
słupieniu. Niemniej dwie osoby cywilne, 
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przedzielająco żołnierzy, podziwiają się tej 
scenie , wszystkie zaś i n n e , różnego stanu 
i wieku , z wyłączną właściwą im charakte-
rys tyką , tak są rozmieszczone, źe w ich 
zbliżeniu lub oddaleniu, wybornie wydany 
ogrom wspaniałego mostu. Na rzece w zna-
cznej odległości okazuje się łódź z trzema 
rybakami. Figura Anioła każdego zastano-
wić p o w i n n a , bo to jes t akeya w samym 
locie, z pochyleniem tak twarzy, że tylko 
się część j e j górna przeds tawia ; także ręce 
ś. J a n a , które zdają się zza obrazu wycho-
dź ić. W ogóle optyka i koloryt podniesione 
są do największej doskonałości. Dziewiętna-
ście osób z całą jedną arkadą kamiennego 
mos tu , przy indławem świetle wieczoru, 
wydał nasz artysta na przestrzeni płótna, 
dochodzącego do 4 łokci szerokości a 7 dłu-
gości. 

Obraz ten był malowany r . 1789 w W e -
necyi , jego kopija ma się w Pradze znaj-
dywać. Hrabia Prot Potocki , W o j e w o d a 
Ki jowski , nabył go w Wenecy i od samego 
autora za 1,000 czerw onych złotych, w roku 
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1790, został sprowadzony do k r a j u , a w r . 
1794 po poświęceniu w tym czasie parafial-
nego Macbnowieckiego kościoła, został u-
mieszczony tamże w wielkim ołtarzu, przez 
co i sama świątynia nosi miano tego śgo. Na 
odwrotnej stronie obrazu , jak miejscowy 
Proboszcz świadczy, rna być podpis własno-
ręczny Smuglewicza. 

S i / l . G R O . . . 

http://rcin.org.pl



H1ŁHA SZCZEGÓŁÓW 
HO MITOLOGII SŁOWIMSRIEJ, 

W Y C Z E R P N I Ę T Y C I 1 Z PODAŃ GMINU. 

Polykopa prosi ł ojca swego Hr ima (pio-
r u n a ) , aby mu naznaczy ł dzień j e d e n dla 
jego czci u ludzi . Hr im zwoła ł bogów na 
r a d ę , bós two żn iw sprzeciwiało się t e j pro-
śbie , z powodu , że wielka ilość świąt była 
na przeszkodzie ludziom w zbieraniu p lonów 
ziemi. P rzec iwko bós twu ż n i w i ludziom 
pows ta ły innych bós tw na rzekan i a , że lu-
dzie nadto oddając się r o b o t o m , o ich czci 
i świętach zapomina ją , i żądali od P i o r u n a , 
aby us tanowił strażnika ś w i ą t , k tóryby one 
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nie obchodzących srogo karał. Piorun za-
dość czyniąc temu żądaniu, przeznaczył Po-
łykopę na tego s t róża, i pozwolił mu wy-
brać dzień na swoje święto. Połykopa obra-
żony przez bóstwo żniw, obrał dzień w sa-
me żn iwa , ten czczony i dotąd w dniu 27 
L ipca ; Duchowieństwo Chrześcijańskie pod-
łożyło na ten dzień świętego Pantclemona, 
lud jednak zwie go zawsze świętem Połyho-
py, i obchodzi najściślej , opowiadając o-
prócz powyższej powieści tysiąc zdarzeń, 
jak w tym dniu nie święcącym go piorun 
pozapalał domy, tokL, kopy w polu i t . d. 

Miawki. Tak nazywa lud Ukraiński ja-
kieś syreny ziemne , nadzwyczajnej piękno-
ści , które są niezmiernie swywolne i zło-
śliwe. Z nieba czy z chmur zstępują na zie-
mię , w porze , kiedy zboże kłos wysypuje, 
i między nicini p r zybywa ją ; napadają na 
młodych podróżnych i póty ich łoskoczą, aż 
o śmierć przyprawią. INiosą ja ja i na tych 
sadowią czarownice po wylężeniu młodych 
Miawek znikają z ziemi. Dawniej chodzono 
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z processyami w pole jedynie dla odstraszę 
nia Miawek. 

Pie śń o K u p a l e . 
W E S E Ł K O , wesełko drużko zirnyci, 
Obitry Kupałoci łycia, 
Nccbaj misiacz ruki łomyt, 
Sczo sia Otcem jelio baty soremyt, 
Necb pobaczyt serotońku 
I lubyt znowu zirońku. 

Kupało, Kupało pływy, pływy z wody, 
Szczobsia podywowaw misiać twej urody, 
Misiać teper mołodeńki, 
Zapłacze z radości nad toboju, 
Powernetsia do twej ncńki, 
I woźme tia z soboju. 

A ty zirnyce zapłacz dribnymy śłozainy, 
Obitry jasny ocz biłymy rukamy, 
I rusu kasu z witramy rozpustysz, 
Misiacia pijmesz i uze jebo ne pustysz, 
Bo ty cborosza uradosti, 
A jeszcze kraszcza w załosti. 
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Z neba wescłka z doszczcm prylitaje 
I jak sońce śwityt' z kupałam sia kraje 
Z weczera tylko wydno molodnyka 
A >v rańei pływut slozy zirońci 
Kupało bidny serotońka 
Zii'ońci sorom na wiki. 

(Z notat Ukraińskich Erazma IZOPOI.KKIEGO.) 
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S . g M I I T A © M C M I * 

SPOSÓB ZAMAWIANIA U R O K Ó W , K R W I , 
1 'UREŁOIIÓW, N O C Z N I C Y , B I E L M A . 

Nu uroki. Uroki Uroczyszcza prystryte 
prystrytyszcza, siryi oczy, boryi oczy, tc-
iniiyi oczy, wymawla ju , wyl ioworywaju, 
żowty kost i , czerwony kosti i twoich soro-
ka sostawów nikohda uc prychody (splunąć 
t f u , t f u , ) soroki worony prylitajte, szeroko 
kryłatny machaj t e , i w hustych łozach, po 
czernych lisach, po wełykich berehach, po 
iiajbilszych kupynach, po najszyrszycli oczc-
retacli, po czerwonych piskach, wyże po-
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mianutych misiach, nacliodiłsia a siuda ni-
kohda ne prychodił i nc buwajte (chuchnąć 
cliu cliu cliu). 

Na krew. Przeżegnać się (otczcnasz i bo-
liorodyce), potem mówić : Perwym razom, 
liospodnim ukazom, preczystaja mostom i-
szla, i detynu ncsła, inist zawaływsia i pre-
czysta upala a dctyna nc zabyłasia i krow 
zapynyłasia (powtórzyć trzy i'azy). 

Na Perełoliy. (Otczcnasz i bohorodyca) 
Pe rwym razom liospodnim ukazom, iszow 
Clirystos dorohoju , Petro i J u d a , najszly 
sobi rukawyci , nohawyci i roby.— Chrysto-
wi rukawyci , Petrowi nohowyci , a Judi 
roby i perełoliy. Od łinidoj masti , od źow-
taj kasti , od synicli sustaw, od ezornych 
peoaynej czy zapytana, czy zamyślana, czy 
z W itru czy z wody czy uroki czy uroezy-
szcza , czy pomysły czy pomysłyszcza. 

Na nocznice. Jeśli chłopiec — Dube dube 
zełenyj, majesz boczki derizki, woźuiy pry-
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syłaju tobi dennyi dennyci nocznyi nocznyci 
(trzy razy) podumany, pobadany^ nakaza-
ny pomyślany. Jeśli dziewczyna. Bcrezc 
bereze ze łena ja , inajesz dubki synki , a ja 
maju doczku Marynu , woźmy dennyi den-
nyci , nocznyi nocznyci podumany, pohada-
ny, nakazany pomyślany. 

Na bielmo. Icliaw Racbaj ło i Mycbajlo 
na biłomu koniu wiw try cliorty — jeden bi-
ły, drulii czerwony, a treti czorny, biłyi 
biżyt ślazy ł y ż e , czorny biźyt krow łyźe a 
czerwony biźyt bihno łyźe (trzy razy splu-
nąć tfu tfu t fu ) . 

K O M E C CZĘŚCI D R U G I E J . 
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Trzecia część Rusałki wkrótce wstąpi do dru-
ku i prenumerować, można w Księgarni J Ó Z E F A 

ZAWADZKIEGO W Wilnie i u osób uproszonych od 
wydawcy cena It. sr. 1. 
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